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Ta k i e  d r a m a t y  n i e  r o z g r y w a j ą  s i ę  k a ż d e g o  d n i a .  
N a  p e w n o  n i e  n a  p o l s k i c h  u l i c a c h .  R a n e k ,  z g ł o s z e n i e ,  

i n t e r w e n c j a ,  z a t r z y m a n i e ,  b r o ń  w  r ę k u  p r z e s t ę p c y 
i  s t r z a ł  d o  u m u n d u r o w a n e g o  p o l i c j a n t a .  To  u  n a s ? !  

Ta k ,  4  m a j a  w  R a c i b o r z u .

 I nterwencja jakich miliony. Przyszło zgłoszenie, że pijany 
lub pod wpływem narkotyków wsiadł za kółko. Element 
groteskowy – ubrany w coś przypominającego policyj-

ny mundur. Patrol trafił na niego przy Chełmońskiego, gdy 
próbował kontrolować kierowców. Podjechali oznakowa-
nym busem, byli w mundurach. Bandyta znienacka za-

czął strzelać. Michał Kędzierski 
zginął na miejscu. Jego partner 
natychmiast otworzył ogień, po-
strzelił i obezwładnił sprawcę. 
Post factum wiemy, że napastnik 
był notowany za przestępstwa 
narkotykowe, znieważenie i na-
ruszenie nietykalności policjan-
ta, groźby i inne przestępstwa 
kryminalne, a w domu miał cały 
arsenał. Dziś nie znamy jeszcze 

motywów jego działania, ale możemy przypuszczać, że gdyby nie interwencja Policji, za-
pewne użyłby tej broni wobec kogoś innego. Zwykłego obywatela, którego funkcjonariusze 
mają chronić. I asp. Michał Kędzierski wypełnił to zadanie, płacąc najwyższą cenę. 

Miał dopiero 43 lata! Dziesięć z nich w policyjnym mundurze. Dla niego pewnie 
tych najpiękniejszych, bo w nim czuł się najlepiej. 

– Znam Michała od 20 lat, gdy jeszcze pracował w miejscowym radiu. Zawsze 
dopytywał o pracę w Policji. Robiąc wtedy swoje reportaże, jeździł z nami na inter-
wencje. Opisywał codzienną służbę. Niebezpieczeństwa, jakie w niej występują. Służ-
ba w Policji była jego marzeniem, które spełniło się w grudniu 2011 r., gdy wstąpił  
w nasze szeregi. Najsilniej związany był z wydziałem prewencji, ale doświadczenie 
zdobywał także w wydziale kryminalnym. Posiadał również doświadczenie w zespole 
prasowym. Zastępował mnie jako rzecznika prasowego KPP. Zawsze pozytywnie  
kreował wizerunek formacji – wspomina nadkom. Mirosław Szymański.

W całej jednostce chyba nikt tak dobrze nie znał Michała i nie przyjaźnił się z nim 
jak mł. asp. Jarosław Markiewicz. Często razem pełnili służbę, mieli wspólne zainte-
resowania.

– Pewny towarzysz broni. Wspaniały kolega, człowiek, z którym każdy policjant 
chciałby iść na interwencję. Postawą, pewnością podpartą wiedzą praktyczną i teore-
tyczną wzbudzał respekt. Kiedy trzeba, potrafił być zdecydowany, ale łagodnym uspo-
sobieniem potrafił wyciszać trudne sytuacje. Jakiś czas był policjantem operacyjnym, 
ale najlepiej czuł się w prewencji, w mundurze i radiowozie – mówi mł. asp. Jarosław 
Markiewicz. – Ostatnio postanowiliśmy sobie zrobić naszywki do patrolu. Takie zwy-
kłe, proste naszywki. Ale Michał tym żył. Projektował, rysował je na kartce ołówkiem  
i kredkami, nie w komputerze. Pewnie ta kartka jeszcze leży na jego biurku… 

Uroczystości pogrzebowe odbyły się 7 maja w kościele pw. Wniebowzięcia Najświęt-
szej Maryi Panny w Raciborzu. Bohaterskiego policjanta pożegnał osobiście Komen-
dant Główny Policji gen. insp. Jarosław Szymczyk. Ale myślami byli na tym pogrzebie 
wszyscy polscy policjanci – o 12.00 załogi radiowozów w całym kraju włączyły sygna-
ły świetlne i dźwiękowe, oddając honor koledze, który odszedł na wieczną służbę. Ten 
wyraz solidarności ma głęboki sens, który rozumieją wszyscy noszący niebieski mundur  
– podjęli się służby, w której każdy nowy dzień może być tym ostatnim. Dla każdego z nich.
C z e ś ć  J e g o  P a m i ę c i !

A N D R Z E J  C H Y L I Ń S K I
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–	sprawdzamy,	jak	wyglądał	ostatni	rok	pod	
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Nie tak miał wyglądać ten numer gazety. Zupełnie nie tak. Zabójstwo 
asp. Michała Kędzierskiego zmieniło wszystko. Cofnęliśmy numer  
z maszyn drukarskich, bo nikt z nas nie wyobrażał sobie tego, żeby 
nie uhonorować poległego od kul bandyty policjanta z Raciborza. 
Kiedy rano 4 maja przyszły pierwsze, niespójne informacje, cała 
redakcja była w szoku. Przecież to nie Chicago, jak mawiał se-
rialowy porucznik Zubek! A jednak… W takich chwilach boleśnie 
dociera do każdego policjanta sens roty ślubowania – …nawet  
z narażeniem życia. Nie wymyślono jej po to, żeby ładnie i donio-
śle brzmiała. Kryje się za nią zobowiązanie do najwyższego po-
święcenia, którego świadom musi być każdy, kto nosi policyjny 
mundur. Michał wypełnił je do końca. 
To właśnie tym różni się nasz zawód od innych. Wymaga określo-
nych cech charakteru, przede wszystkim odwagi i zdecydowania, 
aby bez wahania wejść tam, skąd inni uciekają. I nie dla pieniędzy 
ani zaszczytów – słowo „dziękuję” jest często jedyną, ale i najcen-
niejszą nagrodą. Prawdziwy „pies” nigdy nie odpuści, nie pozwala 
mu na to poczucie obowiązku. W tym kontekście to pejoratywne  
z pozoru określenie nabiera zupełnie innego, pozytywnego wymia-
ru – bronić słabszych, tropić i zatrzymać sprawców cudzej krzywdy 
bez oczekiwania nagrody – to cechy, które u najlepszych przyjaciół 
człowieka wszyscy cenimy najbardziej. I Michał zrobił tak, jak powi-
nien – to była interwencja zlecona, nie znalazł się tam z własnej woli. 
Na widok uzbrojonego człowieka nie wycofał się, nie zawahał, tylko 
od razu wkroczył do akcji. Dzięki temu ten bandyta nie będzie miał 
więcej szansy, aby kogoś  znowu skrzywdzić. Niestety, Nasz Kolega 
zapłacił za to najwyższą cenę. Zasłużył jednak na wieczną pamięć  
o Nim, bo zginął, służąc Ojczyźnie.
 Cześć Jego Pamięci!
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Funkc jonar iusze  oddz ia łów  

prewencj i  Po l ic j i  p r zes iada ją 

s ię  do  nowych po jazdów  

– furgonów Volkswagen Craf ter  

w wers j i  wypadowej  „W”. 

Mieszczą  po  s iedem osób  

z  pe łnym wyposażen iem,  

mają  indywidua lne ,  us tawiane 

fo te le  i  k l ima tyzac ję .

Oznakowane furgony VW Crafter w wer-
sji wypadowej przygotowane przez AMZ- 
-KUTNO wraz z VW Grupa Cichy-Zasada 
wyposażone są w automatyczną skrzynię 
biegów. Dla oddziałów prewencji jest to ko-
rzystne rozwiązanie, gdyż ułatwia porusza-
nie się po mieście. Mają silnik diesla o mocy  
130 kW (176 KM) i pojemności 1968 ccm. 
Jest także w pełni automatyczna klimatyza-
cja obejmująca całość pojazdu,  
a także ogrzewanie postojowe.

W pierwszym przedziale, 
w kabinie, jest miejsce dla  
2 osób oraz miejsce do prze-
wozu 2 kasków z przyłbicami 
i pałek. Duży fabryczny wy-
świetlacz umieszczony w środ-
kowej części deski rozdziel-
czej obsługuje kamerę cofania 
oraz nawigację satelitarną. 
W przedziale pasażerskim na 
5 osób 2 z nich siedzą tyłem 
do kierunku jazdy, a 3 przo-
dem. Fotele są indywidualne, 
składane, z regulacją pozycji 
oparcia i z podłokietnikami. 
Ta odrobina komfortu na pew-
no zostanie doceniona przez 
funkcjonariuszy OPP, szcze-
gólnie podczas oczekiwania 
na wejście do działań. 

W przedziale pasażerskim 
jest także miejsce na kaski 
z przyłbicami, uchwyty do 
pałek i schowki na amunicję 
umieszczone pod fotelami. 
Broń długą (3 rodzaje) tak-
że przewozi się w przedzia-
le drugim, w specjalnych 
uchwytach za oparciami fo-
teli. Przesuwane drzwi po 
obu stronach przedziału umożliwiają jed-
noczesne wyjście z prawej i lewej strony 
pojazdu. Wszystkie szyby zabezpieczo-
ne są kratami, przy czym przednia unosi 
się na dach pojazdu. Dwóch policjantów 
sprawnie i małym nakładem sił może usta-
wić ją i zabezpieczyć w obu pozycjach.

W przedziale trzecim – magazynowym, 
zamontowany jest stelaż wykonany z alu-
miniowych profili konstrukcyjnych, służą-
cy do przewozu w różnych konfiguracjach 

W pracach nad projektem dotyczącym nowych furgonów dla OPP 
w Biurze Logistyki Policji KGP uczestniczyli ich użytkownicy, 
przedstawiciele Głównego Sztabu Policji Komendy Głównej 

Policji oraz Wydziału Koordynacji Gospodarki Transportowej BLP KGP. 
Szczególna rola w tym przedsięwzięciu przypadła użytkownikom, bo to 
oni wyznaczyli kierunki prac. Chcieli samochodów niezawodnych, bez-
piecznych, zapewniających policjantom jak najlepsze warunki, ale przede 
wszystkim umożliwiających prawidłową realizację zadań służbowych. 

– Zakup nowych furgonów wypadowych poprzedzony został dialogiem 
z przedstawicielami producentów samochodów oraz firm zajmujących się 
profesjonalną zabudową pojazdów specjalnych. Umożliwił on określenie 
nowoczesnych rozwiązań możliwych do zastosowania oraz warunków 
technicznych platformy zabudowy (pojazdu bazowego), na której będzie 
budowany nowy furgon wypadowy. Użytkownicy dokładnie określili, cze-
go oczekują, tak aby pracownicy BLP KGP mogli wyspecyfikować furgon 
realizujący obecne potrzeby funkcjonariuszy.

F U R G O N  W Y P A D O W YF U R G O N  W Y P A D O W YNOWY NOWY 

W poprzednio kupowanych pojazdach 
tego typu jednym z głównych założeń było, 
aby funkcjonariusze nie siedzieli cały czas 
w sprzęcie PZ (czyli kasku i ochraniaczach 
przeciwuderzeniowych). Był on przewo-
żony w samochodzie, a policjanci przed 
realizacją zadań przebierali się wewnątrz 
pojazdu. To dlatego mercedes sprinter był 
wysoki. Miał zapewnić możliwość kom-
fortowego przygotowania się do realizacji 
zadań służbowych podczas różnego rodzaju 
zabezpieczeń dla 8 policjantów wyposażo-
nych w sprzęt PZ. 

– Przed nowo projektowanym pojazdem 
postawiono znacznie większe oczekiwania. 
W pojeździe postanowiono zmieścić 8 osób 
wraz z wyposażeniem, czyli PZ, bronią, ka-
mizelkami, hełmami kuloodpornymi, mio-
taczami gazu, amunicją itd. Ograniczeniem 
był ciężar pojazdu wraz z pasażerami i sprzę-
tem, który nie mógł przekroczyć 3,5 tony. 
Do tego samochód miał być wyposażony  
w automatyczną skrzynię biegów. Potrzeb-
ny był kompromis. Ostatecznie ograniczo-
no liczbę przewożonych funkcjonariuszy 
do 7, ale z tego, co mamy teraz w środku, 
policjanci naprawdę powinni być zadowo-
leni – mówi Janusz Wyporski, kierownik 
sekcji Wydziału Koordynacji Gospodarki 
Transportowej Biura Logistyki Policji KGP.
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asortymentowych i ilościowych 
elementów wyposażenia służ-
bowego. Między przedziałem 
drugim a trzecim nie ma stałej 
przegrody. Jest za to system pa-
sowy, który można odpinać. Roz-
wiązanie to zaczerpnięte zostało 
z technologii transportu lotnicze-
go. Dzięki temu funkcjonariusze 
mają dostęp do sprzętu również 
z przedziału pasażerskiego, a sam 
sprzęt jest zabezpieczony przed 
przemieszczaniem się nawet przy 
dużych przeciążeniach, co popar-
te jest badaniami przeprowadzo-
nymi w Przemysłowym Instytu-
cie Motoryzacji. 

Pojazd ma dodatkowe lampy 
oświetlające otoczenie pojazdu,  
w tym silne lampy przednie umo- 
żliwiające oświetlenie przedpola. 
Te ostatnie mogą przydać się nie 
tylko kierowcy, ale także w dzia-
łaniach, np. podczas nocnych po-
szukiwań. 

Zgodnie z informacją Biu-
ra Logistyki Policji Komendy 
Głównej Policji odebrano już 
124 furgony Volkswagen Crafter 
w wersji wypadowej. Wszyst-
kie objęte są 3-letnią gwarancją,  
w tym elementy uprzywilejowa-
nia i oznakowania mają wydłu-
żoną gwarancję do 5 lat. 

– Po 124 pojazdach VW Crafter 
do oddziałów prewencji Policji 
jeszcze w tym roku trafią 142 fur- 
gony zabudowane na tej samej 
platformie. Tym razem pojaz-
dem bazowym będzie samochód 
marki MAN. To efekt kolejnego, 
rozstrzygniętego już przetargu, 
który tym razem wygrała spółka 
MAN Truck&Bus Polska. 
A N D R Z E J  C H Y L I Ń S K I

o  „ P r o g r a m  m o d e r n i z a c j i  s ł u ż b  m u n d u r o w y c h  w  l a t a c h  2 0 1 7 – 2 0 2 0 ”  z a p y t a l i ś m y  
I  z a s t ę p c ę  K o m e n d a n t a  G ł ó w n e g o  P o l i c j i  n a d i n s p .  D a r i u s z a  A u g u s t y n i a k a

P a n i e  G e n e r a l e ,  o s t a t n i  p r o g r a m  m o d e r n i z a c j i  s ł u ż b  m u n d u r o w y c h  p o z w o l i ł  P o l i c j i  n a 
d o k o n a n i e  w i e l u  i n w e s t y c j i .  P r z y s z e d ł  w i ę c  c z a s  n a  p o d s u m o w a n i a ,  a  j e d n e g o  z  n i c h 
d o k o n a ł a  j u ż  N a j w y ż s z a  I z b a  K o n t r o l i .  Z  j a k i m  e f e k t e m ?
Policja była największym beneficjentem programu, a więc do wydania i rozliczenia dostaliśmy nieba-
gatelną kwotę 6 mld zł. Jej wydatkowanie dało konkretne efekty: zakupy, inwestycje i wzrost wynagro-
dzeń są zauważalne. Rzeczywiście, inspektorzy Najwyższej Izby Kontroli co roku sprawdzali realizację 
„Programu modernizacji służb mundurowych w latach 2017–2020”. Zakupy, inwestycje, moderniza-
cje, przetargi zostały przeprowadzone prawidłowo. NIK wysoko ocenił nadzór Komendanta Głównego 
Policji nad realizacją programu, co najlepiej świadczy o profesjonalizmie naszych specjalistów od 
logistyki i finansów.
N a  c o  k o n k r e t n i e  p r z e z n a c z y l i ś m y  t e  p i e n i ą d z e ?
Oprócz wspomnianych przez pana zakupów, takich jak nabycie śmigłowców Black Hawk czy remon-
tów jednostek, w pierwszym etapie program przewidywał znaczące podwyżki płac dla funkcjonariu-
szy i pracowników Policji. Jeszcze w 2018 r. zrealizowano 255 zadań inwestycyjnych. Największe 
nakłady finansowe poniesiono na inwestycje w jednostkach podległych KWP w Katowicach, Lublinie 
i Poznaniu. Najwięcej przedsięwzięć realizowanych było w woj. śląskim i podlaskim. Również wtedy 
zrealizowane zostały dostawy sprzętu transportowego w liczbie 1237 szt. za ok. 129,6 mln zł, w tym 
środki z programu modernizacji Policji – 96 mln zł. Kupiliśmy też sprzęt uzbrojenia i techniki poli-
cyjnej za prawie 5 mln zł oraz wyposażenie osobiste i ochronne za ponad 22 mln zł. To właśnie ten 
okres badali kontrolerzy NIK-u.
A  r o k  u b i e g ł y ,  k o ń c z ą c y  p r o g r a m ?
W roku 2020 kupiliśmy 1219 pojazdów o najwyższych standardach bezpie-
czeństwa i ochrony środowiska, o łącznej wartości przeszło 227 mln zł. Po-
nadto za blisko 2 mln zł kupiliśmy 68 laserowych mierników prędkości  
z rejestracją obrazu, a za prawie 270 tys. zł – 65 przenośnych analizatorów 
do badania zawartości alkoholu w wydychanym powietrzu oraz 467 kamer 
nasobnych wraz z systemem informatycznym za kwotę 3 mln zł, co pozwoliło 
na wyposażenie 10 lokalizacji w 7 garnizonach Policji.

W roku okrągłego, 90. jubileuszu lotnictwa policyjnego, przybyły nam też 
3 śmigłowce Bell-407GXi. Całkowity koszt zakupów dla lotnictwa wyniósł  
w latach 2019–2020 aż 80 110 003,07 zł, przy czym w 2019 r. wydatkowa-
no 27 104 000 zł na śmigłowiec, sprzęt obsługowy oraz szkolenie personelu 
latającego i obsługowego.
Z a p e w n e  d u ż o  k o s z t o w a ł  r ó w n i e ż  z a k u p  i  w d r o ż e n i e  
i n f r a s t r u k t u r y  d l a  n u m e r u  1 1 2 ?
To bardzo ważny projekt o łącznej wartości ponad 60 mln zł, z czego w zeszłym 
roku wydatkowaliśmy 22 mln zł. Dziś Ogólnopolska Sieć Teleinformatyczna na 
potrzeby numeru 112 działa i jest podstawowym narzędziem integracji infra-
struktury teleinformatycznej państwa. Służy ułatwieniu komunikacji, zwiększe-
niu liczby i jakości usług świadczonych drogą elektroniczną, jak również przyspieszeniu reakcji ze strony 
powołanych do niesienia pomocy służb.
C z y  t o  c a ł o ś ć  z a k u p ó w  i  i n w e s t y c j i ?
W żadnym przypadku! To tylko niektóre pozycje z bardzo długiej listy. Choćby ubiegłoroczne wzmoc-
nienie CBŚP w zakresie zwalczania przestępczości i terroryzmu – za przeszło 5 mln zł wdrożyliśmy 
wysoko wydajny system do pozyskiwania i analizy danych przesyłanych przez sieci informatyczne 
czy mobilne laboratoria taktyczne. W tym roku w dalszym ciągu wymieniamy sprzęt na nowoczesny, 
czego przykładem mogą być kupione ostatnio furgony wypadowe, zaprojektowane specjalnie dla 
funkcjonariuszy pododdziałów zwartych.

R O Z M A W I A Ł  P M

B E Z  Z A S T R Z E Ż E Ń

PODSTAWOWE 
PARAMETRY
�Silnik: o zapłonie 

samoczynnym 
(diesel) 

�Pojemność:  
1968 ccm

�Moc maksymalna: 
130 kW (173 KM)

�Prędkość maks.:  
165 km/h

�Skrzynia biegów: 
automatyczna

�Rozstaw osi:  
3600 cm

�Długość zewnętrzna: 
5986 cm

�Rodzaj napędu: 
przednia oś

zdj. Jacek Herok
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instytut – posiada nowe możliwości pozyskiwania funduszy zewnętrznych na 
badania i rozwój, przez co to wyzwanie nie jest już dla nas nie do podjęcia.
C e n t r a l n e  L a b o r a t o r i u m  K r y m i n a l i s t y c z n e  P o l i c j i  –  i n s t y t u t 
b a d a w c z y  d z i a ł a  n a  p o d s t a w i e  u s t a w y  o  P o l i c j i ,  u s t a w y  
o  i n s t y t u t a c h  b a d a w c z y c h ,  r o z p o r z ą d z e n i a  m i n i s t r a  S W i A  
i  o c z y w i ś c i e  w e w n ę t r z n y c h  z a p i s ó w  –  s t a t u t u  o r a z  r e g u l a m i n u 
or gan i z acy j nego .  Tr udno  j es t  ł ąc z yć  t e  wszys t k i e  r egu l ac j e  prawne?
Dodałbym jeszcze funkcjonującą w nowym brzmieniu od prawie 3 lat ustawę 
Prawo o szkolnictwie wyższym i nauce. Odnotowujemy pewne trudności z łą-
czeniem regulacji prawnych, głównie na styku specyfiki służby w Policji i cy-
wilnej sfery naukowej czy pracowniczej. Choć w instytucie badawczym powinny 
być etaty zarówno dla pracowników naukowych, jak i badawczo-technicznych, 
to przepisy policyjne przewidują na etatach policyjnych jedynie miejsce dla 
stanowisk badawczo-technicznych. Inny przykład – jako dyrektor instytutu ba-
dawczego mogę zatrudniać pracowników na etaty cywilne, ale już nie mogę 
bezpośrednio przyjmować do służby chętnych na etaty policyjne. Muszę liczyć 
na przeniesienie do CLKP policjantów z innych jednostek. Takie ograniczenia 
nakłada na mnie ustawa o Policji. Jako CLKP podejmujemy starania, by tę kwe-
stię zracjonalizować.
W  s k ł a d  R a d y  N a u k o w e j  C L K P  w c h o d z ą ,  o p r ó c z  p r a c o w n i k ó w 
l a b o r a t o r i u m ,  r ó w n i e ż  u c z e n i  z  i n n y c h  o ś r o d k ó w  n a u k o w y c h .  
J a k i e  s ą  i c h  z a d a n i a ? 
Rada Naukowa CLKP jest organem stanowiącym, inicjującym, opiniodawczym 
i doradczym. Te wszystkie funkcje nabierają znaczenia, zwłaszcza w sprawach 
rozwoju naukowego naszej kadry. Rola przedstawicieli innych ośrodków nauko-
wych jest w tym zakresie nie do przecenienia; są to osoby dysponujące ogromną 
wiedzą i doświadczeniem, a przede wszystkim chęcią do udzielania wsparcia 
merytorycznego naszemu instytutowi, również w zakresie wyzwań współczesnej 
nauki. Ogromnie cenię współpracę z panią prof. dr hab. Ewą Bulską, dyrektorem 
Centrum Nauk Biologiczno-Chemicznych Uniwersytetu Warszawskiego, pełnią-
cą funkcję przewodniczącej Rady Naukowej CLKP. W tym miejscu pragnę wspo-
mnieć też śp. podinsp. dr. Mirosława Rosaka, poprzedniego przewodniczącego 
rady, którego pandemia odebrała nam w grudniu minionego roku.
C L K P  j a k o  i n s t y t u t  n a u k o w y  p r o w a d z i  p o l i t y k ę  j a k o ś c i  o  b a r d z o 
w y s o k i c h  w y m a g a n i a c h .  Tr u d n o  j e s t  i m  s p r o s t a ć ?  
CLKP jest pierwszym policyjnym laboratorium, które uzyskało Certyfikat Syste-
mu Zarządzania Jakością oraz Certyfikat Akredytacji Laboratorium Badawczego. 

To zobowiązuje. Staramy się nie tylko spro-
stać stawianym wymaganiom, ale podnosić 
poprzeczkę. Mamy świadomość, że opinie 
wydawane przez policyjnych biegłych mają 
znaczenie dla wszystkich stron procesu  
i dlatego dążymy do wyeliminowania po-
myłek wymiaru sprawiedliwości poprzez 
zwiększenie zaufania do dowodu z opinii 
biegłego. Dokładamy wszelkich starań, by 
opinie były sporządzane z zachowaniem 
obiektywizmu, oparte na fachowej i rzetelnej 
wiedzy naszych biegłych oraz wiarygodnych 
wynikach badań.
N a  p r z e ł o m i e  2 0 1 3  i  2 0 1 4  r. 
w i ę k s z o ś ć  k o m ó r e k  k r y m i n a l i s t y k i 
p o d p o r z ą d k o w a n o  l a b o r a t o r i o m 
k r y m i n a l i s t y c z n y m ,  p o w o ł a n o 
k r a j o w e g o  k o o r d y n a t o r a 
w s p ó ł p r a c u j ą c e g o  z  k o o r d y n a t o r a m i 
w o j e w ó d z k i m i  d s .  t e c h n i k i 
k r y m i n a l i s t y c z n e j .  C z y  t e n  s y s t e m 
s i ę  s p r a w d z i ł ?  I  j a k  w  p r a k t y c e 
p r z e ł o ż y ł  s i ę  n a  p r a c ę  t e c h n i k ó w 
k r y m i n a l i s t y k i ?
Dążymy do osiągnięcia takiego stanu, nastą-
piło ujednolicenie struktur organizacyjnych 
komórek techniki kryminalistycznej. Dzięki 
temu może nastąpić likwidacja nadgodzin  
i nawisu szkoleniowego techników krymina-
listyki. Nawet w takich drobnych – zdawałoby 
się – sprawach, jak stosowanie opakowań 
materiału dowodowego przesyłanego do 
badań kryminalistycznych, udało nam się 
wprowadzić standaryzację. Co jednak naj-
ważniejsze – technicy kryminalistyki mogą 

liczyć na stałe wsparcie laboratoriów, w tym samego CLKP. Pod koniec ubiegłego roku wydaliśmy zbio-
rową monografię „Dobre praktyki technika kryminalistyki”, która została bardzo dobrze przyjęta przez 
środowisko. 
O  t e j  monogra f i i  p l anu j emy  nap i sać  w  ko l e j n ym  m ies i ącu .  A  i l e  pr o j ek t ów  badawczych 
pr ze z  t e  10  l a t  z os t a ł o  z r ea l i z owanych ,  c z y  t e ż  da l e j  j e s t  pr owadzonych?  I  c z y  k t ór yś 
z  n i c h  m o ż n a  z a l i c z y ć  d o  n a j w a ż n i e j s z y c h ,  t a k i c h  k r o k ó w  m i l o w y c h  w  r o z w o j u 
k r y m i n a l i s t y k i ?
Obecnie doszliśmy do poziomu kilkunastu projektów krajowych oraz międzynarodowych rocznie, w któ-
rych uczestniczymy lub które prowadzimy. Są to przedsięwzięcia wieloletnie i już ponad 20 zostało 
ukończonych. Aby ocenić wagę i znaczenie danego projektu dla rozwoju kryminalistyki, potrzeba jednak 
wielu lat funkcjonowania nowych rozwiązań w praktyce. 

P O D N O S I Ć  P O P R Z EC Z K Ę

Z insp. dr. n. med. RADOSŁAWEM JUŹWIAKIEM, dyrektorem Centralnego Laboratorium Kryminalistycznego Policji         rozmawia Izabela Pajdała

S T A L E
N a  p o c z ą t k u  g r a t u l u j ę  j u b i l e u s z u !  
D y r e k t o r  C e n t r u m  N a u k  S ą d o w y c h  U W  
w  l i ś c i e  g r a t u l a c y j n y m  s t a w i a  C L K P  
z a  w z ó r.  C z y  j e d n a k  z  p e r s p e k t y w y  t y c h 
1 0  l a t  d e c y z j a  o  p o w o ł a n i u  C L K P  j a k o 
i n s t y t u t u  b a d a w c z o - r o z w o j o w e g o  b y ł a 
d o b r y m  p o m y s ł e m ? 
Dziękuję. Przekształcenie CLKP w jedyny w struk-
turach Policji instytut badawczy było bezspornie 
kamieniem milowym, umożliwiającym jednostce 
bezpośrednie pozyskiwanie funduszy na prace ba-
dawcze, rozwój naukowy zatrudnionych osób oraz 
zwiększenie znaczenia polskiej kryminalistyki poli-
cyjnej na arenie międzynarodowej. Z tej perspekty-
wy, mimo początkowych zawirowań formalno-orga-
nizacyjnych, decyzja ta była bez wątpienia słuszna 
i otworzyła nowe horyzonty dla naszej jednostki. 
Wierzę, że przyniosła również wiele korzyści dla 
naszych zleceniodawców i podmiotów współpra-
cujących poprzez opracowywanie nowych metod 
badawczych, standardów i wytycznych przyczynia-
jących się do większej efektywności badań.
1 0  l a t  t o  w  s u m i e  b a r d z o  d u ż o  c z a s u , 
s z c z e g ó l n i e  w  d y s c y p l i n a c h  n a u k o w y c h  
i  b a r d z o  s z y b k o  z m i e n i a j ą c e j  s i ę  
t e c h n o l o g i i ,  a l e  m o ż e  u d a  s i ę  
p o d s u m o w a ć  t ę  o s t a t n i ą  d e k a d ę ?   
Ostatnia dekada to jednocześnie dla CLKP 
pierwsza dekada istnienia w obecnej formule 
prawnej. Rzeczywiście był to okres gwałtownie 
postępujących zmian w nauce i technologii, 
także w zakresie kryminalistyki. Rozwija się dy-
namicznie genetyka sądowa. Wprowadziliśmy 
także nową specjalność – badania cyfrowych 
nośników danych. W obu tych dziedzinach naj-
trudniej nadążać za postępem, bo pojawiające 
się kolejne generacje sprzętu i oprogramowa-
nia wymagają ciągłego poszerzania wiedzy  
i kompetencji, ale również – kolejnych nakładów  
finansowych. Na szczęście CLKP – właśnie jako 
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oraz bazy danych daktyloskopijnych na pod-
stawie porozumienia w Prüm. Uczestniczymy  
w takich przedsięwzięciach jako jednostka pod-
legająca ministrowi spraw wewnętrznych i admi-
nistracji, w imieniu którego zadania nadzoru nad 
CLKP realizuje Komendant Główny Policji. Na-
tomiast jako instytut badawczy bierzemy udział 
w międzynarodowych projektach, np. Horyzont 
2020, których rezultaty przyczyniają się do opra-
cowania metod służących bardziej efektywnemu 
wykrywaniu sprawców przestępstw.
A  j a k i e  s ą  n a j b l i ż s z e  w y z w a n i a  i  k i e r u n k i 
r o z w o j u  n a u k o w e g o  d l a  C L K P  j a k o  
i n s t y t u t u  b a d a w c z e g o ? 
Rozwój instytutu CLKP jako głównej jednostki  
w kraju powinien być utrzymywany. Jest to możli-
we dzięki obecnej formule, która gwarantuje kom-
pleksowe wykonywanie badań kryminalistycznych 
służących podniesieniu poziomu bezpieczeństwa  
i zapewnieniu porządku publicznego, a także prak-
tyczne i racjonalizatorskie wykorzystanie prac badaw-
czo-rozwojowych na użytek postępowań prowadzo-
nych przez organa ścigania i wymiar sprawiedliwości.
J e s z c z e  p a r ę  l a t  t e m u  d y r e k t o r  
C L K P  m a r z y ł  o  t a k i e j  l o k a l i z a c j i  
i  i n f r a s t r u k t u r z e ,  ż e b y  w s z y s t k i e  z a k ł a d y 
b y ł y  r a z e m ,  w  j e d n y m  m i e j s c u .  C z y  t o 
m a r z e n i e  j e s t  c o r a z  b l i ż s z e  s p e ł n i e n i a ?
Szanse na realizację tego marzenia są coraz bar-
dziej realne. Szybki rozwój metod badawczych, 
nowoczesna aparatura wymagająca kontrolowane-
go środowiska, nowe specjalności badawcze oraz 
narzędzia wykrywcze (bazy danych) są związane 
z koniecznością zapewnienia odpowiednich po-
mieszczeń lokalowych w specjalnie zaprojekto-
wanych i wybudowanych budynkach. W 2020 r. 
CLKP wraz z Komendą Stołeczną Policji podjęło 
współpracę zmierzającą do polepszenia infrastruk-
tury lokalowej. Obecnie prowadzone są prace, za 
pośrednictwem komendanta garnizonu stołeczne-
go, nad projektem  budowy nowej siedziby CLKP. 
Centralne Laboratorium Kryminalistyczne Policji 
przekazało wkład merytoryczny w zakresie plano-

wania pomieszczeń i powierzchni obiektu. Budowa nowej siedziby będzie miała kluczowe 
znaczenie dla rozwoju instytutu poprzez zapewnienie odpowiednich warunków pracy dla 
pracowników i funkcjonariuszy oraz właściwie wyposażonych pomieszczeń badawczych. 
Mam nadzieję, że kolejny jubileusz będziemy świętować już w nowej siedzibie. 
C z e g o  s e r d e c z n i e  ż y c z ę .  D z i ę k u j ę  z a  r o z m o w ę . 

Dzies ięć  la t  t emu,  1  kwie tn ia  2011 roku ,  Cen t ra lne  

Labora to r ium Krymina l i s tyczne  KGP zos ta ło  p r zeksz ta łcone  

w ins ty tu t  badawczy  o  nazwie  Cen t ra lne  Labora to r ium  

Krymina l i s tyczne  Po l ic j i . 

JUBILEUSZ
P I E R W S Z Y  T A K I

W  2 0 1 9  r.  z o s t a ł  p o w o ł a n y  Z e s p ó ł  d s .  I d e n t y f i k a c j i  C i a ł  O f i a r  
K a t as t r o f  (DV I  –  D i s as t e r  V i c t i m  I d en t i f i c a t i o n ) .  B y ł  t o  p r z e ł omowy
k r o k  d l a  p o l s k i e j  P o l i c j i .  A l e  p o k a z u j e  t e ż ,  ż e  p o l s k a  k r y m i n a l i s t y k a 
j e s t  n a  b i e ż ą c o  z e  ś w i a t o w y m i  s t a n d a r d a m i .  
Komórka zarządzająca DVI, o której pani wspomniała, została utworzona w CLKP 
i nasz instytut – wspólnie z Komendą Główną Policji – podjął działania słu-
żące zapewnieniu operacyjności Zespołu DVI w Polsce, mając na względzie 
usprawnienie procesu identyfikacji ciał ofiar katastrof, a także podniesienie 
zdolności do reagowania na różnego rodzaju zagrożenia terrorystyczne przez 
służby i podmioty uprawnione do wykonywania tych czynności w ramach po-
stępowania przygotowawczego. Dzięki temu Polska dołączyła do grona krajów 
Europy i świata stosujących procedury rekomendowane przez Międzynarodową 
Organizację Policji Kryminalnej (Interpol). Jesteśmy w grupie krajów korzystają-
cych z doświadczeń tej organizacji, przykładowo – w 2019 r. przeprowadziliśmy 
szkolenie dla Zespołu DVI. Wykładowcami byli właśnie światowi eksperci w tej 
dziedzinie, delegowani z ramienia Interpolu. Ponadto uczestniczymy aktywnie 
w pracach nieformalnej sieci ekspertów kompetentnych w dziedzinie DVI pod 
egidą Unii Europejskiej. Możemy tym samym potwierdzić, że standardy reko-
mendowane przez Interpol znalazły swoje miejsce we wdrożonych do użytku 
służbowego metodykach dotyczących oględzin miejsc katastrof czy identyfikacji 
ofiar. Jest to bezsprzecznie nasze, jako podmiotu policyjnego, duże osiągnięcie.
J e s t  c o ś ,  c o  w y r ó ż n i a  p o l s k ą  k r y m i n a l i s t y k ę  o d  i n n y c h  k r a j ó w 
e u r o p e j s k i c h ? 
Trudno się wypowiadać w imieniu całej polskiej kryminalistyki. Mogę natomiast 
zwrócić uwagę, że w CLKP są wykonywane często specyficzne rodzaje badań. 
Na przykład jako jedyni w kraju i jako jeden z nielicznych ośrodków w Euro-
pie prowadzimy identyfikację daktyloskopijną czerwieni wargowej i małżowiny 
usznej. Do wizualizacji wyników badań daktyloskopijnych wykorzystujemy naj-
nowocześniejszy sprzęt, w tym jako pierwsi w Europie – system obrazowania 
hiperspektralnego. Ze względu na bogate doświadczenie i wielość specjalności 
CLKP prowadzi szkolenia dla policjantów z krajów, które wybierają właśnie nas 
jako nauczycieli z danej dziedziny. W ostatnich latach zdobywali u nas wiedzę 
i poszerzali umiejętności funkcjonariusze m.in. z Węgier, Chorwacji, Armenii 
czy krajów objętych programem współpracy policyjnej w ramach Partnerstwa 
Wschodniego. Można powiedzieć, że stanowimy fuzję wschodnich i zachodnich 
doświadczeń w kryminalistyce.
Mówi  s i ę  od  d łu żs zego  c zasu  o  pr zes t ępc zośc i  g l oba l ne j ,  ż e  n i e 
ma  ona  j u ż  gran i c .  Wymaga  t o  r ówn ie ż  w ięks ze j  wspó łpracy 
m ięd z ynar odowe j .  C z y  CLKP  j ako  i ns t y t u t  badawczy  ma  w ięks ze 
moż l iwośc i  i  p ł as zc z y zny  wspó łpracy? 
Istotnie w ramach współpracy międzynarodowej (rządowej, resortowej i służb 
mundurowych) nie brakuje nowych inicjatyw i postępuje koordynacja dzia-
łań skierowanych przeciw globalnej przestępczości. Wypada tu chociażby 
możliwość szybkiego sprawdzania ewentualnych sprawców w bazie DNA 

Z okazji jubileuszu 21 kwietnia br. odbyła 
się wideokonferencja inaugurująca obcho-
dy 10-lecia funkcjonowania CLKP jako 

instytutu badawczego. Wydarzenie zostało ob-
jęte patronatem Komendanta Głównego Policji 
gen. insp. dr. Jarosława Szymczyka.

WYSOKA OCENA
Podczas uroczystej wideokonferencji obecni byli 
Renata Leoniak, zastępca dyrektora Departamen-
tu Porządku Publicznego MSWiA, nadinsp. Paweł 
Dobrodziej, zastępca Komendanta Głównego Po-
licji, prof. dr hab. Ewa Joanna Bulska, przewodni-
cząca Rady Naukowej CLKP, insp. dr n. med. Ra- 
dosław Juźwiak, dyrektor CLKP, zastępcy dyrek-
tora CLKP – insp. dr n. med. Adam Frankowski 
i insp. dr Krzysztof Borkowski oraz kierownicy 
zakładów CLKP. W wideokonferencji uczestniczy-
li komendanci wojewódzcy Policji, komendanci 
szkół policyjnych, CBŚP i BSWP oraz naczelnicy 
laboratoriów kryminalistycznych z całego kraju. 

Po przywitaniu wszystkich uczestników przez 
dyrektora CLKP insp. dr. n. med. Radosława 
Juźwiaka głos zabrał zastępca Komendanta 
Głównego Policji nadinsp. Paweł Dobrodziej: 

– Dołączenie CLKP do instytutów badawczych 
otworzyło ogromne perspektywy i nieosiągalne 
wcześniej możliwości. Jesteście bardzo wysoko 
oceniani i za tę ocenę należą się podziękowania dla 
funkcjonariuszy i pracowników CLKP, na czele  
z dyrektorem i zastępcami. (…) Za nami wiele suk-
cesów, za które dziękuję, ale ta wytężona praca nie 
może zwalniać, musi być cały czas na jak najwyż-
szym poziomie. (…) Rozpoczynamy budowę nowej 
siedziby centralnego laboratorium – to też ogromne 
wyzwanie. Mam pełne zaufanie do kierownictwa 
CLKP i dziękuję za te dotychczasowe dokonania. 

P IERWSZA DEKADA 
Podsumowując pierwsze 10-lecie funkcjo-
nowania CLKP jako instytutu badawczego,  

insp. dr Radosław Juźwiak wspomniał o dużym zaangażowa-
niu pracowników i funkcjonariuszy CLKP na początku jego 
tworzenia. Obecnie w CLKP służy 103 funkcjonariuszy oraz 
124 pracowników cywilnych. 

Z kolei insp. dr Adam Frankowski przedstawił kilka wybranych 
aspektów zainicjowanych przez CLKP, a mających wpływ na funk-
cjonowanie kryminalistyki nie tylko w formacji policyjnej, ale rów-
nież instytutach pozaresortowych oraz dla całego społeczeństwa. 
Bardzo istotnym wydarzeniem była praca nad zmianami ustawy  
o przeciwdziałaniu narkomanii. Kluczową zmianą zaproponowaną 
przez zespół było wprowadzenie nowych definicji środka odurzają-
cego, substancji psychotropowych i nowych substancji psychoak-
tywnych w związku z pojawiającymi się na rynku „dopalaczami”.

Powstały również nowe rozwiązania dotyczące techniki krymi-
nalistycznej. Powołany został zespół DVI. A uruchomienie szyb-
kich badań na SARS-CoV-2 na początku pandemii przez Zakład 
Biologii CLKP pozwoliło na wznowienie kursów podstawowych 
i szkoleń oficerskich dla policjantów oraz zahamowanie rozprze-
strzeniania się ognisk wirusa na poziomie jednostek Policji. 

Kierownicy poszczególnych zakładów CLKP omówili dotych-
czasowe osiągnięcia, a także realizowane projekty.

Większość zakładów CLKP pracuje równolegle nad rozbudo-
wanym projektem Biometria, dotyczącym opracowania narzę-
dzia informatycznego przetwarzającego w sposób kompleksowy 
i automatyczny dane zgromadzone w biometrycznych zbiorach 
kryminalistycznych, tj. bazy daktyloskopijne, baza DNA, baza 
wizerunku twarzy. W ramach tego projektu powstanie system 
informatyczny wyposażony w stanowisko do pobierania danych 
biometrycznych oraz stanowisko do digitalizacji danych dakty-
loskopijnych.

Insp. dr n. med. Radosław Juźwiak, zamykając uroczystą wi-
deokonferencję, przypomniał misję Centralnego Laboratorium 
Kryminalistycznego i zadeklarował: 

– Chcemy wszystkich zapewnić, że będziemy dążyć do jesz-
cze większego rozwoju. Otwiera się kolejny etap naszej historii  
i gwarantujemy, że przez następne 10 lat włożymy w swoją pracę 
jeszcze więcej siły, zapału i serca.

I Z A B E L A  P A J D A Ł A
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To, co obserwują policjanci, jest potwierdzone przez nieliczne 
jeszcze analizy i badania. 

Jeden z pierwszych raportów badawczych prowadzonych przez  
prof. UŁ dr. hab. Jana Chodkiewicza z Zakładu Psychologii Klinicz-
nej i Psychopatologii Instytutu Psychologii Uniwersytetu Łódzkiego 
„Życie w dobie pandemii” został podzie-
lony na dwie części. W drugim okresie 
kwiecień–wrzesień 2020 r. zaobserwowa-
no wśród osób badanych: wzrost procenta 
osób przyznających się do występowania od 
czasu rozpoczęcia pandemii myśli samobój-
czych; utrzymywanie się średnio gorszego 
stanu psychicznego w porównaniu z normą 
polską; spadek stosowania strategii zabez-
pieczania się przed koronawirusem oraz 
przestrzegania zasad ochrony; podwyższe-
nie poziomu odczuwanego stresu i depresji; 
obniżenie poziomu objawów somatycznych, 
odczuwania niepokoju i bezsenności.

PRZEMOC
Liczba rozmów przeprowadzonych przez 
psychologów Ogólnopolskiego Pogoto-
wia dla Ofiar Przemocy w Rodzinie „Nie-
bieska Linia” w 2020 r. wyniosła 23 857. 
Dla porównania – w 2018 r. zgłoszeń było 
16 778. Przez ostatni rok 55 proc. rozmów 
wystąpiło po raz pierwszy. W 10,4 proc. 
zgłaszanych przypadków osoba stosująca 
przemoc nadużywała alkoholu. 

– Na przykładzie Komendy Powiatowej 
Policji w Pile widać duży wzrost przemo-
cy w rodzinie ze względu na pandemię. 
Ludzie są zestresowani, częściej sięgają 
po alkohol, a to z kolei bardzo sprzyja 
przemocy. W 2019 r. mieliśmy w powie-
cie 311 założonych procedur Niebieskiej 
Karty, a w 2020 r. – już 381. To duży 
przyrost – mówi mł. asp. Włodzimierz 
Starynowicz z KPP w Pile. 

Oficjalne dane mogą nie oddawać ska-
li problemów, które wynikają z izolacji  
– podkreślają eksperci z zakresu przemo-
cy w rodzinie.

NATYCHMIASTOWA  
IZOLACJA

30 listopada 2020 r. weszły również w ży-
cie przepisy tzw. ustawy antyprzemocowej 
wprowadzającej do ustawy kodeksu postę-
powania cywilnego nową procedurę pozwalającą funkcjonariuszom 
Policji i Żandarmerii Wojskowej na wydanie nakazu natychmiastowe-
go opuszczenia miejsca zamieszkania. Celem przyjętego rozwiązania 
jest szybkie izolowanie osoby stosującej przemoc w rodzinie od osoby 

I Z O L A C J A , 

K W A R A N T A N N A , 

P R Z E M O C

raturę. Gdyby to było chociaż półtora miesiąca, 
żeby minął tzw. „miesiąc miodowy”, kiedy emo-

cje rządzą człowiekiem. Kłopo-
tem jest, że są takie osoby, które 
bez względu na wystawiony na-
kaz wpuszczają sprawcę do domu. 
Odwiedzamy wtedy kilkakrotnie 
to miejsce. U nas, w Suwałkach, 
ta nowa procedura bardzo dobrze 
została wypracowana, dobra też 
jest współpraca z prokuraturą, 
kwestia tylko posiadania przy 
sobie wszystkich dokumentów. 
Jedynym utrudnieniem jest dużo 
papierologii, ale dobrze, że zosta-
ła stworzona taka szybka „furtka”. 

Policjanci sygnalizują, że część 
ludzi próbuje wykorzystać to na-
rzędzie do spraw rozwodowych, 
których w pandemii zaobserwo-
wano znaczny wzrost. 

Mł. asp. Adam Malecki zauwa-
ża, że ludzie nie rozumieją czasem 
zapisów tej ustawy. – Niektórzy 
myślą, że dzięki niej wyprowadzą 
partnera z domu, bo się rozstają. 
Albo syn nie płaci rachunków na 
wspólne gospodarstwo domowe  
i rodzice chcą go ukarać. 

– Gdy naprawdę dochodzi do 
znęcania się, to widać to od razu, 
po osobie, która jest ofiarą, po 
jej sposobie bycia i zeznawania. 
Podobnie widać, jak ktoś próbuje 
naciągać zeznania do własnych 
interesów, bo się np. rozwodzi  
i potrzebuje zaświadczeń na part-
nera. Ale widać wyraźnie, że tam 
nie ma znamion przestępstwa  
– mówi mł. asp. Justyna Ryba-
kowska z KPP w Lęborku. 

BEZ  PUENTY
Dzięki szczepieniom na całym 
świecie wracamy bardzo powoli 
do wytęsknionej już normalności 
swobodnego poruszania się. 

– Ponarzekać można chwilę, ale 
robić trzeba swoje. Służba. Sami ją wybraliśmy, 
nikt nas przecież nie zmuszał. Ślubowaliśmy, więc 
trzeba działać dalej – mówi asp. Marcin Kowalcze. 

I Z A B E L A  P A J D A Ł A
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To tylko 2 przykłady z wielu, które obiegły ostatnio media. Pytamy więc 
laureatów ogólnopolskiego konkursu „Policjant, który mi pomógł”  
z lat 2019 i 2020, jak w ich środowisku społecznym wyglądał ten 

ostatni rok, biorąc pod uwagę występowanie przemocy w rodzinie, co dało 
wprowadzenie tzw. ustawy antyprzemocowej oraz dodatkowego obowiązku 
– sprawdzania przestrzegania kwarantanny.

TO JUŻ  PONAD ROK
W okresie pandemii ludzie przechodzą różne stadia emocjonalne. Jedni ra-
dzą sobie lepiej, inni gorzej. Najtrudniejsze są sytuacje, gdy dochodzi do 
przemocy w domu, gdzie z zasady powinno być najbezpieczniej. Według 
najnowszego raportu Agencji Praw Podstawowych Unii Europejskiej, z da-
nych dotyczących Polski wynika, że we własnym domu przemocy doświad-
czyło 15 proc. respondentów. Jednocześnie, według badań CBOS z 2019 r. 
na temat stosunku Polaków do kar fizycznych wobec dzieci, 6 na 10 rodzi-
ców twierdziło, że okazjonalny klaps jest dopuszczalną formą kary. Mimo 
że od 2010 r. polskie prawo całkowicie zakazuje kar cielesnych. 

LUDZIE  JUŻ  N IE  WYTRZYMUJĄ
Po roku trwania zagrożenia epidemicznego dopadają wszystkich negatywne 
emocje rodzące chroniczny stres – twierdzą zgodnie psycholodzy społeczni, ob-
serwujący skutki różnych form izolacji podczas pandemii. 

– Jeżeli chodzi o przemoc w rodzinie, to wszystko jest teraz takie zdławione,  
w czterech ścianach, nie jest takie widoczne, jak było wcześniej. Trudniej jest ją wy-
kryć. Jest dużo takich interwencji, podczas których ludzie zamknięci w domach po 
prostu zachowują się dziwnie  – mówi asp. Marcin Kowalcze z KMP w Oświęcimiu. 

dotkniętej przemocą w sytuacjach, gdy stwarza ona 
zagrożenie dla życia lub zdrowia domowników. 
Nowe narzędzia chroniące osoby doznającej prze-
mocy realizowane są w trybie przepisów ustawy  
o Policji, z kolei poszczególne czynności podlega-
ją zapisom kpk. Nakaz wystawiony przez funkcjo-
nariuszy obowiązuje przez 14 dni, z możliwością 
przedłużenia czasu jego obowiązywania przez 
sąd. Tyle teoria, a jak to wygląda w praktyce? 

Liczba wydanych przez Policję nakazów natych-
miastowego opuszczenia wspólnie zajmowanego 
mieszkania, zakazu zbliżania się do mieszkania  
i jego bezpośredniego otoczenia oraz zastosowania 
powyższych środków jednocześnie w okresie od 
wejścia nowych przepisów w życie do 14 kwiet- 
nia br. łącznie wyniosła 908 (dane BP KGP). 

– Pierwszy w całym powiecie miałem sytuację 
zastosowania nakazu opuszczenia wspólnie zaj-
mowanego mieszkania przez sprawcę przemocy. 
Na samym początku, gdy tylko ta możliwość 
weszła w życie. I jak to zawsze na początku 
nowych procedur, nie wszystko było wiadomo, 
jak zrobić. Na przykład druku nakazu nie było 
pod ręką. Takie techniczne problemy. Dobrze, 
że przy zastosowaniu tych nakazów jest protokół 
przesłuchania. Obie strony muszą się pod nim 
podpisać, bo to nas chroni, gdy ofiara wycofuje 
się ze zgłoszenia. Tak było przy tym pierwszym 
nakazie. Po 2 tygodniach prokurator przedłużył 
ten środek zapobiegawczy, ale matka po mie-
siącu poskarżyła się, że policjant zabrał jej syna  
– „Taki dobry chłopak, a go z chałupy wygonili”. 
Nie pamiętała już, że się nad nią znęcał. W pan-
demii dochodzi jeszcze jeden aspekt – wszystkie 
miejsca, które wskazujemy jako miejsca nocle-
gowe dla sprawcy, żądają testu na koronawiru-
sa. I to też często spada na policjantów – mówi  
mł. asp. Tomasz Staszewski KPP w Zgierzu. 

Asp. Paweł Marcówka z KMP w Suwałkach 
zwraca z kolei uwagę na zbyt krótki czas w za-
stosowaniu nakazu:

– Widzę, jaka jest różnica w zastosowaniu tych 
2 tygodni a 3 miesięcy stosowanych przez proku-
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Dawno temu, w 1865 r. 

rosyjski chemik Dymitr 

Mendelejew obronił  

rozprawę doktorską  

„O połączeniu  

alkoholu z wodą”.  

To jemu więc  

zawdzięczamy  

zarówno układ  

okresowy pierwiastków,  

jak i definicję wódki.  

A 150 lat później  

mł. asp. dr Edyta Mucha 

napisała rozprawę  

doktorską „Nielegalna  

produkcja alkoholu  

– problematyka  

prawno-kryminalistyczna”,  

tworząc z kolei  

niezwykłe kompendium 

wiedzy na temat 

tego zjawiska. 
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– zagrożenie czy polska tradycja 
P a n i  E d y t o ,  s k ą d  p o m y s ł  n a  d o k t o r a t  o  n i e l e g a l n e j  p r o d u k c j i  a l k o h o l u ?
Uznałam, że będzie to temat bardzo ciekawy, tym bardziej że w literaturze brakowało opracowań nauko-
wych dotyczących tego zjawiska. Zauważyłam, że w istniejących publikacjach naukowych odnoszono 
się jedynie do procederu bimbrownictwa, a pomijano inne formy nielegalnej produkcji alkoholu, takie 
jak odkażanie spirytusu przeznaczonego do celów przemysłowych, podrabianie legalnego alkoholu 
oraz przemyt nielegalnie wyprodukowanego alkoholu. Wraz z promotorem dr. hab. Wojciechem Filip-
kowskim doszliśmy do wniosku, że warto przedstawić nowe ujęcie tego problemu.
Ty l k o  d l a t e g o ? 
Pochodzę z województwa podlaskiego, gdzie występuje tradycja pędzenia bimbru. Jest to zjawi-
sko uwarunkowane społecznie i kulturowo, tak więc proceder ten jest powszechnie aprobowany. 
Wśród przyczyn tego stanu rzeczy można wymienić to, że sprawca ma możliwość pędzenia 
alkoholu za pomocą prostych urządzeń, a warunki geograficzne sprzyjają ukryciu procederu  
w gęstych lasach i puszczach, które stanowią 30 proc. powierzchni województwa. 

Często w celu uniknięcia dekonspiracji osoby zajmujące się nielegalnym wytwarzaniem bimbru wy-
stawiają różnego rodzaju posterunki i czujki, a mieszkania otwierane są jedynie na umówiony sygnał. 
Niekiedy ujawnienie bimbrownictwa nie oznacza ustalenia rzeczywistego sprawcy, gdyż winę często 

?
  
alkohol u 
produk cja  
 
produk cja  
  
Nieleg alnaNieleg alnaNieleg

 Młodszy aspirant dr Edyta Mucha jest wykładowcą Instytutu Nauk Praw-
nych Wydziału Bezpieczeństwa i Nauk Prawnych Wyższej Szkoły Policji 
w Szczytnie. Prowadzi zajęcia z kryminologii. Rozprawę doktorską napi-
sała pod kierunkiem dr. hab. Wojciecha Filipkowskiego na Uniwersytecie 

w Białymstoku. Stopień naukowy doktora nauk prawnych w zakresie prawa uzyskała  
5 kwietnia 2019 r., ale studia doktoranckie rozpoczęła, zanim wstąpiła do Policji  
w 2013 r. Zbieranie materiałów do pracy naukowej zajęło jej rok, a ich opracowanie 
– kolejne 3 lata. Pełniła wtedy służbę w Komendzie Powiatowej Policji w Bielsku 
Podlaskim, czyli na terenie województwa podlaskiego, gdzie zjawisko bimbrownic-
twa jest głęboko osadzone w kulturze regionu.

Doktorat  
na medal
Wyróżnienie w konkursie  
o Nagrodę im. dr. Jana  
Zygmunta Robla,  
zorganizowanym przez  
Radę Naukową Instytutu  
Ekspertyz Sądowych  
im. prof. dr. Jana Sehna  
za najlepszą pracę  
habilitacyjną, doktorską, 
magisterską, licencjacką  
lub dyplomową  
w dziedzinie nauk  
sądowych. Wyróżnienie  
w XXI edycji Konkursu  
im. prof. Tadeusza Hanauska  
za Pracę Roku z Dziedziny 
Kryminalistyki. Trzecie miejsce 
w X edycji Ogólnopolskiego 
Konkursu Szefa ABW na 
najlepszą pracę doktorską, 
magisterską lub licencjacką 
dotyczącą bezpieczeństwa 
państwa w kontekście 
zagrożeń wywiadowczych, 
terrorystycznych,  
ekonomicznych.

Autorka badań i pracy  
mł. asp. dr Edyta Mucha
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biorą na siebie inne osoby. Ich intencją jest uniemożli-
wienie ukarania zarobkującego w ten sposób sprawcy. 
Warto jednak zaznaczyć, że proceder ten to nie tylko 
wytwarzanie alkoholu domowym sposobem. 

Z nielegalną produkcją alkoholu są związane rów-
nież czyny polegające na odkażaniu i rozlewaniu al-
koholu „technicznego”, który jest następnie dystry-
buowany w opakowaniach jednostkowych do celów 
spożywczych. Zjawisku odkażania alkoholu „technicznego” sprzyjają faktyczny brak ob-
ciążeń akcyzowych dla alkoholu etylowego nieprzeznaczonego do celów spożywczych 
oraz niskie koszty jego oczyszczania. Proceder ten jest również trudny do wykrycia  
z uwagi na stosunkowo dużą skuteczność procesu technologicznego, w trakcie którego 
są usuwane wyczuwalny smak i aromat substancji skażającej. 

Na bazarach oraz targach regionalnych często są oferowane napoje alkoholowe 
bez banderol sprzedawane jako bimber, jednakże w rzeczywistości alkohol ten jest 
odzyskiwany m.in. z rozpuszczalników lub spryskiwaczy do szyb. Najczęściej pod-
rabianymi alkoholami są trunki wysokoalkoholowe oraz wina. Sprawcy fałszują ety-
kiety, banderole i opakowania, a zdaniem ekspertów im droższy trunek, tym większe 
ryzyko zetknięcia się z podróbkami.

Na rozwój nielegalnej produkcji alkoholu ma również wpływ przemyt wyrobów alkoho-
lowych, uwarunkowany czynnikami ekonomicznymi. Na terytorium Polski trafiają głównie 
wyroby spirytusowe z Białorusi, Ukrainy i Rosji, gdyż alkohol w tych państwach jest znacz-
nie tańszy niż w Polsce. Część tych wyrobów to podróbki „udające” markowe alkohole.

Problematyka ta jest trudna, ponieważ wymaga głębokiej wiedzy teoretycznej, 
szczególnie w zakresie regulacji prawnych, a także i samej techniki produkcji, jak 
również znajomości pragmatyki policyjnej. Dlatego aby zrozumieć specyfikę tego 
zjawiska, należało podejść do tematu w sposób kompleksowy.
Te m a t  t r u d n y ,  a l e  g d y  l u d z i e  s ł y s z ą ,  c z e g o  d o t y c z y ,  s i ę  u ś m i e c h a j ą .
Ludzie zazwyczaj kojarzą wytwarzanie alkoholu wyłącznie z tym produkowanym na włas- 
ny użytek, czyli bimbrem, księżycówką czy Duchem Puszczy. Jednakże metody działań 
przestępców są często modyfikowane i udoskonalane, jak również posługują się oni 
wysokiej jakości sprzętem łączności, transportu oraz korzystają z usług wykształconych 
doradców. Często nielegalnymi producentami alkoholu są zorganizowane grupy prze-
stępcze. Wynika to ze specyfiki tej kategorii przestępstw, wymaga-
jącej niejednokrotnie zaangażowania wieloosobowej, zorganizowanej 
struktury, jak również poniesienia określonych nakładów finansowych 
oraz zapewnienia odpowiednich środków technicznych, np. maszyn 
do produkcji, opakowań, środków transportu. 

Nielegalna produkcja alkoholu powoduje ogromne straty w budże-
cie państwa, wpływa na rozprzestrzenianie się alkoholizmu, a także na 
wprowadzanie do obrotu alkoholu skażonego, który zagraża zdrowiu  
i życiu obywateli. Z tego względu ta problematyka jest ważna zarówno 
dla nauki, jak i praktyki postępowania karnego oraz kryminalistyki,  
a także posiada istotny wymiar społeczny. 
R o z u m i e m ,  ż e  d o  b a d a ń  a n k i e t o w y c h  z a p r o s i ł a  P a n i 
n a j l e p s z y c h  z  n a j l e p s z y c h ? 
Podlasie w obiegowej opinii to zagłębie bimbrownictwa oraz prze-
mytu wyrobów alkoholowych z Białorusi i Ukrainy. Uznałam, że naj-
większą wiedzę i doświadczenie w zakresie zwalczania nielegalnej 
produkcji alkoholu będą miały osoby, do których obowiązków należy 
jej ujawnianie i przeprowadzenie postępowania przygotowawczego. 
W związku z tym badania ankietowe zostały przeprowadzone wśród 
funkcjonariuszy Policji garnizonu podlaskiego pełniących służbę 
m.in. w komórkach kryminalnych, dochodzeniowo-śledczych lub 
do walki z przestępczością gospodarczą. Dokonałam również analizy 

Z  z e b r a n y c h  p r z e z  P a n i ą  d a n y c h  w y n i k a ,  ż e 
P o l i c j a  n i e  u j a w n i ł a  z n a c z n y c h  i l o ś c i  w y p r o -
d u k o w a n e g o  b i m b r u ,  c h o ć  j e s t  o n  p o w s z e c h -
n y  p e w n i e  n i e  t y l k o  n a  i m p r e z a c h  o k o l i c z n o -
ś c i o w y c h .  Z  c z e g o  t o  w y n i k a ? 
Trudno wskazać na jednoznaczne przyczyny mniejszej 
wykrywalności procederu bimbrownictwa. W procesie 
ujawniania przestępstwa nielegalnej produkcji alko-
holu ogromna rola przypada informacjom o zdarzeniu  
i sprawcy. Ich źródłem są przede wszystkim osoby po-
krzywdzone, świadkowie oraz funkcjonariusze Policji, 
jak również inne osoby, które wiedzą o nielegalnym 
wytwarzaniu alkoholu. Zawiadomienia o wytwarzaniu 
bimbru pochodzą najczęściej od osób pokrzywdzonych 
w wyniku jego spożycia oraz osób będących świad-
kiem procederu. Motyw złożenia takiego zawiadomie-
nia wynika zazwyczaj z chęci spełnienia społecznego 
obowiązku. Niemniej jednak występują także przypadki 
działania z niskich pobudek, jak chęć zemsty lub pozby-
cia się konkurencji. Na małą liczbę oficjalnych zawiado-
mień ma wpływ przede wszystkim akceptacja społeczna 
tego procederu, doskonalenie metod nielegalnej pro-
dukcji bimbru oraz wzrastające poczucie bezkarności, 
gdyż orzekane kary są niższe od potencjalnych korzyści 
związanych z produkcją i sprzedażą alkoholu. 

Policjanci najczęściej uzyskują informacje o niele-
galnej produkcji alkoholu w rezultacie prowadzonych 
czynności operacyjnych. Podejmują również rutynowe 
działania dochodzeniowo-śledcze i administracyjno-
-porządkowe. Do ujawnienia nielegalnej produkcji zd
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gólnych wydziałów oraz jednostek organizacyjnych 
Policji w celu efektywnego zwalczania tego zjawiska. 
Oczywiście wpływ na to ma szkolenie funkcjonariu-
szy prowadzących sprawy operacyjne i postępowa-
nia przygotowawcze dotyczące nielegalnej produkcji 
alkoholu (np. z nowych metod popełniania tego ro-
dzaju przestępstw) oraz koordynacja działań z innymi 
instytucjami państwowymi, a także organami ściga-
nia, m.in. Służbą Celno-Skarbową i Strażą Graniczną. 
Istotna jest również współpraca organów ścigania ze 
społeczeństwem i podejmowanie działań edukacyj-
nych oraz stosowanie właściwej profilaktyki. 

317 akt sądowych dotyczących procederu nielegalnej 
produkcji alkoholu oraz przemytu wyrobów alkoholo-
wych, które obejmowały 100 proc. spraw ze wszyst-
kich sądów rejonowych wchodzących do właściwości 
Sądu Apelacyjnego w Białymstoku. 
W Pan i  pracy  zna jdu je  s ię  s twier dzen ie :  
„ Zdecydowana większość  badanych  osób  od -
powiedz ia ła ,  i ż  n ie  wchodz i  w skład  s tr uk tur y 
za jmu jące j  s ię  pr oceder em n ie lega lne j  pr oduk -
c j i  a lkoho lu  (70,5  pr oc .) .  Jedyn ie  70 badanych 
funkc jonar iuszy  Po l ic j i  gar n i zonu  pod lask iego 
odpowiedz ia ło ,  że  wchodz i  w skład  tak ie j 
s tr uk tur y .  Jedna  osoba  badana  n ie  odpowie -
dz ia ła  na  py tan ie” .  Z  czego  to  wyn ika?
Jeśli chodzi o strukturę organizacyjną, to takich struk-
tur zajmujących się stricte procederem nielegalnej 
produkcji alkoholu nie ma. Ściganiem tej kategorii 
przestępczości zajmują się zazwyczaj wydziały do 
walki z przestępczością gospodarczą. Osoby w tych 
wydziałach wprawdzie wykonują obowiązki służbowe 
związane z wykrywaniem nielegalnej produkcji alko-
holu, jednakże jest to tylko jedno z wielu zadań, które 
realizują. Obecnie nie ma potrzeby tworzyć specjal-
nych wydziałów do walki z nielegalną produkcją alko-
holu. Bardziej chodzi o synchronizację pracy poszcze-

alkoholu może dojść także podczas służby patrolowej, kontroli ruchu drogowego 
czy obchodu rejonu przez dzielnicowego. Zjawisko to jest trudne do oszacowania, 
gdyż nie ma skoordynowanej bazy danych zebranych od wszystkich służb, która 
uwzględniałaby nie tylko przypadki bimbrownictwa, ale również informacje o wy-
krytych miejscach odkażania spirytusu lub składach nielegalnego alkoholu.

Z przeprowadzonych przeze mnie badań ankietowych wynika też, że ponad  
50 proc. funkcjonariuszy Policji w województwie podlaskim opowiedziało się 
za legalizacją bimbrownictwa na własny użytek. Wynik ten nie dziwi, bo jak już 
wspomniałam, wytwarzanie alkoholu domowym sposobem jest wpisane kulturowo  
w nasze społeczeństwo.
J a k i e  w n i o s k i  w y n i k a j ą  z  p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e z  P a n i ą  b a d a ń ?
Przede wszystkim zasadne wydaje się zdepenalizowanie zachowania polegającego 
na wytwarzaniu napojów spirytusowych domowym sposobem, w wyniku destyla-
cji po fermentacji alkoholowej. Można to uzyskać przez usunięcie z art. 1 ustawy  
z 18 października 2006 r. o wyrobie napojów spirytusowych oraz o rejestracji i ochro-
nie oznaczeń geograficznych napojów spirytusowych ust. 3, który stanowi, że napoje 
spirytusowe nie mogą być wytwarzane bezpośrednio w wyniku destylacji po fermen-
tacji alkoholowej. Według mnie zmiana ustawy powinna wywołać pozytywny skutek 
polegający na zmniejszeniu szarej strefy. Jednocześnie zaproponowałam zaostrzenie 
przepisów karnych odnoszących się do wyrobu napojów spirytusowych niezgodnie ze 
sposobem produkcji, warunkami technologicznymi lub parametrami jakościowymi. 

Wskazałam nie tylko na plusy depenalizacji wytwarzania alkoholu 
domowym sposobem, ale zwróciłam uwagę także na negatyw-
ne aspekty, czyli problemy zdrowotne i społeczne związane ze 
zwiększeniem ilości spożycia alkoholu. Potencjalnym skutkiem 
legalizacji bimbrownictwa będzie również zwiększenie kosztów 
walki z tym procederem dla państwa, które będzie musiało wpro-
wadzać nowe programy profilaktyczne oraz minimalizować skutki 
związane z nadużywaniem alkoholu. Istotne jest również objęcie 
szkoleniem funkcjonariuszy prowadzących postępowania w tych 
sprawach, w zakresie specyfiki tego zjawiska i dostosowania tak-
tyki i techniki ścigania do jego właściwości. Jedynie skoordyno-
wane działania na wielu płaszczyznach mogą się przyczynić do 
skutecznej walki ze zjawiskiem nielegalnej produkcji alkoholu.
A  d l a c z e g o  c o r a z  r z a d z i e j  s ł y c h a ć  o  l i k w i d a c j i  
l e ś n y c h  b i m b r o w n i ,  z  k t ó r y c h  t o w a r  r o z l e w a ł  s i ę  
p o  c a ł y m  k r a j u ?
Przechodzą do historii, gdyż zmienił się profil działania prze-
stępców. Teraz prawdziwym zagrożeniem jest odkażony alkohol 
„techniczny”, wytwarzany przez zorganizowane grupy przestęp-
cze. Od 23 marca 2020 r. obowiązują zwolnienia z podatku ak-
cyzowego istotne z punktu produkcji środków dezynfekujących. 

Zwalniają pod pewnymi warunkami alkohol etylowy użyty do produkcji środków 
biobójczych. Rezultatem tego jest gwałtowny wzrost liczby ogłoszeń związanych 
ze sprzedażą spirytusu. Zawarte są w nich informacje odnoszące się do sprzedaży 
spirytusu i możliwości wystawienia na to faktury potwierdzającej zakup. Świadczy to  
o wysokim poczuciu bezkarności osób, które zajmują się tym procederem. Sprzedaż 
alkoholu z szarej strefy odżywa, a niepokojącym faktem jest próba wykorzystywania 
przez przestępców swobodnego przepływu towarów w ramach Unii Europejskiej.
P a n i  p r a c a  u k a z a ł a  s i ę  w  w y d a n i u  k s i ą ż k o w y m ?
Tak. I choć jest ona spojrzeniem na tę problematykę bardziej od strony naukowej 
niż policyjnej, to może być przydatna policjantom realizującym czynności służbowe 
związane ze zwalczaniem tego zjawiska. 
D z i ę k u j ę  z a  r o z m o w ę .

A N D R Z E J  C H Y L I Ń S K I

Bimber z Puszczy 
Knyszyńskiej 
ma się dobrze, 
a „producenci” 
reagują  
na rynkowe 
trendy

M A J  // 2 0 2 1



1818 1919M A J  // 2 0 2 1 M A J  // 2 0 2 1

//  GAZETA P O L I C Y J N A  //   P O L S K I E  D R O G I P O L S K I E  D R O G I   //  GAZETA P O L I C Y J N A  //

R A N N Y,  
A L E  N I E  O D P U Ś C I Ł

– Ból się nasilał, nie mogłem już na tej nodze stawać. Wtedy zoba-
czyłem, że kierowca VW wraca polami w naszym kierunku! Daleko był, 
ale wracał. Był charakterystyczny, bo biegał z gołym torsem w krótkich 
spodenkach.

W tym momencie policjant znowu na chwilę zapomniał o bólu 
i wspólnie z koleżanką z patrolu ruszyli w pogoń. Dopiero w połowie 
torfowiska noga znowu przypomniała o sobie. Freudenreich stanął,  
a kierowcę golfa po chwili zatrzymano. Wciąż stawiał czynny opór.

WRÓCĘ DO DOMU
Ratownicy medyczni, którzy przyjechali na miejsce, uspokoili, że noga 
nie jest złamana. 

– Jak się okazało, w załodze karetki byli koledzy mojego taty, który 
kiedyś jeździł w pogotowiu w Koszalinie. Poinformowali ojca, co się sta-
ło. Najpierw zaczął dzwonić on, a jak jechałem do Koszalina, to zadzwo-
niła żona. Powiedziałem, że żyję i do domu wrócę. Tak to wyglądało. 

Sprawa zakończyła się 17 lutego br. Kierowca volkswagena Dariusz Dz. 
został skazany na 4 lata bezwzględnego pozbawienia wolności i 8 lat zaka-
zu prowadzenia pojazdów mechanicznych, wypłatę zadośćuczynienia dla 
kierującego staranowanym na skrzyżowaniu fordem, mężczyzny z Sianowa, 
którego pobił, oraz rannego policjanta st. sierż. Wojciecha Freudenreicha.

Wojciech miał skręcenie stawu skokowego z naderwaniem trzech 
więzadeł oraz stłuczenie lewego kolana i prawego biodra. Na zwolnieniu 
przebywał pół roku i osiem dni. Do służby wrócił 21 listopada 2020 r.

– W służbie jestem od 4 listopada 2014 r. Po skończeniu adaptacji, 
od początku w Wydziale Ruchu Drogowego Komendy Miejskiej Policji 
w Koszalinie. Miałem trzech uciekinierów, którzy nie zatrzymali się do 
kontroli i wszyscy zostali zatrzymani. Nie odpuszczam. Teraz noga cza-
sem puchnie, ale wróciłem do służby. Działamy dalej!

KTOŚ PAMIĘTAŁ ,  KTOŚ  ZAPOMNIAŁ
Nieustępliwą postawę st. sierż. Wojciecha Freudenreicha, który z na-
rażeniem zdrowia i życia wykonywał obowiązki służbowe, docenili Ko-
mendant Główny Policji gen. insp. Jarosław Szymczyk i minister spraw 
wewnętrznych i administracji Mariusz Kamiński, który przekazał mu pa-
miątkowy ryngraf. Policjant otrzymał również list gratulacyjny i nagrodę 
finansową. Bardzo mu się przydała. 

Ale... będąc w Koszalinie, poprosiłem Wojciecha Freudenreicha, by 
choć na chwilę, do zdjęcia, wyprowadził swój służbowy motocykl hon-
dę CBF 1000. Nie siedział na nim od blisko roku. Zobaczyłem w jego 
oczach obawę.

– Nie wiem, jak ten sezon na motocyklach będzie wyglądał, czy będę 
jeździł, czy nie. Do tej pory nie próbowałem przez stan zdrowia i pogo-
dę. Wolałem nie ryzykować. 

Urazy, których doznał podczas służby, były pierwszymi w jego życiu. 
Przez 36 lat żadnych skręceń, złamań. Nic. A gdy w ubiegłym roku jego 
syn zaczął chodzić, to nie pobiegał za nim w wakacje. 

– To było przykre – zniża głos st. sierż. Wojciech Freudenreich.
Wiele osób, które znają tę interwencję, jest przekonanych, że 

powinien awansować, zostać skierowany na specjalistyczny kurs 
motocyklowy...

A N D R Z E J  C H Y L I Ń S K I

W największym  
skróc ie  wygląda ło  to  tak : 

po l ic jan t  kosza l ińsk ie j  
drogówki  s t .  s ie r ż .  

Wojc iech Freudenre ich  
wraz z  asp.  Magda leną  

Andr ze jewską pe łn i ł  
s łużbę w pat ro lu  
motocyk lowym.  

Funkc jonar iuszka  
zmier zy ła  prędkość  

pędzącego vo lkswagena, 
k tór y  na obszar ze  zabudo -

wanym jecha ł  ponad  
50 km/h za  szybko.  

Kier u jący n ie  za t r zymał  s ię  
na po lecen ie  po l ic jan tów, 

więc funkc jonar iusze  
motocyk lami  r uszy l i  

za  n im w pośc ig .  Dogoni l i 
go,  Freudenre ich zastawi ł 
mu drogę podczas posto ju 

na świa t łach,  a le  zosta ł 
s ta ranowany.  

Choć zosta ł  ranny,  
nie  odpuśc i ł . . .

leżanka była tuż za nim. Wyprzedziłem ją i byłem prawie na równi z tym 
golfem, ale on zajeżdżał drogę. Raz jechałem z prawej strony, raz z jego 
lewej strony, a on nie dawał się wyprzedzić. 

POWRACAJĄCY F ILM
Freudenreich opisuje dokładnie całą drogę pościgu. Z nazwami ulic, 
wszystkie skrzyżowania, który zakręt w prawo, jaki łuk w lewo. Na jed-
nym z nich położył maszynę niczym na wyścigach Grand Prix, choć 
nigdy przedtem w ruchu miejskim tak nie jechał. Wtedy zapaliła mu 
się w głowie ostrzegawcza lampka: „człowieku, masz jeszcze rodzinę  
i do kogo wracać”. Ale gonił dalej, bo kierowca VW pchał się na dro-
dze na trzeciego i jadący z naprzeciwka musieli zjeżdżać do rowu. Cud,  
że nikomu nic się nie stało!

– Gdy jechaliśmy DK11, spojrzałem na licznik. Było 160 km/h. Bólu 
wciąż nie czułem. W Manowie byłem już tuż za nim, a gdy nagle skręcił 
w prawo, zobaczyłem, że za nami pędzą koledzy nieoznakowaną kią. Ja-
dąc, cały czas zgłaszałem dyżurnemu przez radiostację, gdzie jesteśmy. 
Nie miałem przyczepionej słuchawki w kasku, tylko do stacji dopiętą 
tzw. gruszkę nasobną. Szybę miałem podniesioną... słabo słyszałem 
dyżurnego, ale on mnie chyba lepiej. 

Wpadli na drogę szutrową. Opony motocykla nie były dostosowane 
do takiej nawierzchni i prowadzenie pościgu przejęli funkcjonariusze 
w kii. W pewnym momencie ścigający zobaczyli, jak VW wzbija się  
w powietrze na przejeździe wąskotorówki. Jechał jednak dalej, próbując 
urwać się policjantom na polnych drogach i wąskich uliczkach między 
blokami mieszkalnymi Manowa. Droga była dziurawa, poskładana z be-
tonowych płyt, w niektórych miejscach ze spowalniaczami. Kierowca 
golfa na nic nie zważał, tylko wcisnął gaz do dechy.

– W tumanach kurzu chwilami traciłem go z pola widzenia, ale na 
drodze najpierw zobaczyłem elementy zderzaka, a potem rozlany na 
piachu olej. Musiał miską olejową o coś zawadzić, uszkodzić ją, i wie-
działem, że samochód zaraz stanie.

POGOŃ PRZEZ  TORFOWISKO
Miał rację. Po chwili policjanci znaleźli porzucony samochód z otwar-

tymi drzwiami. Nie wiedzieli, dokąd uciekł kierowca, więc rozdzielili się 
w trzech kierunkach.

– Pobiegłem w prawą stronę do DK11. Jeden kolega prosto, a drugi  
w lewą stronę, na pola. Gdy dobiegłem do krajówki, zobaczyłem, że 
nikogo nie ma. Zdałem relację dyżurnemu. Pytał się mnie, co i jak się 
stało, i czy potrzebuję pomocy medycznej, a ja, że na daną chwilę nie. 
Dalej nie czułem bólu. Gdy wróciłem do motocykla, kolega patrolowiec 
z kii powiedział, że uciekający prawdopodobnie biegnie po drugiej stro-
nie od nas. Ruszyłem. Tam było torfowisko i widziałem, jak kolega goni 
przez pole tego kierowcę VW. Widziałem ich w oddali, na horyzoncie. 
Chciałem przeskoczyć przez rów melioracyjny, ale już nie dałem rady, 
bo jak szykowałem się do wyskoku, pouczyłem ból lewej nogi. 

Freudenreich wrócił do motocykla. Dopiero wtedy zobaczył, że ma 
uszkodzony but motocyklowy. Gdy go zdjął, noga już zdążyła mocno 
spuchnąć. 

Na miejsce zjeżdżały się kolejne patrole, nawet z psem tropiącym. 
Telefonicznie wezwano karetkę pogotowia. zd
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motocykl przestawiło do jazdy na wprost, a ja 
uderzyłem prawą stroną o stojącą obok lawetę. 
Całe szczęście, że ona tam była, bo oparłem 
się o nią, a nie przewróciłem. 

Kierowca niebieskiego golfa przepchnął sto-
jącego przed nim forda kugę i pojechał dalej. 
Freudenreich musiał być lekko zamroczony, bo 
gdy podniósł głowę, zobaczył w oddali odjeż-
dżającego VW, ludzi uciekających z przejścia dla 
pieszych i swoją koleżankę w pościgu. 

– Zgłosiłem dyżurnemu przez stację, że 
mamy pościg za VW, który nie zatrzymał się 
nam do kontroli. Wtedy nie powiedziałem, że 
mnie potrącił. Kipiałem od adrenaliny i ruszy-
łem w pościg.

Motocykl nie zawiódł.
– Doszedłem go na skrzyżowaniu Gnieź-

nieńskiej z Manowską przy salonie samocho-
dowym. Jechaliśmy lewym pasem do skrętu  
w lewo. On nie zwracał uwagi na żadne przepisy 
ruchu drogowego, na żadne bezpieczeństwo, 
po prostu grzał tak szybko, jak tylko mógł. Ko-

To było prawie rok temu, 12 maja 2020 r., 
ale st. sierż. Wojciech Freudenreich ma 
ten dzień wciąż przed oczami. Gdy za-

czyna opowiadać, pochyla się nad stołem jak 
nad swoją służbową hondą, a dłonie zaciska na 
niewidzialnej kierownicy.

NIEB IESKI  GOLF
– Około godziny 13.00 stanęliśmy z asp. Mag-
daleną Andrzejewską w punkcie wyznaczonym 
do pomiaru prędkości na ul. 4 marca w Kosza-
linie. Podczas pomiaru zauważyliśmy pojazd, 
który przekroczył prędkość ponad 50 km/h 
na obszarze zabudowanym, po czym nie zasto-
sował się do znaków dawanych przez koleżankę 
z patrolu do zatrzymania się i odjechał dalej. 
W tym momencie przez stację od dyżurnego 
było słychać komunikat, że z Sianowa wyjechał 
pojazd, najprawdopodobniej niebieski volkswa-
gen golf o początkowych numerach rejestracyj-
nych ZKO, którego kierowca jest sprawcą pobi-
cia mężczyzny w Sianowie. Sprawca może być 
pod wpływem alkoholu oraz innych środków...

Wszystko składało się w jedno, bo to był wła-
śnie niebieski VW o początkowych numerach 
ZKO. Policjanci wsiedli na motocykle. Andrze-
jewska pierwsza, a Freudenreich – zanim scho-
wał sprzęt – za nią. Ruszyli, włączając sygnały 
dźwiękowe i świetlne. Policjantka dojechała do 
samochodu na skrzyżowaniu ulic Gnieźnień-
skiej, Paderewskiego i Kamieniarskiej. Było 
czerwone światło, na ich zmianę czekały już 
inne pojazdy. Andrzejewska podjechała od le-
wej strony pojazdu, a po chwili Freudenreich 
od prawej strony z przodu, zastawiając 
motocyklem samochód pod kątem 
45 stopni. 

– Zwykle ludzie zatrzymują się  
w takich sytuacjach. Jednak ten kierow-
ca zaczął uciekać. Samochodem uderzył mnie 
w lewą nogę, na której opierałem się na pod-
łożu. Przejechał po niej, po czym przebił się 
przez samochód, który stał przed nim. Byliśmy 
na środkowym pasie. Nie wywróciłem się, bo 
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Mężczyźnie na słupie wysokiego napięcia
19 marca – Gorzów Wlkp. Gorzowscy policjanci zostali wezwani do nietypowego zadania. Kilka-
naście metrów nad ziemią, na słupie wysokiego napięcia, siedział mężczyzna, którego zachowanie 
wskazywało, że może skoczyć. Do akcji włączyli się asp. Marcin Zaskórski i mł. asp. Dariusz  
Kałkus, którzy nawiązali kontakt z desperatem. Policjantom udało się uspokoić mężczyznę i namó-
wić go do zejścia na dół. 33-latek tłumaczył swój czyn problemami osobistymi, a 2 promile alko-
holu w jego organizmie zapewne przyczyniły się do tak niebezpiecznego posunięcia. Mężczyznę 
odwieziono do gorzowskiej komendy. (KWP w Gorzowie Wlkp.)

Pasażerom palącego się auta
26 marca – Bolimów. Policjant z Rewiru Dzielnicowych w Bolimowie, sierż. szt. Łukasz Kopia,  
w trakcie służby jechał radiowozem. Zwrócił uwagę na jadący samochód jednego z ośrodków szkolenia 
kierowców. Spod auta wydobywały się płomienie, a kursantka i instruktor zachowywali się tak, jakby byli 
zupełnie nieświadomi zagrożenia. Policjant, używając sygnałów świetlnych i dźwiękowych, zatrzymał po-
jazd i ewakuował znajdujące się w nim osoby. Za pomocą gaśnicy stłumił ogień spod samochodu, ale pod 
maską silnika nadal kłębił się dym, więc dzielnicowy wezwał straż pożarną. Strażacy ugasili auto nauki 
jazdy, a pasażerowie wyszli cało z opresji dzięki szybkiej reakcji funkcjonariusza. (KWP w Łodzi)

Młodemu awanturnikowi
27 marca – gmina Wyszków. Dyżurny KPP w Wyszkowie otrzymał zgłoszenie o awanturującym się 
34-latku. Pod wskazany adres zostali skierowani sierż. szt. Katarzyna Stępień i asp. Grzegorz Runo. Na 
miejscu okazało się, że funkcjonariuszy wezwała 61-letnia matka do swojego nietrzeźwego syna. Jed-
nak zanim przyjechali policjanci, mężczyzna wyszedł. Po chwili, w pobliżu budynków gospodarczych 
znaleźli 34-latka wiszącego na sznurze. Natychmiast odcięli pętlę z jego szyi i rozpoczęli resuscytację 
krążeniowo-oddechową, przywracając czynności życiowe. Wezwany zespół medyczny zabrał despe-
rata do szpitala. (KWP zs. w Radomiu)

Mężczyźnie po wylewie
28 marca – Wschowa. Mieszkańcy jednego z bloków we Wschowie usłyszeli wołanie o pomoc. Zaniepo-
kojeni zaalarmowali Policję. Pod wskazany adres udali się policjanci Wydziału Prewencji KPP we Wschowie: 
sierż. szt. Łukasz Szeląg i st. post. Tomasz Szuflita. Słysząc osłabiony głos starszego mężczyzny, podjęli 
decyzję o siłowym wejściu do mieszkania. Zobaczyli leżącego na podłodze 73-latka. Mężczyzna był ranny 
w nogę i wyziębiony. Sierż. szt. Łukasz Szeląg ukończył kurs ratownika medycznego, więc szybko ocenił 
stan seniora jako bardzo poważny. Wspólnie z kolegą z patrolu udzielili pierwszej pomocy i wezwali pogoto-
wie ratunkowe. Mężczyzna trafił do szpitala. Stwierdzono u niego rozległy wylew. (KWP w Gorzowie Wlkp.)

Mieszkańcom z pożaru
13 kwietnia – Kwidzyn. Tego dnia asp. szt. Marcin Krasoń miał dzień wolny. Rano, na jednym z osie-
dli w Kwidzynie, zauważył kłęby dymu wydobywające się z okien piwnicy bloku. Policjant zaalarmował 
mieszkańców, od których dowiedział się, że na ostatnim piętrze mieszka starsza kobieta z niepełnospraw-
ną wnuczką. Funkcjonariusz wbiegł na górę i wyniósł 22-latkę, po czym wrócił po babcię i również wy-
prowadził ją na zewnątrz. Na miejsce przyjechały 4 zastępy straży pożarnej i podjęły walkę z żywiołem. 
Przyczyną pożaru było zwarcie urządzeń elektrycznych w piwnicy. Mieszkańcy mogli wrócić do swoich 
mieszkań. (KWP w Gdańsku)

Leżącemu na chodniku
25 marca – Gdańsk. Policjanci z OPP KWP w Gdańsku, sierż. Krystian Kafarski i sierż. Marek 
Górski, wracali ze szczepienia przeciw COVID-19. Tego dnia był ich czas wolny od służby. Zwró-
cili uwagę na nieprzytomnego mężczyznę, leżącego na chodniku obok przystanku autobusowego  
i krwawiącego z ust i nosa. Wykonali niezbędne czynności ratownicze oraz ułożyli poszkodowanego 
w pozycji bocznej bezpiecznej. Mężczyzna odzyskał przytomność. Policjanci zostali przy uratowa-
nym do przyjazdu zespołu medycznego, monitorując czynności życiowe. (KWP w Gdańsku)

Kierowcy z zawałem serca
11 kwietnia – Świebodzin. W pobliżu węzła drogowego S-3 Świebodzin Północ stały pojazdy z włą-
czonymi światłami awaryjnymi. Obok leżał mężczyzna, a wokół niego stało kilka osób. Na takie zdarzenie 
trafił sierż. szt. Mateusz Maksimczyk z KPP w Międzyrzeczu. Zatrzymał swój samochód i podbiegł do 
leżącego, by udzielić pomocy. Zespół ratownictwa medycznego stwierdził zaawansowany zawał serca. 
Wezwano lotnicze pogotowie ratunkowe, by skrócić czas dotarcia poszkodowanego do szpitala. Policjant 
zatrzymał ruch na drodze i pomógł w sprawnym przetransportowaniu chorego do śmigłowca, po czym 
zabrano mężczyznę do szpitala. Roztrzęsioną żonę kierowcy otoczono opieką. (KWP w Gorzowie Wlkp.)

Nieprzytomnemu rowerzyście
17 marca – Tarnów. Mł. asp. Łukasz Jankowski skończył służbę i ruszył w kierunku swojego 
domu. Kilka minut później zauważył nogi wystające zza stojącego przy poboczu samochodu i leżą-
cy obok rower. Podbiegł i ujrzał nieprzytomnego mężczyznę. Rozpoczął akcję ratunkową i po chwili 
poszkodowany odzyskał świadomość. Czekając na służby medyczne, funkcjonariusz dowiedział 
się, że odpowiedzialną za utratę przytomności uratowanego była choroba, na którą cierpi po-
szkodowany. Mężczyznę przewieziono do szpitala. Policjant jest przewodnikiem psa służbowego  
o imieniu Antek i pełni służbę w KMP w Tarnowie. (KWP w Krakowie)

NN i e r z a d k o  z  n a r a ż e n i e m  w ł a s n e g o  z d r o w i a  
i  ż y c i a ,  c z a s e m  p o  s ł u ż b i e ,  a l e  z a w s z e  
p o d  p r e s j ą  c z a s u  –  f u n k c j o n a r i u s z e  Po l i c j i  
c o  d z i e ń  p o m a g a j ą  i  c h r o n i ą  r ó w n i e ż  
t ę  n a j w a ż n i e j s z ą  z  w a r t o ś c i ,  j a k ą  j e s t  
l u d z k i e  ż y c i e .  O t o  t y l k o  c z ę ś ć  t a k i c h  
w ł a ś n i e  i n t e r w e n c j i ,  k t ó r e  p o l s c y  p o l i c j a n c i  
s k u t e c z n i e  p r z e p r o w a d z i l i  o d  p o ł o w y  
m a r c a  d o  p o ł o w y  k w i e t n i a  t e g o  r o k u .
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Podkom. Andrzej Struj zgi-
nął 10 lutego 2010 r. w wyniku 
ran odniesionych podczas interwencji wobec 
dwóch agresywnych bandytów na warszaw-
skiej Woli. Interweniował, choć tego dnia był 
na urlopie. Osierocił dwie córki. Jedenaście 
lat temu śmierć stołecznego funkcjonariusza 
wywołała żywy oddźwięk społeczny. Wielu lu-
dzi uświadomiło sobie wtedy, czym różni się 
praca od służby, że policjant, stając w obronie 
innych czy dobra wspólnego, ryzykuje własne 
zdrowie i życie. Prowadzona wtedy przez Fun-
dację Pomocy Wdowom i Sierotom po Pole-
głych Policjantach zbiórka pieniężna spotkała 
się z ofiarnością policjantów i społeczeństwa. 
Na konto fundacji przychodziło także wiele in-
dywidualnych wpłat z dopiskami „dla sierot po 
bohaterskim policjancie” czy „na posag dla 
córek policjanta”. Cała zebrana kwota zosta-
ła podzielona na dwie części i zdeponowana  
w banku. W grudniu ub.r. starsza z córek Andrze- 
ja Struja – Monika, ukończyła 18 lat. 21 kwie- 
tnia br. w siedzibie Fundacji Pomocy Wdowom 
i Sierotom po Poległych Policjantach odbyło 
się, odkładane ze względu na pandemię, spo-
tkanie, podczas którego Monika Struj, wraz  
z życzeniami i kwiatami od Ireny Zając, prezes 
Fundacji, oraz nadinsp. w st. spocz. Włady-
sława Padło, przewodniczącego Rady Fun-
dacji otrzymała książeczkę oszczędnościową 
z pieniędzmi zebranymi podczas zbiórki pu-
blicznej i wpłat darowizn po śmierci jej ojca. 
W spotkaniu uczestniczyła również jej matka 
Anna Struj. Podobna uroczystość odbędzie się 
za 2 lata, gdy młodsza z córek podkom. An-
drzeja Struja osiągnie pełnoletniość. 
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Pani Maria Czernek, 

wdowa po policjancie 

I I  Rzeczypospoli tej , 

Janie Borkowskim,  

nie żyje.  Taka  

wiadomość dotarła do 

naszej redakcji  

21 kwietnia br.  

Pani Maria pojawiała 

się na naszych łamach 

niejednokrotnie,  

a i  my bywaliśmy  

u Niej w gościnie. 

W czerwcu tego roku 

skończyłaby 101 lat . 

Niektórzy ludzie mają coś takiego w sobie, że chce się przebywać  
w ich towarzystwie, że chce się być blisko, aby ogrzać się ich ciepłem, 
aby zaczerpnąć optymizmu, jaki niezależnie od przeciwności losu noszą 

w sercu. Taka właśnie była Pani Maria. Każde spotkanie z Nią dostarczało wycisze-
nia, spokoju i wewnętrznej radości. Takiej pogody ducha, jaką ta stuletnia kobieta 
prezentowała na co dzień, mogli pozazdrościć Jej wszyscy. 

Maria Wojtczak urodziła się 17 czerwca 1920 r. w Łodzi. Cztery lata temu tak 
wspominała na naszych łamach uczucie, które połączyło Ją z  policjantem Janem 
Borkowskim: „Zakochałam się i nie było rady! Byłam 13 lat młodsza od Janka, 
który mieszkał w okolicy, na Karolewie w Łodzi. Bardzo często spotykaliśmy się 
w drodze do tramwaju przy Dworcu Kaliskim. Od słowa do słowa, poznaliśmy 
się. A potem zaczęła się miłość wielka i niesamowita. Dla mojej Mamusi, która 
wtedy była już wdową z piątką dzieci, Janek wydawał się starszym panem. Dzisiaj 
się z tego śmieję”.

Pani Maria była częstym gościem policyjnych rozgrywek sportowych. Tak częstym, 
że gdy nie pojawiała się lub przychodziła nieco później, drużyna Jana obawiała się  
o swój wynik. Wszyscy bowiem zaczęli traktować ją jak maskotkę zespołu zapewniającą 
zwycięstwo. Jan Borkowski brał udział także w konkurencjach lekkoatletycznych, m.in. 
skakał o tyczce. Wszystkie te idylliczne obrazy Pani Maria przechowała do ostatnich swo-
ich dni. Tak jak wspomnienie ślubu, który młodzi wzięli 7 maja 1939 r. Policjanci utwo-
rzyli szpaler, wznosząc szable, przez który przechodziła para młoda. Czasy były niepewne, 
więc państwo Borkowscy odłożyli podróż poślubną na później. Udało im się wyjechać  
w czerwcu w Bory Tucholskie. Wkrótce jednak, w związku ze wzrostem napięcia w sytuacji 
międzynarodowej, Jana odwołano z urlopu. Po czerwcowych wakacjach 1939 r. pozosta-
ły piękne, czarno-białe zdjęcia, na których uśmiecha się szczęśliwa dziewiętnastoletnia 
dziewczyna, uchwycona wśród drzew, na łące, nad jeziorem… 

Małżeńska idylla trwała niecałe 4 miesiące. 1 września 1939 r. wybuchła  
II wojna światowa, a łódzkich policjantów ewakuowano na wschód. Młodzi 
wynajmowali lokum w tej samej kamienicy, w której mieszkała rodzina Pani 
Marii. Młoda pani Borkowska postanowiła więc zostać w rodzinnym mieście  
i tu czekać na powrót męża. Wszyscy powtarzali przecież, że wojna wkrótce się 
skończy… Tak mówił również mąż Pani Marii, gdy wśród łez rozstawali się przed 
jego ewakuacją. Nikt tego nie przeczuwał, ale wtedy, we wrześniu 1939 r., Maria 
i Jan widzieli się po raz ostatni w życiu. 

Rodzinę Pani Marii Niemcy wyrzucili z mieszkania. Do Łodzi dotarła też 
wiadomość o śmierci Janka, który miał zostać jeszcze we wrześniu 1939 r. 
zamordowany przez Ukraińców pod Lwowem. Prawda o jego losach ujrzała światło 
dzienne dopiero kilkadziesiąt lat później. Po agresji ZSRR na Polskę 17 września 
1939 r. st. post. Jan Borkowski dostał się do sowieckiej niewoli. Trafił do obozu 
NKWD w Ostaszkowie i wiosną 1940 r. został wraz z innymi ofiarami Zbrodni Katyń-
skiej zamordowany strzałem w tył głowy. Dziś jego tabliczka epitafijna jest umiesz-
czona na Polskim Cmentarzu Wojennym w Miednoje. 

Pani Maria po wojnie ponownie wyszła za mąż. Gdy Bronisław Czernek zmarł, po-
święciła się najbliższym. Włączyła się też aktywnie w działania kultywujące pamięć 
o przedwojennych policjantach. Mimo że w 2012 r. przeprowadziła się do Warszawy, 
gdzie mieszkała już jej rodzina, do śmierci pozostała członkiem Stowarzyszenia „Ro-
dzina Policyjna 1939 r.” w Łodzi. W ostatnich latach często zapraszano Ją na poli-
cyjne uroczystości, była też honorowym gościem oficerskich balów charytatywnych. 

Będzie Jej bardzo brakować… 
P A W E Ł  O S T A S Z E W S K I
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Szczegóły relacji  
z uroczystości pogrzebowej poznasz, 

skanując kod QR
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PAMIĘCI N I E Z Ł O M N Y C H 
1 marca w Narodowy Dzień Pamięci Żołnierzy Wyklętych hołd żoł-
nierzom  antykomunistycznego oporu oddano w wielu miejscach i garni-
zonach w Polsce. Wśród tzw. Żołnierzy Wyklętych, których coraz częściej 
nazywa się „Niezłomnymi”, byli także przedwojenni policjanci. Niektó-
rzy stali się współczesnymi patronami komend wojewódzkich Policji. 

P . O S T . 

F I L M  K S P
W ciekawy sposób o Zbrodni Katyńskiej przypomniała 
Komenda Stołeczna Policji. Na swoim kanale w ser-
wisie YouTube umieściła zrealizowany przez nadkom. 
Jarosława Florczaka i Marka Szałajskiego z Wydziału 
Komunikacji Społecznej KSP film pt. „Przeleciał wiatr, 
przefrunął ptak i stało się cmentarzysko…”. To zapis 
rozmów z Haliną Drachal, córką przedwojennego po-
licjanta Jana Abramczyka, który spoczywa na Polskim 
Cmentarzu Wojennym w Miednoje, oraz wizyt w Mu-
zeum Katyńskim w Warszawie, podczas których wypo-
wiada się jego kierownik Sławomir Frątczak. Film trwa 
46 minut, a swoją premierę na YT miał 12 kwietnia 
br. Przypomnijmy, że duży materiał o Halinie Drachal 
i jej Ojcu zamieściliśmy dziesięć lat temu w lutowym 
numerze z 2011 r. pt. „Jestem dumna z ciebie, ojcze”,  
a wywiad ze Sławomirem Frątczakiem pt. „Stróż reli-
kwii katyńskich” opublikowaliśmy przy okazji otwarcia 
nowej siedziby Muzeum Katyńskiego, w listopadowym 
numerze z 2015 r. Wszystkie te artykuły są dostępne 
na w naszym archiwum cyfrowym na stronie interneto-

wej Gazety Policyjnej. Zapraszamy do 
lektury i obejrzenia filmu, ten przekaz 
ma wymiar ponadczasowy. 
P A W E Ł  O S T A S Z E W S K I 

W marcu obchodziliśmy 18. rocznicę szturmu 
w Magdalence, w wyniku którego zginęło 2 policyjnych antyterro-
rystów: podkom. Dariusz Marciniak i nadkom. Marian Szczucki. Jak zwykle 
w nocy z 5 na 6 marca  policyjni kontrterroryści zebrali się przy obeli-
sku w Magdalence upamiętniającym wydarzenia z 2003 r. Hołd poległym 
funkcjonariuszom oddało także kierownictwo Policji i Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Administracji z szefem resortu Mariuszem Kamińskim na 
czele. W ciągu dnia w siedzibie Centralnego Pododdziału Kontrterrory-
stycznego Policji „BOA” złożono kwiaty przed tablicą poświęconą pole-
głym. W uroczystości uczestniczyli m.in. sekretarz stanu w MSWiA Maciej 
Wąsik, zastępca Komendanta Głównego Policji nadinsp. Paweł Dobrodziej  
i dowódca CPKP „BOA” insp. Dariusz Zięba. 

Na tablicy w siedzibie „BOA” upamiętniony jest również podkom. Piotr 
Molak, którego 25. rocznica śmierci przypadła 24 kwietnia br. Przypomnij-
my, bo minęło już ćwierć wieku od tych tragicznych wydarzeń, że były 
to czasy, gdy polska Policja nie miała jeszcze robotów pirotechnicznych,  
a przez kraj przetaczała się fala porachunków gangsterskich, podczas któ-
rych nierzadko w użyciu były ładunki wybuchowe. 

Asp. szt. Piotr Molak w 1996 r. służył w Wydziale Antyterrorystycznym Ko-
mendy Stołecznej Policji. Był doświadczonym pirotechnikiem. Jego umie-
jętności doceniono na tyle, że 23 kwietnia 1996 r. został skierowany do prze-
kazywania swojego doświadczenia młodszym kolegom i rozpoczął służbę  
w Sekcji Szkolenia Wydziału AT KSP. Dzień później na jednej ze stacji paliw  
w Warszawie ujawniono niezidentyfikowany pakunek. Na miejsce wysłano po-
licyjnych pirotechników. Piotr 
Molak zgłosił się na ochotni-
ka, aby prześwietlić podejrza-
ną paczkę. Przy wykonywaniu 
kolejnego zdjęcia aparatem 
rentgenowskim ładunek eks-
plodował, ciężko raniąc poli-
cjanta. Pirotechnik został prze- 
wieziony do szpitala, gdzie po 
kilku godzinach zmarł. Miał  
41 lat, zostawił żonę i dwie cór-
ki. Pośmiertnie został awanso-
wany na stopień podkomisarza. 

Po jego śmierci zaczęto kupo-
wać roboty pirotechniczne, które 
teraz są standardowym wyposa-
żeniem policyjnych kontrterro-
rystów. Jego śmierć przyspieszyła też dyskusję nad potrzebą powołania fundacji, która 
zajmowałaby się rodzinami poległych funkcjonariuszy. W utworzonej w 1997 r. Funda-
cji Pomocy Wdowom i Sierotom po Poległych Policjantach funkcję wiceprezes, aż do 
swojej śmierci w 2018 r., pełniła jego żona Joanna Molak. Stowarzyszenie Polskich 
Specjalistów Bombowych im. Piotra Molaka przyznaje nagrody jego imienia. Jest to 
odlana w brązie statuetka przedstawiająca technika bombowego po rozbrojeniu ładunku. 
Wręczana jest za wybitne osiągnięcia na polu walki z terrorystycznym i kryminalnym 
zagrożeniem bombowym. Z okazji przypadającego dwa lata temu 25-lecia działalności 
SPSB im. Piotra Molaka wybito medal pamiątkowy. Na jego rewersie jest uwieczniona 
postać patrona stowarzyszenia.   

Dokładnie w rocznicę Jego śmierci – 24 kwietnia br. odbyła się uroczysta zbiórka w sie-
dzibie CPKP „BOA”. Wieńce przed Tablicą Pamięci złożyli: w imieniu Komendanta Główne-

D W I E  ROCZNICE
W tym roku obchodzimy 81. rocznicę mordu polskich jeń-
ców wojennych w ZSRR i 11. rocznicę katastrofy polskiego 
samolotu, na pokładzie którego leciała oficjalna delegacja 
z Prezydentem RP Lechem Kaczyńskim na czele, udająca 
się do Katynia na obchody 70. rocznicy sowieckiej zbrodni. 

10 kwietnia 2021 r. Komendant Główny Policji gen. insp. 
Jarosław Szymczyk złożył kwiaty przed Pomnikiem Ofiar 
Tragedii Smoleńskiej 2010 r. na placu Marszałka Józefa Pił-
sudskiego w Warszawie, przed pomnikiem ofiar katastrofy na 
Powązkach Wojskowych oraz na grobie Władysława Stasia-
ka, ministra spraw wewnętrznych i administracji, a w chwili 
śmierci – szefa Kancelarii Prezydenta RP. Dwa dni później 
przed Obeliskiem „Poległym Policjantom – Rzeczpospolita 
Polska” przed gmachem KGP minister spraw wewnętrznych 
i administracji Mariusz Kamiński, Komendant Główny Policji 
gen. insp. Jarosław Szymczyk oraz jego pierwszy zastępca 
nadinsp. Dariusz Augustyniak złożyli kwiaty i oddali hołd 
przedwojennym stróżom prawa – ofiarom Zbrodni Katyńskiej. 
Uczczono również pamięć współczesnych policjantów, którzy 
oddali swoje życie na służbie. Kwiaty złożono przed Tablicą 
Pamięci w gmachu KGP. Hołd poległym i zamordowanym 
stróżom prawa złożyli również: biskup polowy WP, krajowy 
duszpasterz Policji gen. bryg. Józef Guzdek, prawosławny 
ordynariusz WP abp. ppor. Jerzy (Pańkowski) oraz naczelny 
kapelan, ewangelicki biskup wojskowy mjr Marcin Makula. 

Zarówno przed obeliskiem, jak i tablicą zaciągnięto war-
tę honorową, złożoną także z rekonstruktorów policyjnych. 
Należy mieć nadzieję, że po pokonaniu pandemii przyszło-
roczny dzień pamięci będzie już mógł mieć należną oprawę. 

P A W E Ł  O S T A S Z E W S K I  

ZMARŁ KAPELAN  
MAŁOPOLSKIEJ POLICJI 
23 kwietnia br. w rodzinnych Kętach odbył się pogrzeb 
ks. Pawła Mieleckiego, kapelana garnizonu małopolskiego, który 
zmarł nagle 6 dni wcześniej. W uroczystościach wzięła udział 
delegacja policyjna na czele z komendantem wojewódzkim  
Policji w Krakowie insp. Romanem Kusterem. Obecna była rów-
nież Kompania Honorowa KWP w Krakowie. 

Ks. dr Paweł Jan Mielecki urodził się 16 października 1978 r.  
w Kętach. Do seminarium wstąpił po studiach świeckich. Posługę  
kapłańską pełnił od 2007 r. Pracował w parafiach w Nowym Targu,  
Rzeszotarach i Krakowie. Był zaangażowany w przygotowanie Świa-
towych Dni Młodzieży w 2016 r. Od 2018 r. był wikarym w parafii  
bł. Jerzego Popiełuszki na Złocieniu. W tym samym czasie został kape-
lanem garnizonu małopolskiego. W 2019 r. z racji setnego jubileuszu 
powstania Policji Państwowej współorganizował policyjną pielgrzym-
kę do Watykanu, podczas której jej uczestnicy spotkali się z papieżem 
Franciszkiem. Zawsze dostępny dla policjantów i pracowników Poli-

cji służył pomocą w każdej sytuacji. Kilka dni 
przed śmiercią razem z komendantem woje-
wódzkim Policji insp. Romanem Kusterem zło-
żył kwiaty przed obeliskiem upamiętniającym 
przedwojennych policjantów – ofiary Zbrodni 
Katyńskiej. Ks. Paweł zmarł 17 kwietnia br. 
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go Policji – jego zastępca nadinsp. Paweł Do-
brodziej i dowódca CPKP „BOA” insp. Dariusz 
Zięba, od KSP – komendant stołeczny Policji 
nadinsp. Paweł Dzierżak i zastępca dowódcy 
SPKP w Warszawie kom. Marek Sadowski, 
w imieniu wszystkich policyjnych kontrter-
rorystów – zastępca dowódcy CPKP „BOA” 
insp. Sławomir Wocial, a od przyjaciół Piotra 
Molaka i emerytów ówczesnego Wydziału AT 
KSP – kom. Adam Fechner, kierownik Sekcji 
Minersko-Pirotechnicznej SPKP w Warszawie 

26 marca br. minęła natomiast 14. roczni-
ca tragicznych wydarzeń w Zakładzie Karnym 
w Sieradzu, gdzie strażnik więzienny ostrze-
lał policjantów konwojujących aresztanta. 
Dwóch funkcjonariuszy: asp. Andrzej Wer-
stak i mł. asp. Bartłomiej Kulesza zginęli 
na miejscu, a mł. asp. Wiktor Będkowski 
zmarł wkrótce po przewiezieniu do szpita-
la. O rocznicy ich śmierci pamiętali kole-
dzy oraz kierownictwo KWP w Łodzi i KPP  
w Pabianicach. Na ich grobach złożono kwiaty  
i zapalono znicze. 

P A W E Ł  O S T A S Z E W S K I 

K R A J   //  GAZETA P O L I C Y J N A  //

zd
j. M

are
k K

ru
pa

zdj. Bartosz Izdebski
Film obejrzysz, skanując kod QR



2626 2727M A J  // 2 0 2 1M A J  // 2 0 2 1

T Y L K O  S Ł U Ż B A   //  GAZETA P O L I C Y J N A  ////  GAZETA P O L I C Y J N A  //   T Y L K O  S Ł U Ż B A

Doskonalenie sprawności użyt- 
kowej psów służbowych regu- 
luje zarządzenie nr 296 Ko-

mendanta Głównego Policji z 20 mar- 
ca 2008 r. (Dz. Urz. KGP z 2019 r.  
poz. 118, z późn. zm.). Dla wszystkich 
psów prowadzone są zajęcia z posłu-
szeństwa, czyli wykonywania podsta-
wowych komend. One są niezbędne  
w codziennej pracy, kiedy np. psa trze-
ba posadzić, ma zostać na miejscu, by policjant mógł w tym czasie przeprowadzić kontrolę osobistą. 
Pies ma wtedy spokojnie czekać (siedzieć lub warować) w gotowości do obrony swojego przewodnika. 

Ale choć przebieg zajęć zależy od kategorii psów i tematu szkolenia, to istotą działań jest sukces. 
Dla psów patrolowo-tropiących sukcesem jest odnalezienie osoby w trakcie tropienia lub przeszu-
kania pomieszczeń. W części patrolowej sukcesem jest dogonienie osoby podejrzanej o popełnienie 
jakiegoś przestępstwa i obezwładnienie za pomocą zębów. W przypadku ćwiczeń z agresji sukcesem 
jest odnalezienie pozoranta i pogryzienie go. 

Podczas szkolenia psów patrolowych wyrabia się posłuszeństwo i kontrolowaną agresję. Psy pa-
trolowe nie są uczone tropienia. Natomiast psy tropiące uczone są przeszukania terenu w poszuki-
waniu osoby. Psy specjalistyczne do wyszukiwania zapachów narkotyków, materiałów wybucho-
wych czy zapachów zwłok ludzkich szkoli się za pomocą podkładania próbek zapachowych. Dla 
nich sukcesem jest odnalezienie próbek bez względu na to, gdzie są schowane. Psy osmologiczne 
muszą mieć szkolenia raz w tygodniu, a psy bojowe zazwyczaj trenują najczęściej, bo wspólnie  
z kontrterrorystami. Jednak bez względu na to, jakie to są psy służbowe, sukces musi być na-
tychmiast nagrodzony, a tylko od formy szkolenia zależy, czy tą nagrodą jest zabawa z przewod-
nikiem czy smakołyk.

– Podtrzymywanie psa w wysokiej sprawności użytkowej jest bardzo ważne, a im częściej pies za-
kończy swoją pracę sukcesem podczas zajęć i dostanie za to nagrodę, tym większą chęcią do pracy  
i skutecznością w warunkach służbowych się wykazuje – mówi asp. szt. Kinga Wójcikowska z Wydzia-
łu Prewencji Biura Prewencji Komendy Głównej Policji. 

A jak jest z ludźmi? Tak samo, tylko z nagrodami bywa różnie.
A N D R Z E J  C H Y L I Ń S K I

S UKCESL I C Z Y  S I Ę

SUKCES I NAGRODA ZWIĘKSZAJĄ 
MOTYWACJĘ TO PRACY.  
DOTYCZY TO NIE TYLKO LUDZI, 
ALE I PSÓW. TAKŻE TYCH  
POLICYJNYCH. W CODZIENNEJ 
SŁUŻBIE NIE ZAWSZE MAJĄ  
OKAZJĘ WYKAZANIA SIĘ,  
DLATEGO ŻEBY UTRZYMAĆ  
ZAPAŁ DO PRACY I WYSOKIEJ 
SPRAWNOŚCI UŻYTKOWEJ,  
POTRZEBUJĄ TRENINGU.
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Psy  w Po l ic j i ,  S t raży  Gran iczne j  

i  Pańs twowej  S t raży  Poża rne j  pe łn ią 

s łużbę  oko ło  8–10 la t .  Gdy  ze  wzg lędu 

na  w iek  a lbo  chorobę  n ie  nada ją  s ię 

już  do  p racy,  są  wyco f ywane  ze  s łużby. 

Kon ie  wyco fu je  s ię  po  ukończen iu  

przez  n ie  15 .  roku  życ ia ,  a le  jeś l i  n ie 

ma p rzec iwwskazań  we te rynary jnych , 

mogą  s łużyć  da le j .  A  co  po tem?  

Co dz ie je  s ię  ze  zw ie r zę tami- 

- funkc jonar iuszami  „na  s ta re  l a ta”? 

NA
S T A R E  L A T A

 Kwestia określenia sytuacji zwierząt wycofanych 
ze służby po wielu latach doczekała się zainte-
resowania ze strony władz resortu. 18 lutego br. 

minister spraw wewnętrznych i administracji przekazał 
do prac rządu projekt rozwiązania regulującego sytuację 
zwierząt od momentu ich doboru do służby, poprzez 
czas realizacji zadań, aż po sytuację, gdy zostają wyco-
fane ze służby. Został on przyjęty przez Radę Ministrów 
21 kwietnia. Projekt zmienia w tym zakresie m.in. usta-
wę o Policji oraz wiele innych aktów prawnych. Proces 
legislacyjny ze strony MSWiA koordynuje wiceminister 
Błażej Poboży. Zakłada się, że przedstawione zmiany 
przepisów wejdą w życie po upływie 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia ustawy. 

SZCZĘŚCIARZE  I  PECHOWCY 
Psy używane w Policji żyją średnio około 13 lat. Ze służ-
by są wycofywane przeważnie w wieku około 8–9 lat, co 
oznacza, że przeżywają jeszcze około 4–5 lat. Na starość 
należy im się godziwe życie, jakie powinno im zapewnić 
państwo, któremu wiernie służyły. Tymczasem dotychcza-
sowa praktyka była taka, że psem zajmował się na własny 
koszt jego opiekun albo zwierzę trafiało do schroniska. 

Szczęściarzem był na przykład Bardot, patrolowo-
-tropiący pies służbowy z KPP w Głubczycach. W cią-
gu 8 lat służby uczestniczył ze swoim przewodnikiem  
w pościgach za sprawcami przestępstw, w poszukiwaniu 
skradzionych przedmiotów i wielokrotnie w poszukiwa-
niach osób zaginionych. W jednej z akcji na polecenie 
przewodnika wskoczył przez uchylone drzwi i obez-
władnił mężczyznę, który zabarykadował się w domu 
i strzelał z wiatrówki do policjantów. Kiedy z powodu 
choroby Bardot został wycofany ze służby, jego prze-
wodnik postanowił nadal sprawować nad nim opiekę. 

– Pomimo jego choroby i kosztów związanych  
z utrzymaniem zdecydowałem się zabrać go do swo-
jego domu. Nie wyobrażam sobie, że mój czworonoż-
ny partner mógłby trafić do jakiegoś schroniska. Teraz 
mam nowego psa w służbie i starego w domu – mówił 
w 2016 r. mł. asp. Paweł Kalita z KPP w Głubczycach. 

Podobnie godną starość ma zapewnioną Bazyl, któ-
ry pełnił służbę w komendzie miejskiej w Bydgoszczy. 
Wspólnie z przewodnikiem asp. szt. Radosławem Kwiat-
kowskim dziesiątki razy wykrywali narkotyki ukryte  
w najbardziej nieoczekiwanych miejscach, jak np. w piw-
nicy, która należała do niemającej o niczym pojęcia są-
siadki dilera. Gdy nadszedł czas emerytury, Bazyla, tak 
jak i jego poprzednika Tropika, zabrał do siebie przewod-
nik. Również inne psy służbowe z bydgoskiej komendy 
– Boss, Harry i Taja – zostały po wycofaniu ze służby 
zabrane przez dotychczasowych opiekunów. 

Nie wszystkie psy mają takie szczęście, bo nie każdy 
przewodnik mimo najszczerszych chęci ma warunki, 
aby zabrać czworonoga do domu. Te zwierzęta, które 
nie mają szczęścia, trafiają do schronisk. Labradorka 
Hera i terier Bono, policyjni specjaliści od znajdowa-
nia narkotyków, trafili na starość do schroniska Zakątek 
Weteranów w Gierłatowie pod Poznaniem. Państwo, 
dla którego ciężko i z narażeniem życia pracowały, na 
ich utrzymanie nie łoży. Schronisko, w którym znala-
zły miejsce, utrzymuje się z datków.

KOSZTY
Ci, którzy zdecydowali się zapewnić czworonożne-
mu przyjacielowi miejsce w swoim domu, nie dosta-
wali dotychczas żadnej pomocy od państwa i ponosili 
wszystkie koszty utrzymania, a także leczenia, którego 
wymaga prawie każdy stary pies. Wyżywienie, lecze-
nie, pielęgnacja to wydatek rzędu 300–350 zł mie-
sięcznie – mówią opiekunowie czworonogów. 

Jeszcze gorzej jest w przypadku koni służbowych  
– tu do wyjątków należą sytuacje, gdy dotychczaso-
wy opiekun-jeździec ma warunki na zabranie swojego 
przyjaciela ze służby.

SKALA ZJAWISKA 
Projekt ustawy zakłada, że psy i konie pozostaną na 
stanie jednostki organizacyjnej także po ich wycofaniu 
ze służby. To znaczy, że do końca ich dni za utrzymanie  
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płacić będzie państwo. Aż dziwne, że nie uregulowa-
no tego problemu wcześniej, bo skala zjawiska jest 
niewielka, a koszty dla budżetu państwa znikome.

Rocznie wycofywanych jest ze służby w Policji 
nieco ponad 100 psów i kilka koni (w 2020 r. odeszło 
125 psów, w tym 40 zdechło, i 4 konie), w Straży 
Granicznej około 20 psów i – w ciągu ostatnich kilku 
lat – 1 koń, w Państwowej Straży Pożarnej – 2 psy. 
Szacuje się, że w ciągu najbliższych 4 lat w Poli-
cji na emeryturze będzie w sumie około 400 psów 
i kilkanaście koni. Koszty ich utrzymania wyniosą 
wtedy około 150 tys. zł miesięcznie.  

W projekcie ustawy wprowadzającej tzw. emery-
turę dla psów i koni służbowych proponuje się, aby 
opiekun zwierzęcia zarówno używanego do celów 
służbowych, jak i wycofanego ze służby otrzymywał 
wyżywienie w naturze dla psa lub konia albo równo-
ważnik w formie ryczałtu z tytułu zwrotu kosztów 
wyżywienia zwierzęcia. Zapewnione mają być środ-
ki na badania profilaktyczne i leczenie. Ich wysokość 
określą stosowne przepisy wykonawcze. 

GDY NIE ZNAJDZIE SIĘ OPIEKUN
Bardzo istotny jest projekt uregulowania sytuacji 
zwierzęcia w przypadku, gdy żadna uprawniona 
osoba (tj. inny funkcjonariusz, pracownik cywil-
ny formacji lub emerytowany funkcjonariusz bądź 
funkcjonariusz rencista) nie wyraziłaby woli prze-
jęcia opieki nad zwierzęciem. Wówczas opieka ta 
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byłaby sprawowana w ramach określonej jednostki 
lub komórki organizacyjnej danej formacji. A zatem 
zwierzęta nie będą trafiały do schronisk albo do przy-
padkowych osób, od których już nieraz zdarzało się 
im uciekać i błąkać się bezdomnie, jak było w przy-
padku psa Toro, który w służbie złapał wielu prze-
stępców, a na starość zaniedbanego i chorego znale-
ziono na ulicy.

SZCZEGÓŁY W PRZEPISACH  
WYKONAWCZYCH 

Wraz z wejściem w życie przepisów projektowanej 
ustawy będzie konieczne wydanie przepisów wyko-
nawczych na podstawie pragmatyk służbowych po-
szczególnych formacji podlegających MSWiA, z za-
chowaniem odmienności obecnych regulacji w tych 
formacjach. Przepisy wykonawcze będą dotyczyć 
wszystkich aspektów opieki nad zwierzętami służ-
bowymi, a w przypadku ich wycofywania ze służby 
– trybu wycofywania psów lub koni z użycia, przy-
dzielania im opiekunów, wysokości normy wyżywie-
nia, warunków ustalania dziennej stawki pieniężnej na 
wyżywienie zwierzęcia, trybu przyznawania oraz wy-
płacania ryczałtu z tytułu kosztów wyżywienia psa lub 
konia, sposobu sprawowania nadzoru i dokumentowa-
nia czynności związanych z opieką nad psami i końmi 
oraz trybu odebrania psa lub konia.

Rozwiązania zaproponowane w omawianym pro-
jekcie ustawy występują w policji niemieckiej i wę-
gierskiej.

E L Ż B I E T A  S I T E K
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Aktualnie we wszystkich formacjach podległych 
MSWiA służy łącznie 1207 psów i 62 konie. Rocznie 
około 10 proc. zwierząt jest wycofywanych ze służby 

i przechodzi na „emeryturę”. 
W POLICJI
Najwięcej, bo 914 czworonożnych funkcjonariuszy służy w sze-
regach Policji, głównie w służbie prewencyjnej. Ponad połowa  
z nich to psy patrolowo-tropiące, pozostałe to psy tropiące, wy-
korzystywane głównie do tropienia śladów ludzkich oraz poszuki-
wań osób zaginionych, psy używane do wyszukiwania zapachów 
materiałów wybuchowych lub narkotyków. 

Głównymi rasami psów wykorzystywanych w służbie są 
owczarki niemieckie i owczarki belgijskie malinois. Pod ko-
niec 2020 r. zadania z psami w służbie prewencyjnej wyko-
nywało 699 policjantów – przewodników psów służbowych.

Konie w Policji używane są do służby patrolowej, a także 
do działań związanych z zapewnianiem i przywracaniem na-
ruszonego porządku publicznego podczas imprez masowych 
i zgromadzeń. 

W Policji pod koniec 2020 r. służyły 54 konie służbowe  
w 6 ogniwach i sekcjach konnych na terenie kraju, a obo-
wiązki policjanta-jeźdźca oraz kandydata na jeźdźca wyko-
nywało 56 funkcjonariuszy.
W STRAŻY GRANICZNEJ 
W Straży Granicznej służy 246 psów. Psy tropiące szukają  
śladów osób nielegalnie przekraczających granicę, patrolo-
wo-obronne przeszukują teren, środki transportu i pomiesz-
czenia w celu wykrycia osób podejrzewanych o przestęp-
stwa graniczne, są też środkiem przymusu bezpośredniego 
przy zatrzymaniu, a psy specjalne wyszukują narkotyki, ma-
teriały wybuchowe i broń.

Najliczniejszą rasę, bo 67 proc. wszystkich psów, stano-
wią owczarki niemieckie (169 psów) i belgijskie – 25 proc. 
(62 psy). Pozostałe rasy to głównie owczarki holenderskie, 
labradory, cocker-spaniel, jack russel terrier. 

Straż Graniczna posiada także 8 koni. Patrole konne pełnią 
służbę w Bieszczadzkim Oddziale SG.
W PAŃSTWOWEJ STRAŻY POŻARNEJ 
W Państwowej Straży Pożarnej służbę pełni 30 psów. Specy-
fika ich zadań to poszukiwania osób zaginionych w terenie,  
a także zaginionych w ruinach zawalonych budynków, w re-
jonach trzęsień ziemi. 

Polska ciężka grupa poszukiwawczo-ratownicza HUSAR 
(Heavy Urban Search And Rescue, USAR Poland – Urban 
Search And Rescue), która jest wysyłana w rejony trzęsień 
ziemi, dysponuje 12 psami ratowniczymi. 

W Państwowej Straży Pożarnej przeważają rasy labrador 
retriever i golden retriever. 

E L Ż B I E T A  S I T E K
opracowane na podstawie danych z MSWiA
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Gdyby pokusić się o próbę streszczenia drogi zawodowej 
kom. PP Piotra Jurczaka, z powodzeniem można ją za-
mknąć w jednym tylko słowie: służba. Urodził się 1 czerw-

ca 1896 r. w Szymbarku jako poddany cesarza Austro-Węgier.  
Z chwilą wybuchu I wojny światowej, dzieląc losy wielu młodych 
Polaków wcielonych do armii austriackiej, został skierowany na 
front rosyjski. Podczas walk dwukrotnie odniósł rany, m.in. pod-
czas ofensywy gen. Aleksieja Brusiłowa w 1916 r., kiedy to tra-
fił do niewoli, w której przebywał prawie dwa lata. Wykorzystując 
chaos, jaki wytworzył się w porewolucyjnej Rosji, rozkład carskiej 
administracji oraz armii, zbiegł z niewoli i wrócił w ojczyste strony. 
Ukrywając się, uniknął ponownego wcielenia do armii austriackiej, 
a w listopadzie 1918 r. wziął udział w rozbrajaniu wojsk zaborcy. 

„P IŁSUDCZYK”
W styczniu 1919 r. jako ochotnik wstąpił do Wojska Polskiego. Ukoń-
czył Szkołę Podchorążych w Warszawie, następnie pełnił służbę jako 
wykładowca w Obozie Szkół Podoficerskich w Dęblinie. Na począt-
ku lipca 1919 r. został skierowany do służby w pociągu pancernym 
„Piłsudczyk”, w którym jako oficer walczył na szlaku bojowym woj-
ny polsko-bolszewickiej (m.in. na Polesiu, Białorusi i Wołyniu), zdo-
bywając bezcenne doświadczenie, które wkrótce, z sukcesami, spo-
żytkował w walce o polski Śląsk.

W 1921 r. nastąpiło zawieszenie broni na froncie bolszewickim. 
20 marca na Górnym Śląsku odbył się plebiscyt, którego wynik miał 
zdecydować o przynależności tych ziem. A gra toczyła się o najwyż-
szą stawkę. Olbrzymi potencjał gospodarczy i cywilizacyjny tego 
regionu sprawił, że ten teren słusznie był określany klejnotem w ko-
ronie Rzeczypospolitej. Wielki przemysł Górnego Śląska stał się nie-
zbędny dla odradzającego się państwa polskiego. Również Niemcy, 

Przypada jąca  w tym roku  se tna  roczn ica  I I I  pows tan ia  ś ląsk iego  stanowi 

doskonałą okazję do przypomnienia kom. PP Piotra Jurczaka –  wyb i tne j  

postaci pokolenia, o którym można powiedzieć, że wywalczyło i budowało  

Po lskę  odrodzoną  po  czasach  rozb io rów.  N iezwyk ły  życ io rys  naszego  

boha te ra  mógłby  pos łużyć  za  kanwę scenar iusza  f i lmu sensacy jnego.  

A  jednym z  jego  na jba rwn ie jszych  wą tków jes t  udz ia ł  w  I I I  pows tan iu  

ś ląsk im na  s tanowisku  dowódcy  poc iągu  pancernego „Nowina-Dol iwa” .
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upokorzeni przegraną w wojnie i obciążeni reparacjami, postanowili, za wszelką 
cenę, nie dopuścić do korzystnego dla Polski rozstrzygnięcia. Nic więc dziwnego, 
że kampanię poprzedzającą plebiscyt prowadzono w atmosferze terroru. Działal-
ność kół polskich była na każdym kroku szykanowana przez uzbrojone bojówki 
niemieckie oraz regularne pododdziały wojsk niemieckich przebranych za osoby 
cywilne. Zarówno Niemcy, jak i polscy patrioci nie ukrywali faktu, że niekorzyst-
ny wynik plebiscytu spotka się z ich zbrojną reakcją. Obie strony gromadziły siły  
i środki do ostatecznego rozstrzygnięcia sporu w wyniku działań wojennych.

W tym dynamicznym i niebezpiecznym czasie kom. Piotr Jurczak, jeszcze jako 
oficer Wojska Polskiego, został wraz z pociągiem pancernym „Piłsudczyk” dyslo-
kowany w rejon ówczesnego pogranicza polsko-niemieckiego. W „Piłsudczyku” 
ppor. Jurczak był dowódcą karabinów maszyno-
wych. Z wyselekcjonowanych wagonów bojo-
wych pociągów pancernych „Wilk” oraz „Piłsud-
czyk” utworzono nowy specjalny skład bojowy 
obsadzony przez ochotników, którzy zgłosili się 
do walki w powstaniu. Z uwagi na obowiązujące 
wówczas uwarunkowania międzynarodowe całość 
przygotowań do wsparcia powstania przez Wojsko 
Polskie była trzymana w tajemnicy i koordynowa-
na przez oficerów wywiadu wojskowego z Od-
działu II Sztabu Generalnego WP. 

Pociągi pancerne stanowiły jeden z ważniejszych 
środków bojowych wykorzystywanych w wojnie 
polsko-ukraińskiej w latach 1918–1919 i wojnie 
polsko-bolszewickiej w latach 1919–1920. W woj-
nach z nieustabilizowanymi frontami były groźną 
i skuteczną bronią. „Nie zważając na zapadające 
ciemności, pociągi pancerne w dalszym ciągu kur-
sowały na linii, zadając bez przerwy straty pułkom 
czerwonej artylerii” – czytamy w raporcie radziec-
kim z walk pod Leśniakowizną z lipca 1920 r.

W III powstaniu śląskim sprawdziły się zna-
komicie, ponieważ na terenie przemysłowym 
istniała gęsta sieć torów i bocznic. 

W marcu 1930 r. w „Krótkiej Historji Pocią-
gu Pancernego” opracowanej na prośbę Woj-
skowego Biura Historycznego w Warszawie 
por. Piotr Jurczak tak wspominał czas w pocią-
gu „Nowina-Doliwa”: 

„W godzinach wieczorowych omawiany skład 
wagonów pancernych wraz załogą wyjechał  
z Ząbkowic do Sosnowca, gdzie przybył na go-

dzinę 10 wieczorem i tutaj por. Jurczak zameldował się u pułkownika Kozłow-
skiego czekającego na przybycie. Po dokonanym przeglądzie płk Kozłowski 
stwierdził dobry stan załogi, przyczem w myśl jego instrukcji przystąpiono 
do przygotowania się celem przekradzenia się na teren Śląska. W pierwszym 
rzędzie przebrano się w cywilne ubranie, przywiezione z Intendentury, zama-
lowano wszystkie napisy polskie na wagonach, jak oznaki K.P.K. itp., nazwa-
no wagony z pociągu pancernego «Piłsudczyk» wraz załogą składającą się 
z por. Jurczaka i 27 szeregowych pociągiem pancernym powstańczym «No-
wina-Doliwa», zaś wagony z pociągu pancernego «Wilk» z por. Mareckim  
i 24ma szeregowcami pociągiem pancernym «Korfanty». Zamaskowane wa-
gony, do których dołączone zostały wagony ze świńmi i mąką zaawizowane 
jako transport żywności dla Górnego Śląska wyruszyły z Sosnowca około 
godziny 23-ej do Szopienic. Mimo warty koalicyjnej na rzece Przemszy 
transport szczęśliwie przeszedł granicę górnośląską i stanął w Szopienicach”. 
Pociąg pancerny „Nowina-Doliwa” otrzymał nazwę na cześć ppłk. Macieja 
Mielżyńskiego, hrabiego, działacza narodowego Śląska i Wielkopolski, który 
został naczelnym wodzem III powstania śląskiego. Dowodząc składem „Nowi-
na-Doliwa” przez całe III powstanie, por. Piotr Jurczak walczył m.in. w bitwach 
o Kędzierzyn, pod Górą św. Anny, nad Odrą, pod Raciborzem, Rybnikiem oraz 
zdobywając dworzec kolejowy w Katowicach. Za swój udział w walkach po-
wstańczych został odznaczony „Górnośląską Wstęgą Waleczności i Zasługi”. 

Podsumowując etap walk w powstaniu, por. Jurczak posłużył się cytatem  
z artykułu prasowego pt. Pancerki powstańcze z wrażeń górnośląskich spe-
cjalnego delegata «Kurjera Warszawskiego» z 15 czerwca 1921 r.: „Prze-
myślni Ślązacy obyci z młotem i kowadłem jęli własnym sumptem budować 
pociągi pancerne i dozbrajać je, zdobetymi na niemcach działami i kulomio-
tami. W ciągu kilku dni zrodził się «Korfanty», tudzież «Nowina-Doliwa», 
zwiedziłem oba te pociągi, kiedy wróciły do Szopienic po 10-ciu dniach 
bitwy na zasłużony wypoczynek dawszy się niezgorzej niemcom we zna-
ki. Chwyciły mnie za serce junacka pogoda i zuchwalstwo bijące z oczu 
mieszkańców tych ruchomych kazamat, jak również serdeczna koleżeńska 
zażyłość podwładnych i zwierzchników. Oto, pomyślałem, nowocześni «to-

warzysze – pancerni» Odrodzonej Polski, groźni potęgą swoich 
stalowych mastodontów o sile 2.000 koni w piorunach i błyskawi-
cach szybkostrzelnych armat, kierowanych zesmolonemi dłońmi, 
na których niekiedy połyska zapomniany sygnet rodowy”.

Po zakończeniu powstania śląskiego Piotr Jurczak wrócił do 
służby w pociągu pancernym „Piłsudczyk” i otrzymał wkrótce 
awans na porucznika. W tym stopniu przeszedł do rezerwy. Ko-
niec służby w Wojsku Polskim nie stanowił jednak pożegnania  
z mundurem dla naszego bohatera.

BIAŁYSTOK–WARSZAWA–MYŚLENICE
Po epizodzie w 41. Baonie Straży Granicznej w Druskiennikach 
w lipcu 1923 r. przeszedł do służby w Policji Państwowej. Zwe-
ryfikowany w stopniu aspiranta rozpoczął służbę jako dowódca 
kompanii granicznej. W 1924 r. został skierowany na X kurs 
szkoły oficerskiej, który ukończył z wybitnym wynikiem. Do-
świadczenie zdobyte w służbie granicznej na odcinku sejneńskim 
zaowocowało awansem na stanowisko kierownika Ekspozytu-
ry Politycznej w Wołkowysku, a następnie Komendanta Szkoły 
Przodowników w Białymstoku. Wskutek likwidacji tej jednostki 
oraz po awansie na podkomisarza objął obowiązki kierownika  
II Komisariatu Policji Państwowej w Białymstoku. 

Z Białegostoku, już jako komisarz, Piotr Jurczak został prze-
niesiony do Warszawy, gdzie pełnił obowiązki w Komendzie Po-
licji Państwowej m.st. Warszawy. O jego charakterze i poziomie 
odpowiedzialności niech zaświadczy fakt, że m.in. na wniosek 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych został przydzielony przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych do pomocy Delegacji RP do 
Spraw Repatriacji przy wymianie więźniów politycznych pomię-
dzy ZSRR a Polską 15 września 1932 r. Jurczak był odpowie-
dzialny za organizację i przeprowadzenie konwoju 40 więźniów 
z Białegostoku do słynnej wówczas stacji kolejowej na granicy 
Polski i ZSRR w Kołosowie, na której odbywały się wymiany 
agentów wywiadu oraz więźniów politycznych.

W 1935 r., już jako Komendant Rezerwy Pieszej Policji Pań-
stwowej m.st. Warszawy, brał udział w zabezpieczeniu uroczysto-
ści pogrzebowej Marszałka Józefa Piłsudskiego, za co otrzymał 
podziękowania od Komisarza Rządu dla m.st. Warszawy Włady-
sława Jaroszewicza. Aktywnie uczestniczył w życiu stołecznego 
garnizonu, angażując się w prace Policyjnego Klubu Sportowego, 
Warszawskiego Zarządu Klubu Oficerów Policji Państwowej oraz 
Stowarzyszenia Rodzina Policyjna.

W 1937 r., pragnąc być bliżej stron rodzinnych, objął stanowi-
sko Komendanta Powiatowego PP w Myślenicach, gdzie służył 
do wybuchu wojny.

RADIOWÓZ W KWIATACH
Córka kom. PP Piotra Jurczaka potrafi godzinami w barwny spo-
sób opowiadać o ojcu oraz życiu w rodzinie, w której mundur był 
obecny od zawsze. W tych opowieściach można dostrzec przede 
wszystkim człowieka o głębokim poczuciu obowiązku, dla któ-zd
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*Skład początku pancernego „Nowina-Doliwa” – grafika z zeszytu „Typy Broni i Uzbrojenia” nr 71 – Pociąg pancerny „Zygmunt Powstaniec”, Janusz Magnuski, Wydawnictwo             Ministerstwa Obrony Narodowej 1981 r.
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Kom.  PP Piotr Jurczak

Pocztówka  
od insp. M. Kozielewskiego  
do pani Jurczakowej

rego służba była wyborem sposobu życia, jednocześnie czło-
wieka o olbrzymich horyzontach, potrafiącego połączyć twar-
dość, niezbędną w tej służbie, z oddaniem rodzinie. Prywatnie  
kom. PP Jurczak był człowiekiem towarzyskim o dużym po-
czuciu humoru. Spędzając czas w gronie rodzinnym, nie stronił 
od żartów i zabaw z córkami, dla których grywał na klarnecie. 
Państwo Jurczakowie wraz z dziećmi zajmowali służbowe miesz-
kanie na piętrze myślenickiej komendy. Sytuacja, w której życie 
jednostki policji oraz rodzinne są ze sobą tak silnie związane i się 
przeplatają przez całą dobę, była przyczyną wielu niezwykłych  
i zabawnych sytuacji. Córka kom. PP Jurczaka z humorem opo-
wiada o sytuacji, kiedy nieznani mężczyźni – wykorzystując ty-
powe dla dziecka ciekawość i ufność – usiłowali za jej pośred-
nictwem uwolnić swoich wspólników z policyjnego aresztu. Albo 
przypadek, kiedy po zakończonej służbie jej tata otrzymał pilne 
wezwanie od przełożonych i wybiegając na podwórko, zastał 
służbowe auto udekorowane fantazyjnie kwiatami i roślinami.

O roli etosu służby w czasach II RP oraz pozycji społecznej ko-
mendanta powiatowego wymownie świadczy opowieść o tym, jak 
podczas obchodów uroczystości państwowej córka kom. PP Jurcza-
ka recytowała wiersz na cześć Prezydenta RP Ignacego Mościckie-
go, mając za plecami swojego ojca i portret głowy państwa.

MUNDURU NIE  ZDEJMĘ
Po wybuchu II wojny światowej kom. PP Piotr Jurczak współor-
ganizował ewakuację archiwów jednostek policji i wycofał się na 
wschód. Podzielił los tysięcy funkcjonariuszy, wpadając w ręce 
wojsk sowieckich. Z listów jego byłych podwładnych oraz ich po-
tomków córka kom. Jurczaka dowiedziała się, że jeszcze na etapie 
konwojów jenieckich miał szansę ucieczki w przebraniu cywilnym. 
Nie skorzystał z niej, uważając się za jeńca wojennego, oświad-
czył, że „munduru nie zdejmie, rodzinie wstydu nie przyniesie”.  
W drodze do obozu ostaszkowskiego wyrzucał z pociągu spisane 
odręcznie urywki papieru, które zostały odnalezione przez szla-
chetnych ludzi, przepisane na pocztówkach i przesłane do rodziny. 
Żona kom. Jurczaka prowadziła korespondencję w sprawie losów 
męża z jego byłym przełożonym insp. Marianem Kozielewskim  
– wybitnym oficerem PP i bratem Jana Karskiego.

Zamordowany w Kalininie został pogrzebany w dołach śmierci  
w Miednoje. Córka kom. PP Piotra Jurczaka jest niestrudzonym 
strażnikiem pamięci o ojcu oraz policjantach II RP. Od wielu dekad 
bohatersko walczy, najpierw o historyczną prawdę w sprawie mordu 
na polskich policjantach, a z czasem o godne uczczenie ich pamię-
ci i propagowanie wiedzy o nich wśród młodych pokoleń Polaków.

Autorzy pragną serdecznie podziękować córce kom. PP Pio-
tra Jurczaka za udostępnienie dokumentacji z archiwum ro-
dzinnego oraz nieocenioną pomoc przy tworzeniu Izby Pamięci 
KWP we Wrocławiu.

podkom. A R K A D I U S Z  M A J C H E R E K
K A M I L A  S K Ł O D O W S K A

Wydział Prezydialny KWP we Wrocławiu
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40  LAT  TEMU 
MAJ  1 9 8 1

 W jednostkach organizacyjnych resortu spraw 
wewnętrznych całego kraju trwają dyskusje i rozmo-
wy konsultacyjne na temat powołania społecznego 
przedstawicielstwa funkcjonariuszy. Rolę tę miałyby 
odgrywać rady milicyjne, które strzegłyby praw mili-
cjantów w związku z wykonywanymi przez nich zada-
niami w zakresie ochrony ładu, porządku i bezpieczeń-
stwa publicznego, a także byłyby rzecznikiem ochrony 
interesów swojego środowiska w sytuacjach dotyczą-
cych warunków służby, spraw socjalno-bytowych oraz 
kulturalnych. Rady milicyjne powołane zostałyby wszę-
dzie tam, gdzie życzenie takie wyrazi większość sta-
nu osobowego jednostki. Ich przewodniczący będą  
„z urzędu” reprezentować je w kontaktach z kierowni-
kiem jednostki oraz organizacjami w niej działającymi.
7 V  – Zamach na posterunek MO. Około godz. 15.00 
na stacji PKP w Otwocku koło Warszawy doszło do 
chuligańskich wybryków, które wywołali dwaj agresyw-
ni, będący pod wpływem alkoholu, młodzi mężczyźni: 
26-letni Włodzimierz M., karany już za chuligaństwo  
i znieważanie funkcjonariuszy MO, oraz 19-letni Sławo-
mir G., również żyjący na bakier z prawem. W pijanym 
widzie rzucali kamieniami w okna posterunku kolejo-
wego MO, wybijając w nim szyby. Niestety, przy aplau-
zie gęstniejącego z minuty na minutę tłumu gapiów. 
Kiedy wreszcie udało się ujarzmić agresorów i wpro-
wadzić ich do środka budynku, ci wcale nie zamierzali 
się uspokoić. Próbowali dalej demolować posterunek, 
wykrzykując wulgaryzmy, oraz podburzać gapiów wzy-
waniem pomocy za rzekome „katowanie”. Rozjuszony 
tłum także nie chciał się rozejść. Prowokacyjnymi okrzy-
kami domagano się wypuszczenia „pobitych”. Posypa-
ły się kamienie. Na miejsce wysłano posiłki z KM MO, 
zjawili się przedstawiciele władz miasta, Tymczasowe-
go Zarządu Oddziału NSZZ „Solidarność” w Otwocku,  
a nawet miejscowy proboszcz. Próby uspokojenia 
agresywnego tłumu, który rozrósł się do kilkuset osób, 
nie przynosiły skutku.
Około godz. 17.00 budynek posterunku został podpa-
lony przez nieznanych sprawców. Ogień ugasiła miej-
scowa straż pożarna, która z trudem przebiła się na 
miejsce. Po dwóch godzinach płomienie ponownie po-
jawiły się w budynku. Tym razem strażakom nie udało 
się podjąć akcji gaśniczej, nie zostali dopuszczeni przez 
tłum. Posterunek kolejowy MO w Otwocku spłonął we-
wnątrz doszczętnie. Przed północą grupa wyrostków 
dopełniła aktu zniszczenia, rozbijając część ocalałych 
murów. 
Skutkom tego „pospolitego ruszenia” nie zapobiegła 
ani prokuratorska decyzja o uchyleniu aresztu inicja-
torom otwockich wydarzeń (spełniona na żądanie tłu-
mu), ani prośby przedstawicieli władz miasta i działaczy  
„Solidarności”, ani nawet wstawiennictwo proboszcza. 

90  LAT  TEMU 
MAJ  1 9 3 1

1 V  – Komendant główny PP płk Janusz Maleszewski 
wraz z komendantem PP m.st. Warszawy insp. Edmundem 
Czyniowskim oraz naczelnikiem Wydziału Bezpieczeń-
stwa Komisariatu Rządu Mieczysławem Lissowskim od-
wiedzili w Szpitalu Praskim pw. Przemienienia Pańskiego  
post. Kazimierza Chmielewskiego, postrzelonego w nogę 
podczas demonstracji grupy komunistów w centrum sto-
licy. Komendant główny PP udzielił rannemu policjantowi 
pochwały oraz nagrody pieniężnej. Przyznał również za-
pomogi pieniężne 45 innym funkcjonariuszom PP, którzy 
doznali fizycznych obrażeń, strzegąc porządku publiczne-
go na ulicach Warszawy. 
3 V  – W dniu święta narodowego Warszawa przybrała uro-
czysty wygląd. Na udekorowanych balkonach domów i wy-
stawach sklepowych rozwieszono godła Państwa oraz pięk-
nie przybrane portrety Pana Prezydenta Rzeczypospolitej  
i Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego – pisał tygodnik „Na 
Posterunku”. O godz. 10.00 ks. kardynał Aleksander Kakow-
ski w otoczeniu licznego kleru odprawił uroczystą mszę świę-
tą w katedrze św. Jana. Uczestniczyli w niej przedstawiciele 
rządu, sejmu i senatu, korpus dyplomatyczny, generalicja, 
liczni przedstawiciele władz państwowych i samorządowych 
oraz delegacje różnych stowarzyszeń i organizacji społecz-
nych z pocztami sztandarowymi. 
Tuż przed godz. 11.00 na placu Marszałka Piłsudskiego od-
działy wojskowe wszystkich rodzajów broni oraz oddziały 
Policji Państwowej ustawiły się w sześciu rzutach frontem 
do pomnika księcia Józefa Poniatowskiego. Przed pomni-
kiem ustawiono specjalną trybunę dla członków rządu RP, 
przedstawicieli sejmu i senatu, hierarchów Kościoła, am-
basadorów, generalicji. Prezydenta RP Ignacego Mościc-
kiego i marszałka Józefa Piłsudskiego reprezentował na 
uroczystości wiceminister spraw wojskowych gen. Daniel 
Konarzewski, który przyjął defiladę oddziałów wojskowych 
wszystkich rodzajów broni, a także Straży Granicznej i Policji 
Państwowej. Gazety podkreślały świetną prezencję funkcjo-
nariuszy zarówno z oddziałów konnych, motocyklowych, jak 
i pieszych.
5 V  – W gmachu KG PP chargé d’affaires królewskiej am-
basady włoskiej Petrucci udekorował komendanta głów-
nego PP płk. Janusza Maleszewskiego odznaką Krzyża ko-
mandorskiego Orderu św. Maurycego i Łazarza (Ordine dei 
Santi Maurizio e Lazzaro), wysokim odznaczeniem włoskim, 
ustanowionym w 1572 r. przez zakon rycerski księcia Ema-
nuela Filiberta dla uczczenia zjednoczenia sabaudzkiego 
Zakonu św. Maurycego z włoskimi zakonnikami św. Łaza-
rza. Kawalerami tego orderu w międzywojennej Polsce byli 
m.in.: Józef Piłsudski, Jan Paderewski i Józef Beck.

20  LAT  TEMU 
MAJ  2 0 0 1

8 V  – Rada Ministrów przyjęła program po-
prawy bezpieczeństwa w ruchu drogowym. Za-
łożono w nim podjęcie działań legislacyjnych 
zmierzających do ograniczenia prędkości na 
terenie zabudowanym do 50 km/h, a także wy-
posażenie Policji w automatyczne radary. Zda-
niem ekspertów efektem przyjętego programu 
powinno być zmniejszenie w ciągu 10 lat licz-
by wypadków śmiertelnych na drogach z 6 tys.  
do 4 tys. rocznie.
14 V  – Dwaj toruńscy policjanci: asp. Andrzej 
Kołtun oraz pośmiertnie sierż. Piotr Dulkiewicz 
zostali odznaczeni przez Prezydenta RP Krzyżami 
Kawalerskimi OOP oraz Medalami za Ofiarność 
i Odwagę w ratowaniu życia ludzkiego. Do tra-
gicznego zdarzenia doszło 14 maja, kiedy poli-
cjanci pospieszyli na pomoc tonącemu w Wiśle 
mężczyźnie. Nie udało się go uratować. Utonął 
również 24-letni Piotr Dulkiewicz, aplikant Kom-
panii Patrolowo-Interwencyjnej KMP w Toruniu. 
14 V  – Przebywający w Polsce z wizytą mi-
nister spraw wewnętrznych Królestwa Belgii 
Antoine Duquesne, w towarzystwie ministra 
SWiA Marka Biernackiego zwiedził Stanowi-
sko Wspomagania i Dowodzenia KSP, przygo-
towywane do oddania w lipcu. Zapoznał się 
także z zasadami jego funkcjonowania, a fak-
tyczne możliwości przetestowano na termina-
lu komputerowym zamontowanym na jednym 
z 300 kupionych dla potrzeb SWD radiowo-
zów: fordów focusów i skód octavii. Test wy-
padł bardzo dobrze.
28 V  – Minister sprawiedliwości Lech Kaczyń-
ski oraz minister spraw wewnętrznych i admini-
stracji Marek Biernacki dokonali symbolicznego 
uruchomienia systemu automatycznego roz-
syłania informacji o więźniach korzystających  
z przepustek. Został on opracowany przez spe-
cjalistów Biura Łączności i Informatyki KGP oraz 
CBŚ w celu informowania Policji o skazanych 
ubiegających się o przerwę w odbywaniu kary. 
W 2000 r. z tego przywileju skorzystało ok. 87 tys. 
osób, z których 856 nie wróciło do zakładów 
karnych w ustalonym terminie.

M A J  // 2 0 2 1 M A J  // 2 0 2 1
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Wielowiekową tradycją jest, że za wykazane męstwo na polu bitwy 
wręcza się najdzielniejszym żołnierzom odznaczenia. Powstańcy wal-
czący o powrót Górnego Śląska do Polski byli honorowani orderami  

i odznaczeniami państwowymi w okresie II RP, takimi jak: Order Wojenny  
Virtuti Militari, Krzyż i Medal Niepodległości, Krzyż Zasługi RP, a także od-
znaczeniami w postaci Śląskiej Wstęgi Waleczności i Zasługi, Krzyża na Ślą-
skiej Wstędze Waleczności i Zasługi  oraz odznaki pamiątkowej – Krzyża na 
Śląskiej Wstędze Waleczności i Zasługi. 

„ Ś L Ą S K A  W S T Ę G A  W A L E C Z N O Ś C I  I  Z A S Ł U G I ”  1 9 2 1 

W trakcie III powstania śląskiego Naczelna Władza na Górnym Śląsku rozka-
zem nr 35 z 30 maja 1921 r. ustanowiła odznaczenie o nazwie – „Śląska Wstęga 
Waleczności i Zasługi” w formie wstążki. Odznaczenie było nadawane powstań-
com wyróżniającym się bohaterstwem i wyjątkowym męstwem za udział w walce 
zbrojnej o wyzwolenie Górnego Śląska. W pierwszym okresie odznaczeni po-

ZAKOŃCZENIE  
I  WOJNY ŚWIATOWEJ  
NIE  ROZSTRZYGNĘŁO 

PRZYNALEŻNOŚCI 
GÓRNEGO ŚLĄSKA 

DO POLSKI .  
DOPIERO  

PÓŹNIEJSZE  
DZIAŁANIA  
ŚLĄZAKÓW  
W TRZECH  

POWSTANIACH  
ŚLĄSKICH ORAZ  

PLEBISCYCIE 
DOPROWADZIŁY 

DO TEGO,  ŻE 
WYTYCZONO NOWĄ 
POLSKO-NIEMIECKĄ  

GRANICĘ NA TYM 
OBSZARZE. 

ską Wstęgę Waleczności i Zasługi” 
w poczet orderów i odznaczeń pań-
stwowych Rzeczypospolitej Polskiej 
i zezwolił na jego oficjalne nosze-
nie w pełnej formie lub baretki na 
umundurowaniu służbowym.

„Śląska Wstęga Waleczności i Za-
sługi” była noszona na umundurowa-
niu (kurtka mundurowa, płaszcz służ-
bowy, peleryna) w Wojsku Polskim, 
w Korpusie Ochrony Pogranicza,  
w Straży Granicznej oraz w Policji 
Państwowej i Śląskiej pod ukosem 
między 2 a 3 guzikiem.

O D Z N A K A  P A M I Ą T K O W A 
„ K R Z Y Ż  N A  Ś L Ą S K I E J  

W S T Ę D Z E  W A L E C Z N O Ś C I  
I  Z A S Ł U G I ”  1 9 2 7

10 stycznia 1927 r. Minister Spraw 
Wojskowych zatwierdził odzna-
kę pamiątkową o nazwie „Krzyż 
na Śląskiej Wstędze Waleczności 
i Zasługi” ustanowioną przez Gór-
nośląską Komisję Odznaczeń przy 
Zarządzie Głównym Związku Po-
wstańców Śląskich w Katowicach. 

Była kontynuacją „Śląskiej Wstę-
gi Waleczności i Zasługi”. Zapro-
jektował ją prawdopodobnie wybit-
ny śląski działacz polityczny, artysta 
malarz Stanisław Ligoń.

Odznaka pamiątkowa posiadała dwie klasy:
– I klasy – nadawaną za bezpośredni udział w walce,
– II klasy – nadawaną za wybitną służbę wojskowo-organizacyjną i działalność 
polityczną za sprawę polską.

Różnica między odznaką klasy I a II to nałożona na wstążkę pięcioramienna 
gwiazdka koloru srebrnego o wymiarze 6 mm. Odznaka pamiątkowa była w for-
mie krzyża kawalerskiego o wymiarach 43 mm x 43 mm, wykonanego z miedzi 
i posrebrzana. Można też spotkać odznaki w srebrze o próbie 0,950, wykonywa-
ne na indywidualne zamówienia odznaczonych osób.

Na awersie odznaki na środku umieszczona jest okrągła tarcza z perłowym 
otokiem, z symetrycznie rozłożonymi promieniami, na których znajduje się 
orzeł śląski z głową zwróconą w lewą stronę – patrząc na awers. 

Na ramionach odznaki są umieszczone napisy: na górnym – 3 V 21; na prawym  
– 17 VIII 19; na lewym – 17 VIII 20; na dolnym – ZA / POW. / ŚLĄSKIE.

OD
DO
krzyża

wstęgi

wstańcy otrzymywali wstążkę o szerokości 
ok. 20 mm, dwukolorową, o biało-niebie-
skim układzie kolorów. Rozkaz nie okre-
ślał sposobu noszenia wstążki. Powstańcy 
wzorowali noszenie „Śląskiej Wstęgi” na 
sposobie noszenia wstążki pruskiego od-
znaczenia – Żelaznego Krzyża 1914 kl. II. 

 „Śląska Wstęga Waleczności i Zasługi” 
dzieliła się na dwie klasy. Klasa I odzna-
czenia miała na wstęgę nałożoną gwiazdkę 
pięcioramienną koloru srebrnego o średni-
cy ok. 6 mm, umieszczoną na jej środku.

„Śląska Wstęga Waleczności i Zasługi” 
I klasy była przyznawana powstańcom, 
którzy brali czynny udział w walce z bro-
nią w ręku, natomiast do II klasy miały 
prawo osoby wyróżniające się wybitną 
służbą wojskowo-organizacyjną lub dzia-
łalnością patriotyczną na rzecz powrotu 
Górnego Śląska do Polski.

Ponadto odznaczone osoby otrzymywały 
dyplom nadania, który był gotowym dru-
kiem oraz posiadał numer kolejny nadania. 
Dane odznaczonej osoby wpisywano ręcz-
nie. W niektórych jednostkach powstań-
czych odznaczonym osobom wręczano 
zaświadczenia tymczasowe – tzw. dyplo-
my polowe. Były pisane ręcznie lub na 
maszynie i podpisywane przez właściwych 
służbowo dowódców od szczebla dowódcy 
batalionu wzwyż. 

Rozkazem nr 19 z 22 kwietnia 1922 r. 
Minister Spraw Wojskowych zaliczył „Ślą-

Przod. PWŚl. Franciszek Janeczko – weteran 
powstań śląskich w umundurowaniu służbowym 
Policji Woj. Śląskiego. Nad lewą górną kieszenią 
kurtki mundurowej jako piąte odznaczenie  
ma zawieszoną w formie baretki „Śląską  
Wstęgę Waleczności i Zasługi” I klasy  
(II wzór kolorystyki wstążki)

//  GAZETA P O L I C Y J N A  //   H I S T O R I A H I S T O R I A   //  GAZETA P O L I C Y J N A  //

Krótka historia
odznaczeń za udział w powstaniach śląskich „Krzyż na Śląskiej Wstędze Waleczności  

i Zasługi” wz. 1927 I klasy (odznaka  
pamiątkowa). Bity w brązie, srebrzony
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pierwszy otrzymywały legitymację lub 
dyplom o nadaniu tego odznaczenia. 

S P O S Ó B  N O S Z E N I A  
„ K R Z Y Ż A  N A  Ś L Ą S K I E J  W S T Ę D Z E  

W A L E C Z N O Ś C I  I  Z A S Ł U G I ”  
N A  P R Z Y K Ł A D Z I E  P O L I C J I  

W O J E W Ó D Z T W A  Ś L Ą S K I E G O
Odznaczona osoba była obowiązana no-
sić „Krzyż na Śląskiej Wstędze Walecz-
ności i Zasługi” (odznaczenie państwo-
we lub odznakę pamiątkową) w pełnej 
formie w czasie:

1) świąt narodowych, patriotycznych, 
resortowych, kościelnych, Nowego Roku, 
przy meldowaniu się z powodu zmian 
przydziału, w czasie uroczystości, na któ-
rych jest przewidziana obecność przedsta-
wicieli poselstw obcych, akredytowanych 
przy polskim rządzie, oraz na przyjęciach 
urzędowych, na które są rozsyłane zapro-
szenia z zaznaczeniem obowiązku wystę-
powania w orderach i odznaczeniach;

2) w służbie inspekcyjnej przy za-
powiedzianych przeglądach, w czasie 
uroczystości otwarcia, względnie za-
mknięcia kursu szkolnego, w czasie in-
nych uroczystości i przyjęć bez udziału 
cudzoziemców oraz na wieczorowych 
zebraniach towarzyskich w lokalach 
publicznych lub prywatnych, balach, 
rautach, premierach i galowych przed-
stawieniach w teatrach.

We wszystkich innych okolicznościach wolno było nosić baretkę.
„Krzyż na Śląskiej Wstędze Waleczności i Zasługi” (odznaczenie państwo-

we lub odznaka pamiątkowa) miał być zawieszony na lewej piersi, zgodnie ze 
starszeństwem posiadanych polskich orderów i odznaczeń oraz zagranicznych. 

Baretka na umundurowaniu powinna posiadać wymiary 10 mm x 40 mm, 
znajdować się na podkładce koloru czarnego z płótna lub aksamitu o 2 mm 
dłuższej i szerszej od baretki odznaczenia. Baretkę umieszczano na lewej piersi, 
nad górną kieszenią kurtki mundurowej z zachowaniem kolejności starszeństwa 
nadanych orderów i odznaczeń. 

Odznaczona osoba na ubraniu cywilnym mogła nosić wstążeczkę odznaczenia 
lub miniaturkę odznaczenia, którą wpinała w butonierkę lewej klapy marynarki.

Wyjątek stanowił strój balowy (frak lub półfrak), na którym można było nosić 
w pełnej formie „Krzyż na Śląskiej Wstędze Waleczności i Zasługi” (odznacze-
nie państwowe lub odznakę pamiątkową).

insp. dr  R A F A Ł  K O C H A Ń C Z Y K                                                                                           
Komendant Wojewódzki Policji w Opolu

G R Z E G O R Z  G R Z E Ś K O W I A K
Ogólnopolskie Stowarzyszenie Rodzina Policyjna 1939 r. 
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samym powstało nowe odznaczenie 
noszące nazwę „Krzyż na Śląskiej 
Wstędze Waleczności i Zasługi”. 

Szata graficzna krzyża była wzoro-
wana na odznace pamiątkowej „Krzy-
ża Pamiątkowego 5. Rybnickiego Puł-
ku Piechoty Wojsk Powstańczych”. 

Awers odznaczenia pozostał nie-
zmieniony, natomiast rewers zmody-
fikowano w ten sposób, że usunięto 
z górnego ramienia napis – 5 P.P.  
(5 Pułku Piechoty), a z dolnego – 
RYBN. (Rybnicki).

„Krzyż na Śląskiej Wstędze Walecz-
ności i Zasługi” został oficjalnie za-
twierdzony rozkazem Ministra Spraw 
Wojskowych, L.Dz. 3333 z 1931 r. 
jako odznaczenie dla powstańców 
śląskich z lat 1919, 1920, 1921.

Prawo do otrzymania tego odzna-
czenia w pierwszej kolejności przy-
sługiwało osobom, które zostały od-
znaczone przez Naczelną Komendę 
Wojsk Powstańczych „Śląską Wstę-
gą Waleczności i Zasługi”.   

„Krzyż na Śląskiej Wstędze Walecz-
ności i Zasługi” posiadał dwie klasy: 
– I klasę – nadawaną za walkę z bro-
nią w ręku,
– II klasę – nadawaną za wybitną służ-
bę wojskowo-organizacyjną oraz dzia-
łalność polityczną za sprawę polską.

Krzyż typu kawalerskiego był 
wykonany z brązu lub mosiądzu,  
a następnie posrebrzany, o wymiarze  
33 mm x 33 mm. Niektóre egzem-
plarze były wykonywane przez za-
kłady grawerskie w srebrze o próbie 
0.950 na zamówienia indywidualne 
osób odznaczonych.

Na awersie krzyża w środku umiesz-
czona jest okrągła tarcza z perłowym 
obramowaniem, z wizerunkiem orła 
śląskiego, z głową zwróconą w prawą 
stronę. Na ramionach krzyża znajdują 
się napisy, na górnym – POWST.; na 

prawym – GÓRNY; na lewym – ŚLĄSK; na dolnym – 1921. Na środku rewersu 
umieszczono wieniec wawrzynowy dwudzielny, a na ramionach poziomych dwu-
częściowy napis – DZIEL / NYM.

Różnica między odznaczeniem I klasy a II to nałożona na wstążkę pięciora-
mienna gwiazdka koloru srebrnego o wymiarze 6 mm.

Odznaczonym osobom, które posiadały dyplom „Śląskiej Wstęgi Waleczności 
i Zasługi”, nie wręczano dyplomu czy też legitymacji, a osoby odznaczone po raz 

Na rewersie, na środku jest umieszczony rycer-
ski miecz, ostrzem skierowany do góry, ozdobiony  
w połowie wieńcem dębowo-laurowym.

Ze względu na dużą liczbę producentów odzna-
ki różniły się umieszczonymi na awersie napisami, 
kształtem orła śląskiego, wielkością liter oraz cyfr, 
ponadto grubością samej odznaki.

Wstążka odznaki pamiątkowej „Krzyża na Śląskiej 
Wstędze Waleczności i Zasługi” była jasnoniebie-
ska, szerokości 38 mm z dwoma pionowymi biały-
mi pasami szer. 7 mm i amarantowymi wypustkami  
szer. 2 mm wzdłuż krawędzi wstążki.

Odznaczone osoby pokrywały 
koszt odznaki, wpłacając pienią-
dze na konto Zarządu Głównego 
Związku Powstańców Śląskich  
w Katowicach. 

Z tego obowiązku zwolnieni byli 
powstańcy  – inwalidzi wojenni, 
wdowy i sieroty, których mężowie 
lub ojcowie polegli w czasie po-
wstań śląskich lub zmarli wskutek 
odniesionych ran. Odznaczonym 
osobom wraz z odznaką pamiątko-
wą wręczano legitymację lub dy-
plom nadania, których koszt pokry-
wał Związek Powstańców Śląskich.

„ K R Z Y Ż  N A  Ś L Ą S K I E J 
W S T Ę D Z E  W A L E C Z N O Ś C I  

I  Z A S Ł U G I ”  1 9 3 1

W 1931 r. „Śląską Wstęgę Wa-
leczności i Zasługi” uzupełniono 
odznaką w formie krzyża kawaler-
skiego. Prawdopodobnie była to 
inicjatywa ówczesnego wojewody 
śląskiego dr. Michała Grażyńskie-
go – prezesa honorowego Związ-
ku Powstańców Śląskich. Tym 
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St. post. PWŚl. Paweł Pachół – weteran powstań 
śląskich w umundurowaniu służbowym Policji Woj. 

Śląskiego. Nad lewą górną kieszenią kurtki mundurowej 
jako ostatnie odznaczenie jest zawieszony „Krzyż na 

Śląskiej Wstędze Waleczności i Zasługi” wz. 1931

Przod. PWŚl.   
Józef Gabrielczyk 
– weteran powstań 
śląskich w umunduro-
waniu służbowym  
Policji Woj. Śląskiego.  
Nad lewą górną  
kieszenią kurtki  
mundurowej jako 
pierwsze  
odznaczenie  
ma zawieszony  
– „Krzyż na  
Śląskiej Wstędze  
Waleczności i Zasługi”  
wz. 1927 I klasy

„Krzyż Na Śląskiej  
Wstędze Waleczności  
i Zasługi” wz. 1927  
II klasy, nadany  
śp. asp. PWŚl. Henrykowi 
Szwanowi – ofierze  
Zbrodni Katyńskiej

„Krzyż  
na Śląskiej 
Wstędze  
Waleczności  
i Zasługi”  
wz. 1931  
I klasy (od-
znaczenie 
państwowe). 
Bity w brązie, 
srebrzony
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 Niski, tęgi, łysawy, z czarnym wąsem na okrągłej twarzy bardziej sprawiał wraże-
nie jowialnego starszego pana niż groźnego bandyty. Nazywał się Łukasz Sie-
miątkowski. Pochodził z podwarszawskiego Milanówka, gdzie przyszedł na świat  

w 1876 r. jako syn ubogiego cieśli. W roku 1904 przybył do Warszawy i znalazł pracę  
w fabryce przy ul. Okopowej 24 jako wstążczarz. Prawdopodobnie wówczas przybrał 
pseudonim Tasiemka i wstąpił w szeregi wolnościowych bojowców PPS-u, organizu-
jąc pierwsze manifestacje w Warszawie przeciw mobilizacji carskiej z 1904 r. na wojnę  
z Japonią. Przynajmniej w młodości Łukasz Siemiątkowski miał swoje ideały. Marzyła mu 
się Polska wolna i niepodległa. Z równą nienawiścią patrzył na rosyjskich i niemieckich 
okupantów, jak i na kolaborujących z nimi rodaków. W PPS-ie należał do zwolenników 
„opcji siłowej”, nad wiece przedkładał zamachy i terror. W czasach rewolucji 1905–1907 
na ziemiach polskich uczestniczył w słynnej akcji odbicia dziesięciu więźniów z Pawiaka.  

Podczas okupacji niemieckiej współdziałał z Polską Organizacją Wojskową 
(POW), prowadząc werbunek do Legionów, a później służył w wywiadzie 
Pierwszej Brygady. Po czterokrotnym aresztowaniu i zwalnianiu z więzienia 
Siemiątkowski został ostatecznie aresztowany za udział w zamachu na nie-
mieckich policjantów. Po dwumiesięcznym uwięzieniu w Cytadeli Warszaw-
skiej został wywieziony do Modlina, gdzie siedział z Walerym Sławkiem, 
Norbertem Barlickim i innymi. Po 5 tygodniach (w listopadzie 1918 r.) 
przewieziono Siemiątkowskiego do Warszawy na rozprawę sądową, w wyniku 
której skazano go na karę śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok miał być wy-
konany w twierdzy modlińskiej. Od śmierci uratowały go zryw wolnościowy 
narodu i odzyskanie niepodległości przez Polskę w listopadzie 1918 r. Miast 
pod kasztan poszedłem na wolność. Tak to, panie, bywało. Robiło się wiele, ale 
człowiek nie pamięta, ilu szpiclów carskich i niemieckich sprzątnął – mówił 
później w jednym z wywiadów. Wszystko to Siemiątkowski ujął w maszyno-
pisie pt. „Opis działalności Łukasza Siemiątkowskiego” z 2 stycznia 1936 r. 

W okresie powojennym Siemiątkowski zerwał de facto ze swym dawnym 
zawodem wyuczonym. Wprawdzie przy wypełnianiu różnych formularzy  
w rubryce „zawód” nadal będzie pisał „wstążczarz” bądź „włókniarz”, jed-
nakże do fabryki nigdy już nie wróci. Zaraz po zakończeniu działań bojowych 
zaczął pracować ponoć jako… woźny w Okręgowym Komitecie Robotniczym 
PPS. W każdym razie otrzymywał stamtąd pensję. Wkrótce też został prze-
wodniczącym Komitetu Dzielnicowego swych ukochanych Powązek, będąc 
jednocześnie w tym czasie komendantem powązkowskiej milicji PPS. W tej 
robotniczej, ale nieco lumpowskiej dzielnicy stał się niekoronowanym królem 
Powązek, z siedzibą we wszystkich okolicznych knajpach. Chłopaki „Tasiem-
ki” mieli swój honor, dbali, by to, co postanowił szef, miało swoją egzeku-
tywę. Wtedy też narodziły się okryte złą sławą dintojry u „Tasiemki”, prze-
prowadzane na wzór samosądów kryminalnego podziemia rozprawy przeciw 
„opornym” kupcom czy restauratorom, którzy nie chcieli się podporządkować 
„Tasiemkowym mołojcom”. Doprowadzeni przed oblicze samego szefa z drże-
niem serca wysłuchiwali jego bezapelacyjnych wyroków. Najprawdopodobniej 
wcześniejszy udział Siemiątkowskiego w akcjach wymierzonych przeciwko 
zaborcom odrodził się w jego późniejszych skłonnościach do gangsterki. Na 
ile jednak była to inicjatywa samego „Tasiemki”, na ile zaś jego partyjnych 
towarzyszy – trudno dziś rozsądzić. Faktem jest jednak, że ten powązkowski 
watażka wspierał finansowo swoją partię wpływami z haraczy. Tym zapewne 
można wytłumaczyć jego mocną pozycję w PPS-ie i koneksje w samorządzie 
miejskim. Pomimo bowiem krążącej o nim po całej Warszawie opinii krymi-
nalisty, Siemiątkowski przez kilka lat był radnym, a raz nawet kandydował  
z listy PPS-u w wyborach do senatu. I to z czwartego miejsca. Se-
natorem, co prawda, nie został, ale funkcję radnego zachował. I był  
z tego powodu bardzo dumny.

PLAC KERCELEGO
Czym dla warszawiaków epoki wczesnego PRL-u był bazar Ró- 
życkiego, a Jarmark Europa dla obywateli III RP, tym dla miesz-
kańców stolicy pierwszej połowy XX w. był Kercelak – najwięk-
szy przedwojenny dom towarowy, czyli cedet na świeżym powietrzu  
– jak go nazywał w swoich felietonach popularny Wiech.

Powstał w 1867 r. u zbiegu późniejszych ulic Leszno i Okopo-
wej, na półtorahektarowej działce oddanej miastu przez Józefa 
Kercelego (dziś w tym miejscu znajduje się jedno z większych 
skrzyżowań Warszawy: Al. Solidarności i Okopowej – przyp. 
red.). Wolskie targowisko szybko wtopiło się w klimat ówczes- 

AL

nej Warszawy. Stało się miejscem 
nie tylko tanich zakupów, ale i roz-
kwitu specyficznego, knajackiego 
folkloru, typowego dla przedmieść 
przedwojennych miast. W licznych 
straganach lub bezpośrednio „z ręki” 
można tu było dostać wszystko. Na-
wet bengalskiego tygrysa, jeśli się 
komuś akurat zamarzył.

Można też było posłuchać płyt  
z gramofonu, oddać się zabronio-
nemu hazardowi, grając w ruletkę, 
bączka czy 3 karty, a także poznać 
smaki miejscowej gastronomii. Go-
rące parówki, flaki i pyzy były tu 
w codziennym menu. Za 2 grosze 
można się było napić kwasu chle-
bowego, za 6 – ostrzyc pod gołym 
niebem. Atmosferę umilał katary-
niarz z małpką na ramieniu, a kar-
ciani kanciarze obiecywali wielkie 
wygrane w ruletkę i bączka. 

Miał jednak Kercelak i swoją dru-
gą, ciemniejszą stronę, którą tworzy-
li drobni przestępcy: kieszonkowcy, 
złodzieje, szulerzy, a także oszuści 
gotowi na każdy przekręt. Często 
więc dochodziło tu do rękoczynów. 
W ruch szły pięści, kastety i noże. 
Nierzadko lała się krew.

Umundurowani funkcjonariusze 
PP nie byli tu mile widzianymi gość-
mi, samotnie też w te rejony woleli 
się nie zapuszczać. Od czasu do cza-
su większymi siłami uczestniczyli  
w tzw. obławach, podczas których 

Z  K E R C E L A K A

Capone
Łukasz Siemiątkowski 

– polski Al Capone

Oskarżeni w asyście policjantów  
udają się na rozprawę
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KONIEC  PASSY
„Tasiemka” nie docenił jednak roli prasy i desperacji szantażowanych kup-
ców. Już pod koniec 1931 r. warszawskie gazety ostro zaczęły krytykować 
bezprawie na Kercelaku, niedwuznacznie sugerując istnienie tam „jakichś 
układów”. Kupcy natomiast połączyli siły i gremialnie zwrócili się o pomoc 
do Związku Bezpartyjnych Żydów. Związek skierował oficjalną skargę do 
Komisariatu Rządu, a ten zlecił wdrożenie śledztwa Wydziałowi Bezpie-
czeństwa, którym kierował wówczas naczelnik Mieczysław Lissowski. 

Podjęte czynności w pełni potwierdziły prawdziwość kupieckich oskar-
żeń. Posypały się areszty. Za kratki trafili nie tylko Siemiątkowski i Kar-
piński, ale i pozostali członkowie bandy: 46-letni Juda Sztejnworf, 32-letni 
Czesław Janiak, 39-letni Hersz Dusznicki, 30-letni Chaskiel Kantor, 44-letni 
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nawet odznaczony Krzyżem Niepod-
ległości, jednak z uwagi na zatajenie 
faktu skazania został mu on odebrany 
11 lipca 1939 r.

Co ciekawe, w sprawie gangu „Ta-
siemki” przewija się wątek gen. Wła-
dysława Ostoi-Zagórskiego, który był 
przeciwnikiem Józefa Piłsudskiego. 
Zaginął w niewyjaśnionych okolicz-
nościach po wyjściu z więzienia,  
w którym znalazł się z rozkazu Mar-
szałka. Czy za jego tajemniczym 
zniknięciem stał „Tata Tasiemka”, 
powiązany z działaczami PPS-u 
sprzyjającymi Piłsudskiemu także 
po przewrocie majowym?

Po agresji III Rzeszy na Polskę 
Siemiątkowski rozpoczął działal-
ność w polskim podziemiu. Jesienią  
1942 r. wraz synem Janem został 
aresztowany przez Niemców i osa-
dzony na Pawiaku. Stamtąd w stycz-
niu 1943 r. przetransportowano go do 
obozu koncentracyjnego na Majdan-
ku w Lublinie. W pierwszych dniach 
lutego 1944 r. zmarł na terenie obo-
zu na tyfus. Miał wówczas 68 lat. 
Łukasz Siemiątkowski był postacią 
wielce kontrowersyjną, ale też nie-
zwykle ciekawą. Zapewne nie był to 
jedyny przypadek, gdy ktoś z podzie-
mia miał ciemną kartę sprzed wojny. 
Szkoda, że jeszcze nie powstał film 
gangsterski o „Tasiemce”. 

Na Kercelaku krótko był spokój. 
Miejsce po gangu „Tasiemki” zajęła 
banda niejakiej „Rojzy”. Ale to już 
zupełnie inna historia.

M A J  // 2 0 2 14444

bocznych, osobiście egzekwował haracze, wymierzał kary, rozsądzał spory. 
„Tasiemka” odgrywał raczej rolę „prezesa zarządu”, sprawując ogólny nadzór 
nad bandą, Karpiński zaś jako „wiceprezes urzędujący” dbał o jej aktywa. „Ta-
siemka” jako miejski radny posiadał liczne wpływy. Niczym Vito Corleone  
z „Ojca chrzestnego” słynął z pomagania swoim przyjaciołom. Jednym z be-
neficjentów był sam Stefan „Wiech” Wiechecki, któremu w 1926 r. Siemiąt-
kowski pomagał w utrzymaniu teatru „Popularnego”.

Być może właśnie dlatego w reportażach Wiecheckiego nie pojawiły się 
o Siemiątkowskim zbyt liczne wzmianki. Ponadto „Tasiemka” jako kibic 
angażował się w działania znanego z krewkich sympatyków klubu futbolo-
wego „Świt Warszawa”, który wspierał, opierając się na swoich kontaktach 
politycznych.

OKRADZIONY MINISTER
„Tasiemka”, jak na dobrego biznesmena przystało, unikał zatargów z policją. 
O spokój i porządek na placu i bezpieczeństwo straganów Kercelaka dyskret-
nie dbali jego chłopcy. Dla łamiących niepisane bazarowe prawo i ustalone 
zasady złodziejskiego kodeksu etycznego nie było taryfy ulgowej. Niejeden 
niedowiarek przekonał się o tym na własnej skórze. 

Przekonał się również sam minister spraw wewnętrznych gen. bryg. Felicjan 
Sławoj Składkowski, padając ofiarą bezczelnego kieszonkowca. W kwietniu 
1935 r., uczestnicząc w pogrzebie gen. dyw. WP Daniela Konarzewskiego na 
warszawskich Powązkach, został pozbawiony portfela z dokumentami i pie-
niędzmi. Kiedy „Tata Tasiemka” dowiedział się o tym zdarzeniu, postawił 
swych podwładnych na równe nogi, zobowiązując ich do ustalenia sprawcy  
i odzyskania generalskiej własności.

Składkowski opisał to później w swoich wspomnieniach: Gdy energiczne 
śledztwo w sprawie mego skradzionego portfela nie posunęło się w ciągu 
dwóch długich, kompromitujących dni ani trochę naprzód, wezwany został do 
referatu śledczego Komisariatu Rządu, jako ostatni ratunek, sam „Tata Ta-
siemka”. Wygłosił tam w miarę toczącej się rozmowy następujące w przybliże-
niu słowa: Słyszałem, słyszałem, takie nieszczęście, kto nie słyszał, cała War-
szawa aż się trzęsie. Polskiego ministra pozbawić portfela i to pod kościołem 
(…). Upewniam pana komisarza, że to nikt z naszych fachowców. (…) Dobrze, 
będę się starał dla dobra swojego i władzy dopomóc, jak najprędzej. Już idę 
robić, co można. 

Następnego dnia listonosz przyniósł do ministerstwa wyjęty ze skrzynki pocz-
towej portfel z fotografiami i legitymacjami, ale zamiast pieniędzy była w nim 
tylko zmięta kartka papieru, na której twardym ołówkiem naskrobano dużymi, 
koślawymi literami: Panie miniszcze trza lepij pilnować złodziejów.

wyłapywano groźnych kryminali-
stów i paserów, przejmowano kon-
trabandę, odzyskiwano skradzione 
precjoza i dzieła sztuki. Na co dzień 
jednak Kercelakiem rządziła feraj-
na. Tak wówczas nazywano człon-
ków zorganizowanych grup prze-
stępczych. 

GANG „TAS IEMKI”
W końcu lat 20. ubiegłego wieku 
wolskich handlarzy podporządkował 
sobie 14-osobowy gang „Taty Ta-
siemki”. Wzorem kolegów zza oce-
anu stołeczni bandyci sterroryzowali 
właścicieli straganów, zmuszając ich 
groźbami do przyjęcia swoistej opie-
ki ludzi z ferajny. Koszt tej „opieki” 
zależał od dochodów kupca i wynosił 
minimum 50 zł miesięcznie. Wszyst-
kich opornych najpierw ostrzegano, 
a jeśli mimo to handlarz dalej odma-
wiał płacenia haraczu, przymuszano 
go do tego biciem, demolką stoiska  
i niszczeniem towarów. 

Jedną ze skuteczniejszych metod 
perswazji stosowanej przez bazaro-
wych bandziorów była tzw. dintojra 
– swoisty sąd nad niepokorną ofiarą. 
„Wokandą” stawała się zawsze któraś 
z pobliskich knajp. Doprowadzano 
tam delikwenta i sadzano przy suto 
zastawionym stole, w otoczeniu ludzi 
„Tasiemki”. Podczas biesiady, którą 
oczywiście finansował „oskarżony”, 
udzielano mu ostatniego ostrzeże-
nia, zarazem barwnie opisując na-
stępstwa jego ewentualnej odmowy. 
Tragicznej zarówno dla niego, jak  
i całej jego rodziny. Po takiej lekcji, 
urozmaiconej dodatkowo efektami 
specjalnymi (np. przystawianiem pi-
stoletu do głowy czy noża do gardła), 
nikt już nie chciał ryzykować.

Na dintojrach zjawiali się wszyscy 
członkowie bandy wraz ze swym 
szefem Siemiątkowskim „Tasiem-
ką” oraz jego prawą ręką – Panta-
leonem Karpińskim. W późniejszej 
ocenie sądu, opartej na relacjach 
świadków, to właśnie Karpiński był 
prawdziwym postrachem handlarzy 
z Kercelaka. Codziennie zjawiał się 
na bazarze w otoczeniu kilku przy-

Stanisław Jakubczak, 36-letni Aron Perelman, 29-letni Aleksander Bocheń-
ski, 29-letni Stanisław Cieśliński, 28-letni Adam Plackowski, 34-letni Wa-
cław Osmański, 40-letni Szymon Szmigiel i 40-letni Gabriel Lipszyc.

Ówczesna prasa rozpływała się w zachwytach: „Koniec terroru na Kerce-
laku”, „«Tasiemka» za kratkami” – wołały tytuły gazet. Jednak mocodaw-
cy Siemiątkowskiego nie opuścili go w tarapatach. „Tasiemka” wyszedł po 
kilku dniach na wolność, wpłaciwszy 500-złotową kaucję. Przed sądem od-
powiadał już z wolnej stopy. Opinia publiczna była tym faktem mocno zbul-
wersowana. Podejrzewano bowiem – zresztą nie bez racji – że bandzior wy-
korzysta tę sytuację, by zaszantażować świadków oskarżenia. Na szczęście 
z ponad 150 świadków, którzy stanęli przed sądem okręgowym, większość 
potwierdziła swoje wcześniejsze zeznania.

Akt oskarżenia zarzucał Siemiątkowskiemu zorganizowanie bandy, której 
celem było uprawianie rozboju i terroryzowanie bazarowych kupców. „Ta-
siemce” i jego kompanom udowodniono 44 przypadki samosądów, ściąganie 
haraczy i zastraszanie ofiar. W wyniku brutalnego pobicia jeden z kupców 
zmarł, drugi spędził kilka miesięcy w szpitalu.

Trwający blisko dwa tygodnie w lipcu 1932 r. przewód sądowy zakończył 
się wyrokami skazującymi. Nie pomogły tuzy stołecznej palestry broniące 
chłopców z Kercelaka, m.in. mecenasi Hofmokl-Ostrowski, Ettinger i Zand. 
Siemiątkowski został skazany na 3 lata więzienia zamienionego na „dom po-
prawy”. Najbardziej obciążony przez świadków Pantaleon Karpiński otrzy-
mał wyrok 6 lat ciężkiego więzienia. Pozostałym bandziorom wymierzono 
kary od 2 do 5 lat pozbawienia wolności.

Po wniesieniu apelacji karę „Tasiemce” zmniejszono do 2 lat więzienia  
z pozbawieniem praw publicznych i honorowych na 2 lata. Wyroku w całości 
jednak nie odbył, ponieważ 1 sierpnia 1935 r. został w nadzwyczajnym try-
bie ułaskawiony przez Prezydenta RP Ignacego Mościckiego, z zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata. Stracił, co prawda, mandat radnego, ale raz jeszcze 
okazało się, że najważniejsze mimo wszystko są „plecy”. W 1937 r. został 

nadkom. K R Z Y S Z T O F  M U S I E L A K
J E R Z Y  P A C I O R K O W S K I

Łukasz Siemiątkowski i Pantaleon Karpiński. 
Widok na ławę oskarżonych w czasie rozprawy

Najbliżsi współpracownicy „Tasiemki”

Odwrót taty
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by wojskowej lub nie posiada nadanego przydziału kryzysowego, nie była reklamowa-
na od obowiązku pełnienia czynnej służby wojskowej w razie ogłoszenia mobilizacji  
i w czasie wojny lub w przypadku nadania przydziału organizacyjno-mobilizacyjnego 
w formie zbiorowej listy imiennej w jednostce przewidzianej do militaryzacji, posiada 
odpowiednie wykształcenie. 

Zgodnie z brzmieniem art. 98k ust. 4 ustawy od kandydata można też wymagać okre-
ślonych kwalifikacji do zajmowania stanowiska służbowego, posiadania orzeczenia 
wojskowej pracowni psychologicznej o braku przeciwwskazań do pełnienia służby na 
stanowiskach wymagających szczególnych predyspozycji psychofizycznych, złożenia 
wniosku o przeprowadzenie postępowania sprawdzającego wraz z ankietą bezpieczeń-
stwa. Katalog kryteriów doboru kandydatów na terytorialsów jest podobny do tego, 
który zawarty jest w art. 25 ustawy z 6 kwietnia 1990 r. o Policji (Dz. U z 2020 r.  
poz. 360, z późn. zm.). Zasadnicza różnica polega na niezawarciu w tych kryteriach 
wymogu legitymowania się nieposzlakowaną opinią. Wynika z tego, że inne są zadania 
ustawowe obu służb. Zadaniem żołnierzy WOT-u jest stanie na straży suwerenności  
i niepodległości narodu polskiego oraz jego bezpieczeństwa i pokoju. Natomiast Policja 
zajmuje się zapewnianiem bezpieczeństwa obywateli przed działaniami niezgodnymi  
z prawem, w szczególności poprzez wykrywanie przestępstw oraz ich sprawców, a także 
zapobieganie występowania zjawiska przestępczości.

KONFL IKT  INTERESÓW
Bliższa analiza przepisów ustawy o powszechnym obowiązku obrony Rzeczypospolitej 
Polskiej i odpowiednich przepisów ustawy o Policji prowadzi do przeciwnych konkluzji.

Policjant w czynnej służbie pozostaje w stosunku służbowym, który charakteryzuje się 
podporządkowaniem, obowiązkiem przestrzegania dyscypliny służbowej oraz obowiązkiem 
wykonywania poleceń przełożonych. Powyższe wynika z treści roty ślubowania, które poli-
cjant składa przed podjęciem służby. Żołnierz WOT-u również pozostaje w stosunku podle-
głości służbowej, pełni służbę w systemie rotacyjnym lub dyspozycyjnym. System rotacyjny 
polega na pełnieniu służby w jednostce wojskowej  
w dniach służby, co najmniej raz w miesiącu w dniach 
wolnych od pracy. Służba ta może też być pełniona 
w innych dniach w zależności od potrzeb Sił Zbroj-
nych. Ponadto żołnierz WOT-u może być wezwa-
ny do pełnienia służby w trybie natychmiastowym. 
Zgodnie z brzmieniem art. 98q ust. 2 ustawy żołnierz 
WOT-u wezwany do pełnienia służby wojskowej ro-
tacyjnie w trybie natychmiastowego stawiennictwa 
jest obowiązany stawić się do tej służby w określo-
nym terminie i miejscu. Podobne rozwiązania doty-
czą systemu dyspozycyjnego. W świetle powyższe-
go uznać należy, że pozostawanie policjantem oraz 
jednocześnie żołnierzem WOT-u mogłoby w istocie 
doprowadzić do wystąpienia konfliktu interesów 
między obiema służbami. Rozporządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych i Administracji z 11 wrześ- 
nia 2020 r. w sprawie rozkładu służby policjantów  
(Dz. U. z 2020 r. poz. 1574) w § 4, 5, 7 i 14 wpro-

§CZY MOGĘ  
ZOSTAĆ

Z informacji, które można uzyskać z prasy lub innych me-
diów, wynika, że możliwość służenia w Wojskach Obrony 
Terytorialnej cieszy się sporym zainteresowaniem. Szcze-

gólnie regionalna Polska stała się głównym rezerwuarem kandy-
datów do służby w Wocie.

SŁUŻBA
Ma charakter dobrowolny. Stanowi o tym treść art. 98i ust. 1 ustawy 
z 22 stycznia 2021 r. o powszechnym obowiązku obrony Rzeczypo-
spolitej Polskiej (Dz. U. z 2021 r. poz. 372). Terytorialną służbę woj-
skową mogą pełnić, na ich wniosek lub za zgodą, osoby posiadające 
uregulowany stosunek do służby wojskowej, a także inne osoby nie-
podlegające obowiązkowi odbycia zasadniczej służby wojskowej lub 
przeszkolenia wojskowego, a w przypadku wprowadzenia obowiąz-
ku odbycia zasadniczej służby wojskowej lub przeszkolenia wojsko-
wego – także osoby podlegające temu obowiązkowi. 

Terytorialna służba wojskowa trwa od roku do 6 lat. Stosunek służ-
bowy terytorialsa powstaje na mocy powołania na podstawie dobro-
wolnego zgłoszenia się do służby. Zgodnie z treścią art. 98k ust. 2 
ustawy już w dokumencie powołania określa się czas jej trwania. 

WYMAGANIA
Przyszły terytorials – tak jak każdy kandydat do służby munduro-
wej – musi spełnić określone warunki oraz posiadać pewne przy-
mioty osobiste. Przepis art. 98k ust. 3 ustawy stanowi zatem, że 
do terytorialnej służby wojskowej może być powołana osoba, któ-
ra posiada obywatelstwo polskie, zdolność fizyczną i psychiczną 
do pełnienia czynnej służby wojskowej, wiek co najmniej 18 lat, 
nie była karana za przestępstwo umyślne, nie była przeznaczo-
na do służby zastępczej, nie pełni innego rodzaju czynnej służ-

wadza możliwość modyfikacji czasu służby policjanta. W uzasad-
nionych przypadkach czas służby może ulec wydłużeniu. Ponadto 
przełożony służbowy w sprawach osobowych może wyznaczyć 
policjanta do pełnienia dyżuru domowego. Trudno zatem w takiej 
sytuacji wyobrazić sobie, jak policjant miałby pogodzić obowiąz-
ki służbowe z obowiązkami żołnierza WOT-u. Powyższe dowodzi 
tezy, że konflikt interesów obu służb miałby charakter rzeczywisty. 
W przypadku czynnego policjanta nie może dochodzić do sytuacji, 
w której zadania wynikające ze stosunku służbowego mogłyby do-
znać uszczerbku w związku z podjęciem przez policjanta innego 
rodzaju aktywności (por. wyrok Wojewódzkiego Sądu Administra-
cyjnego w Warszawie z dnia 7 września 2017 r. II SA/Wa 18/17, 
www.orzeczenia.nsa.gov.pl). 

INNE PRZESZKODY
Zgodnie z treścią art. 62 ust. 1 ustawy o Policji policjant nie 
może podejmować zajęcia zarobkowego poza służbą bez pi-
semnej zgody przełożonego ani wykonywać czynności lub 
zajęć sprzecznych z obowiązkami wynikającymi z ustawy lub 

Ustawą  z  21  l i s topada  1967 r.  o  powszechnym obowiązku  obrony  Rzeczypospol i te j  

Po lsk ie j  (Dz .  U .  z  2016 r.  poz .  1534,  z  późn .  zm.)  wprowadzono nowy rodza j  s łużby  

wojskowej .  S łużba  ta  p r zy ję ła  nazwę rodza jową –  te ry to r i a lne j  s łużby  wojskowej .  

Związk i  o rgan i zacy jne  te ry to r i a lne j  s łużby  wojskowej  ok reś la  s ię  mianem te ry to r i a lsów. 

Wojska  Obrony  Te ry to r ia lne j  wesz ły  w  sk ład  S i ł  Zb ro jnych .?TERYTORIALSEM
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podważających zaufanie do Policji. Z punktu widzenia służby w Policji udział poli-
cjanta w strukturach WOT-u mógłby być potraktowany jako wykonywanie czynno-
ści sprzecznych z obowiązkami wynikającymi z ustawy o Policji. Konflikt intere-
sów między służbami czy też jego wystąpienie stanowiłoby jedynie kwestię czasu. 
Podkreślić należy, że policjant musi wykazywać się znaczną dozą dyspozycyjności. 
Każde ograniczenie możliwości natychmiastowego wykonania obowiązku służbo-
wego lub polecenia przełożonego z powodu pełnienia służby w Wocie należałoby 
potraktować jako naruszenie obowiązków wynikających z treści ustawy o Policji, tre-
ści stosunku służbowego oraz roty ślubowania. Dodatkowo trzeba wskazać również, 
że żołnierz WOT-u otrzymuje żołd. Ten aspekt uprawnia do rozważań, czy służby  
w Wocie nie należałoby traktować jako dodatkowe-
go zarobkowania, na które zgodę powinien wyrazić 
właściwy podmiot. Można oczywiście twierdzić, że 
żołd, który otrzymuje żołnierz WOT-u, nie stanowi 
odpowiednika żołdu żołnierza zawodowej służby 
wojskowej, jak też uposażenia policjanta. Jednak-
że z punktu widzenia reżimu art. 62 ust. 1 ustawy  
o Policji decyduje sam fakt otrzymywania gratyfi-
kacji pieniężnej lub tylko wystąpienie ekspektaty-
wy stania się beneficjentem tejże.

PRZESŁANKA WYKLUCZAJĄCA
Ustawa o powszechnym obowiązku obrony Rzeczy-
pospolitej zawiera samodzielną podstawę prawną 
wykluczającą możliwość powołania czynnego poli-
cjanta do służby w Wocie.

Przepis art. 98k ust. 3 pkt 7 ustawy stanowi, że 
żołnierzem WOT-u może zostać osoba, która nie 
była reklamowana od obowiązku odbycia służby 
wojskowej w razie ogłoszenia mobilizacji i w czasie 
wojny. Wnioskując a contrario, żołnierzem WOT-u 
nie może być osoba, która została reklamowana od 
obowiązku odbycia służby wojskowej w razie ogło-
szenia mobilizacji i w czasie wojny. Ustawodaw-
ca uznał, że w pewnego rodzaju okolicznościach 
określone grupy osób będą zwolnione z obowiązku 
pełnienia czynnej służby wojskowej w razie ogło-
szenia mobilizacji i w czasie wojny, jak też w cza-
sie pokoju. Zgodnie z treścią art. 116 ust. 4 ustawy 
reklamowanie następuje z urzędu i na wniosek. Re-
klamowani od obowiązku pełnienia czynnej służby 
wojskowej są m.in. posłowie, senatorzy, a także 
osoby, które ze względu na posiadane kwalifikacje 
lub zajmowane stanowiska są niezbędne do zapew-
nienia obrony lub bezpieczeństwa państwa. Kwestia 
reklamowania od czynnej służby wojskowej została 
szczegółowo opisana w rozporządzeniu Rady Mini-
strów z 21 września 2004 r. w sprawie reklamowa-
nia od obowiązku pełnienia czynnej służby wojsko-

wej w razie ogłoszenia mobilizacji i w czasie wojny (Dz. U. 
Nr 210, poz. 2136, z późn. zm.). Reklamowanie osób, które 
ze względu na posiadane kwalifikacje lub zajmowane stano-
wiska są niezbędne do zapewnienia obrony i bezpieczeństwa 
państwa, następuje z urzędu poprzez przesłanie do właściwe-
go wojskowego komendanta uzupełnień imiennych wykazów 
osób reklamowanych. Wracając do zasadniczej kwestii, czy 
policjant może zostać żołnierzem WOT-u, należy stwierdzić, 
że aktualnie obowiązujące przepisy prawa wykluczają taką 
możliwość. Jak wskazywano powyżej, ustawa o powszech-
nym obowiązku obrony Rzeczypospolitej Polskiej w art. 98k 
ust. 3 pkt 7 w zw. z art. 116 ust. 4 pkt 1 lit. c zwalnia z obo-
wiązku pełnienia czynnej służby wojskowej osoby, które  
z uwagi na posiadane kwalifikacje oraz zajmowane stanowi-
ska są niezbędne do zapewnienia obrony i bezpieczeństwa 
państwa. Wszelkie wątpliwości rozwiązuje treść załącznika 
nr 1 (Szczegółowy wykaz stanowisk, których zajmowanie 
powoduje reklamowanie z urzędu od obowiązku pełnienia 
czynnej służby wojskowej w razie ogłoszenia mobilizacji  
i w czasie wojny) przywołanego powyżej rozporządzenia.  
W pkt 14 pod pozycją nr 1 wskazuje się funkcjonariuszy Po-
licji jako podlegających reklamowaniu z urzędu, co w sposób 
ewidentny wyklucza możliwość nawiązania stosunku służbo-
wego w Wocie.

Służba w Wocie stanowi pewnego rodzaju alternatywę dla 
osób, które z różnych powodów nie zdecydowały się na pod-
jęcie zawodowej służby wojskowej. Status żołnierza WOT-u 
to też pewnego rodzaju forma służby ojczyźnie. Niestety nie 
każdy może zostać żołnierzem WOT-u. Zawodowy stosunek 
służbowy policjanta, strażnika granicznego, więziennego lub 
funkcjonariusza Służby Ochrony Państwa wymaga poświę-
cenia czasu, zrezygnowania z realizacji części zainteresowań,  
a także wyrzeczeń, nie znosi konkurencji i nie toleruje cho-
ciażby możliwości doznania uszczerbku. Policjant reklamo-
wany od obowiązku pełnienia czynnej służby wojskowej  
w razie ogłoszenia mobilizacji i w czasie wojny spełni swój 
obowiązek wobec ojczyzny jako policjant. 

A D A M  P A R D A
radca prawny w Biurze Kadr, Szkolenia i Obsługi Prawnej KGP
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Stwierdzenie faktycznej zgodności cech osobowo-
ściowych człowieka z jego wizerunkiem, persona-
liami i danymi zawartymi w dokumencie lub auto-

ryzowanej bazie danych to istota ustalenia tożsamości. 
Jednak żaden dokument i baza nie spełnią swej roli, jeżeli 
funkcjonariusz nie sprawdzi, czy danym dokumentem lub 
informacjami posługuje się osoba uprawniona. 
Przygotowanie do skutecznego procesu weryfikacji toż-
samości w obliczu zagrożeń związanych z nielegalnym 
wykorzystywaniem dokumentów ma istotny wymiar eu-
ropejski, stanowiąc niezbędny element zapewnienia bez-
pieczeństwa publicznego na wielu płaszczyznach.
Dlatego 22 i 23 kwietnia br. Komenda Stołeczna Policji 
zorganizowała ekspercką konferencję, która ze względu 
na sytuację epidemiczną została zrealizowana w trybie 
telekonferencji. W gościnnych progach Biura Edukacji 
Historycznej – Muzeum Policji Komendy Głównej Policji 
przez 2 dni funkcjonowało centrum konferencyjne umoż-
liwiające udział ponad 150 prelegentom i uczestnikom. 
Gospodarzem spotkania był nadinsp. Paweł Dzierżak, 
komendant stołeczny Policji, zaś gościem honorowym 
– nadinsp. Paweł Dobrodziej, zastępca Komendanta 
Głównego Policji. Udział wzięli także dyrektorzy departa-
mentów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administra-
cji oraz Kancelarii Prezesa Rady Ministrów, a także Frank 
Arne Sandsund, przedstawiciel Biura Mechanizmów Fi-
nansowych w Brukseli i Anniken Kleven-Gasser, radca 
Ambasady Królestwa Norwegii w Warszawie.
Konferencja miała wymiar międzynarodowy, wzięli w niej 
udział przedstawiciele służb policyjnych i granicznych  
z Czech, Cypru, Estonii, Holandii, Słowacji, Węgier i Tur- 
cji oraz uczestnicy reprezentujący Policję, Straż Granicz-
ną, Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Służbę 
Kontrwywiadu Wojskowego, Żandarmerię Wojskową, 
Inspekcję Transportu Drogowego, Służbę Ochrony Pań-
stwa, Akademię Sztuki Wojennej i wyższe uczelnie. Wy-
stąpienie inaugurujące wygłosiła Małgorzata Zdrojewska, 
zastępca dyrektora Departamentu Funduszy Europejskich 
MSWiA, zaś przedstawiciele KPRM przedstawili referaty 
dotyczące roli Systemu Rejestrów Państwowych w zapo-
bieganiu kradzieżom tożsamości oraz nowych rozwiązań 
dostępnych w publicznej aplikacji mobilnej mObywatel. 
W trakcie paneli przedstawiono także wystąpienia doty-
czące zagadnień prowadzenia szkoleń z zakresu wery-
fikacji autentyczności i bezpieczeństwa dokumentów. 
Drugi dzień spotkania został poświęcony problematyce 
prawnej, historii dokumentów tożsamości i praktycznym 

aspektom kontroli dokumentów oraz weryfikacji tożsamości. Materiały pokonfe-
rencyjne zostały opracowane po polsku oraz angielsku i udostępnione na stro-
nach Wydziału Doskonalenia Zawodowego Komendy Stołecznej Policji.
Liderem projektu „Dokumenty – bezpieczeństwo i kontrola, w tym kontrola 
taktyczna” w ramach  Norweskiego Mechanizmu Finansowego na lata 2014–
2021 jest Komenda Stołeczna Policji, w partnerstwie z norweskim Nasjonalt 
ID-senter oraz Polską Wytwórnią Papierów Wartościowych S.A. Przedsięwzięcie 
realizowane jest ze wsparciem Wyższej Szkoły Policji w Szczytnie i Polskiego 
Stowarzyszenia Rzeczoznawców i Biegłych Sądowych  oraz Lwowskiego Pań-
stwowego Uniwersytetu Spraw Wewnętrznych. Całkowita wartość projektu wy-
nosi 3 332 670 zł, a przedsięwzięcie jest realizowane od kwietnia 2020 r. do 
listopada 2021 r. W jego ramach dokonano zakupu sprzętu dla Laboratorium 
Kryminalistycznego KSP – m.in. wysokospecjalistycznego zestawu do badań 
dokumentów z osprzętem oraz zestawu mobilnego, mikroskopu 3D, a także 
100 testerów – mikroskopów z kamerą dla trenerów planowanych warsztatów 
oraz wzorców zabezpieczeń i sprzętu niezbędnego do przeprowadzenia spotkań 
warsztatowych w trybie hybrydowym. Ponadto absolwenci szkolenia kaskadowe-
go zostaną wyposażeni w 10 000 przenośnych testerów dokumentów do wyko-
rzystania w codziennej służbie. Dzięki projektowi będzie możliwe przygotowanie 
funkcjonariuszy z całej Polski do realizacji kontroli dokumentów zgodnie z wy-
mogami ustawy o dokumentach publicznych.

insp . S Ł A W O M I R  C I S O W S K I
naczelnik Wydziału Doskonalenia Zawodowego KSP 

K O N T R O L A 
DOKUMENTÓW A BEZPIECZEŃSTWO
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Nadinsp.  
Paweł  
Dzierżak,  
komendant  
stołeczny Policji  
(od prawej)  
z komitetem  
organizacyjnym 
konferencji  
– insp.  
Sławomirem 
Cisowskim  
i kom. Marcinem 
Lemieszkiem



5050 M A J  // 2 0 2 1

/  M I E S I Ę C Z N I K  /  
K O M E N D A N T A  G Ł Ó W N E G O  P O L I C J I

ADRES REDAKCJI:
02-624 Warszawa,  u l .  Pu ławska  148/150

te l .  47  72-161-26,  f ax  47  72-168-67
www.gaze ta .po l ic ja .p l ,  gaze ta@pol ic ja .gov.p l

Łączność  z  czy te ln ikami :  gaze ta . l i s ty@pol ic ja .gov.p l

/  S e k r e t a r i a t :  Sandra  Choromańska
gaze ta@pol ic ja .gov.p l  (47  72-161-26)

/  R e d a k t o r  n a c z e l n y :  insp .  d r  Mar iusz  C ia rka
mar iusz .c ia rka@pol ic ja .gov.p l  (47  72-130-07)

/  Z a s t ę p c a  r e d a k t o r a  n a c z e l n e g o :  Pio t r  Mac ie jczak
p io t r.mac ie jczak@pol ic ja .gov.p l  (47  72-161-26)

/  S e k r e t a r z  r e d a k c j i :  Anna  Krupecka-Krup ińska
anna .k rupecka-k rup inska@pol ic ja .gov.p l  (47  72-161-32)

ZESPÓŁ REDAKCYJNY:  
Krzysz to f  Chrzanowsk i ,  Andrze j  Chy l ińsk i  

andrze j .chy l insk i1@pol ic ja .gov.p l ,  Klaud iusz  K ryczka , 
Paweł  Os taszewsk i ,  I zabe la  Pa jda ła-Kus ińska ,  E l żb ie ta  S i tek

adresy  e-mai l  p racowników redakc j i :
imię .nazwisko@pol ic ja .gov.p l  (bez  po lsk ich  znaków)

 /  K o n s u l t a c j a  h i s t o r y c z n a :  
nadkom.  Krzysz to f  Mus ie lak ,  dy rek to r  BEH-MP KGP

/  D z i a ł  f o t o :  Jacek Herok, jacek.herok@policja.gov.pl (47 72-114-79)

/  R e k l a m a :  Ma łgorza ta  Reks-Stabach  (47  72-150-91)
malgorza ta . reks-s tabach@pol ic ja .gov.p l

 /  S t u d i o  g r a f i c z n e :  
Edy ta  Banach-Rudz ik  edy ta .banach- rudz ik@pol ic ja .gov.p l ,  

Wioleta Kaczańska wioleta.kaczanska@policja.gov.pl (47 72-135-46)

/  K o r e k t a :  Ma łgorza ta  Reks-Stabach  (47  72-150-91)
malgorza ta . reks-s tabach@pol ic ja .gov.p l

/  K o l p o r t a ż :  K r zysz to f  Chrzanowsk i  (47  72-160-86)

/ R a d a  P r o g r a m o w a  C z a s o p i s m  P o l i c y j n y c h
Przewodniczący :  gen .  insp .  d r  Ja ros ław Szymczyk ,  Komendan t  G łówny  Po l ic j i   

/ Pro f.  zw .  d r  hab .  B runon Hołys t   / Pro f.  zw .  d r  hab .  Marek  Konopczyńsk i  
/ Pro f.  zw .  d r  hab .  Wies ław Ambroz ik  / Pro f.   zw. dr hab. Andrzej Bałandynowicz   

/ Pro f.  d r  hab .  Je r zy  Bra lczyk  / Pro f.   zw .  d r  hab .  n .  med.  Mar iusz  F rączek  
/ Pro f.   zw .  d r  hab .  Je r zy  Kun ikowsk i   / Pro f.   zw .  d r  hab .  S te fan  Kwia tkowsk i  
/ Pro f.  zw .  d r  hab .  Zbyszko  Melos ik  / Pro f.  zw .  d r  hab .  Je r zy  N ik i to rowicz 

/ Pro f.   zw .  d r  hab .  Jadwiga  S tawnicka  / Pro f.   zw .  d r  hab .  Bogus ław Ś l iwersk i  
/ Pro f.   zw .  d r  hab .  Tadeusz  Tomaszewsk i  / I nsp .  d r  hab .  Iwona  K lonowska ,  

komendant  rek tor  WSPol .  /  Mł.  insp.  Anna Kędzierzawska,  naczeln ik  WPP BKS KGP

DRUK I OPRAWA: A r tDruk .  Nak ład :  20  000 egz .
Numer  zamknię to :  10 .05 .2021 r.

ZAMÓWIENIA NA PRENUMERATĘ:  
Redakcja Czasopisma „Gazeta Policyjna”

ul. Puławska 148/150, 02-624 Warszawa, tel. 47 72-150-91, 47 72-161-26,  
faks 47 72-168-67, e-mail: malgorzata.reks-stabach@policja.gov.pl
Cena prenumeraty rocznej miesięcznika „Gazeta Policyjna” – 36 zł,  

Płatników VAT prosimy o podanie numeru NIP. Zamówienie zostanie zrealizowane  
po opłaceniu wysłanej do Zamawiającego faktury lub po dokonaniu  

przez Zamawiającego wpłaty na konto:  
Komenda Główna Policji ul. Puławska 148/150, 02-624 Warszawa

NBP O/O Warszawa 18 1010 1010 0071 2622 3100 0000
W tytule wpłaty prosimy wpisać: „Prenumerata Gazeta Policyjna”.

Wpłaty niepoprzedzone zamówieniem będą zwracane bez realizacji.

/ G A Z E T A / 
N I E C H  P R A W O  Z A W S Z E  P R A W O  Z N A C Z Y

Redakcja nie zwraca tekstów niezamówionych. Redakcja zastrzega sobie prawo nieod-
płatnego i nieograniczonego w czasie opracowywania publikowanych tekstów (w tym 

nadsyłanych do Redakcji l istów lub innych niezamówionych przez Redakcję materiałów), 
korzystania z nich lub ich rozpowszechniania w innych publikacjach, w tym na własnej 

stronie internetowej. Redakcja zastrzega sobie prawo doboru reklam.  
Za treść zamieszczonych reklam, ogłoszeń, listów i materiałów  

sponsorowanych Redakcja nie odpowiada. 
Egzemplarze miesięcznika w policyjnej dystrybucji wewnętrznej są bezpłatne.

POLICY JNA

5050 M A J  // 2 0 2 1 5151

L IVEzPOLICJĄ
//  GAZETA P O L I C Y J N A  //   S O C I A L  M E D I A

M A J  // 2 0 2 15050

Kończysz szkołę średnią? Studia? A może po prostu jesteś  

w momencie podjęcia decyzji o wyborze swojej drogi zawodowej? 

Policyjni lotnicy, wodniacy, przewodnicy psów, motocykliści  

z wydziałów ruchu drogowego, kontr terroryści, specjaliści  

z zakresu kryminalistyki, dociekliwi kryminalni i policjanci  

z prewencji – to tylko wybrani funkcjonariusze, z którymi  

możesz porozmawiać na żywo podczas #LivezPolicją. 
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z czym wiąże się praca przewodni-
ka psa służbowego i ile wspólnego  
z tym, co możemy obejrzeć w popu-
larnych serialach telewizyjnych, ma 
praca technika kryminalistyki.  

Ostatni #LivezPolicją był zaś nie 
lada gratką dla miłośników lotnictwa. 
Z okazji tegorocznej rocznicy 90-le-
cia powstania lotnictwa policyjnego 
gościliśmy na Lotnisku Warszawa-
-Babice, gdzie swoją siedzibę ma Za-
rząd Lotnictwa Policyjnego Głównego 
Sztabu Policji KGP. Rozmawialiśmy  
z pilotami oraz mechanikami, którzy 
na co dzień zasiadają za sterami lub 
na pokładzie Black Hawka czy Bella. 
Z naszymi kamerami mieliśmy możli-
wość zajrzenia do miejsc niedostęp-
nych dla większości ludzi. Kwietnio-

wy odcinek był wyjątkowy z jeszcze 
jednego powodu – po raz pierwszy można nas było oglądać na 
policyjnym profilu na YouTube. 

Transmisje na żywo w mediach społecznościowych umożli-
wiają dotarcie w szybki sposób do dużej liczby obserwujących. 
Dzieje się tak, ponieważ platformy (np.: Facebook, Instagram 

czy YouTube) promują i wspierają tę 
formę kontaktu z użytkownikami bar-
dziej niż inne formaty proponowane 
przez poszczególne kanały. 

Dzięki temu dotychczasowe odcinki 
#LivezPolicją obejrzało średnio ponad 
60 tys. użytkowników, a średnie zasięgi 
wyniosły około 100 tys. 

Dodatkowo dzięki transmisjom na 
żywo możemy zbudować zaangażowaną 
grupę odbiorców, którzy docenią pro-
fesjonalne źródło informacji, będą się 
chętnie udzielać przez zadawanie mery-
torycznych pytań i pozostawią inspirują-
ce komentarze. 

Kto więc będzie naszym następnym 
gościem? Tego na razie nie zdradzimy, 
ale możemy powiedzieć, że będzie 
równie ciekawie jak dotychczas. Zapra-
szamy do śledzenia naszych profili na 
Instagramie (@policja_kgp), Facebooku  
(facebook.com/PolicjaPL) i od kwietnia na 
YouTubie (youtube.com/PolskaPolicja). 
Tam będzie można znaleźć informacje na 
temat kolejnych odcinków #LivezPolicją. 

Ponad rok temu nasze życie wywróciło się do góry nogami, a bezpo-
średnie kontakty zostały zastąpione przez media społecznościowe. 
Nic dziwnego więc, że chcąc dotrzeć do jak najszerszej grupy odbior-

ców, także my postanowiliśmy wykorzystać ten sposób komunikacji z młodymi 
ludźmi i za pomocą tego formatu zachęcić do wstępowania w szeregi Policji. 

Na początku roku w Wydziale Promocji Policji Biura Komunikacji Spo-
łecznej KGP ruszył projekt #LivezPolicją. Raz w miesiącu spotykamy się  
z funkcjonariuszami różnych służb, którzy opowiadają o swojej pracy. 
W ten sposób chcemy pokazać, że dla wielu policjantów ich obowiąz-
ki służbowe i zadania stawiane przed nimi są także okazją do rozwijania 
zainteresowań, łączenia hobby z pracą oraz zdobywania zupełnie nowych 
doświadczeń.

Podczas każdego spotkania staramy się w ciekawy sposób opowiedzieć  
o codziennej służbie oraz pokazać drogę, jaką trzeba pokonać, aby zostać po-
licjantem danego pionu. Do tej pory obserwatorzy policyjnych profili w me-

diach społecznościowych 
mogli dowiedzieć się m.in., 
jakie wymagania stawiane 
są kandydatom do służby  
i jak trzeba się przygotować 
do całego procesu rekruta- 
cji, aby zostać policjantem, 

A G N I E S Z K A  W Ł O D A R S K A
Wydział Promocji Policji BKS KGP

Kod QR  
do #LivezPolicją
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